
Od I stycznia 1975 r.
CtSMBZBOŁJŁ IWaMaap,

FUNDUSZ ALIMENTACYJNY
WARSZAWA (PAP)

Od 1 stycznia 1975 r. rozpoczyna działalność
fundusz alimentacyjny. Jest to doniosły akt to-

cjalny, będący wyrazem troski państwa o popra­
wę warunków życia rozbitych rodzin, podjęty
głównie z myślą o ochronie najbardziej żywot­
nych interesów dziecka. Szacuje się, że ze świad­
czeń funduszu skorzysta ok. 97 tys. osób, która

dotychczas bezskutecznie zabiegały o wyegzekwo­
wanie należnych im alimentów’. Roczna wyso­
kość wypłat sięgnie pół miliarda zł.

O przyznanie świadczeń z funduszu może się
ubiegać osoba, której przyznano alimenty pra­
womocnym wyrokiem sądu, postanowieniem w

sprawie rozwodu, lub sądową ugodą. Świadcze­
nia te przysługują jedynie osobom znajdującym
się w trudnej sytuacji materialnej, a więc ta­
kim, których miesięczny dochód na członka ro­
dziny nie przekracza 1.400 zł. Do świadczeń z

funduszu nie są uprawnione osoby, które uzy­
skują pełne utrzymanie ze środków państwo­

wych lub społecznych, np. przebywają nieod­
płatnie w zakładzie opiekuńczym, wychowaw­
czym czy w domu rencisty.

Świadczenia z funduszu wypłacane będą W

wysokości przyznanych przez sąd alimentów,
przy czym górna granica tych świadczeń wyno­
si 500 zł na jedną osobę. Jeżeli więc sąd przy­
znał alimenty na dwoje dzieci matka może o-

trzymać z funduszu do 1000 zł miesięcznie.
Z wnioskiem o przyznanie tych świadczeń u-

biegać się może zarówno osoba zainteresowana,
jak też w jej imieniu organizacja społeczna, np.
PKPS, Liga Kobiet. Zaczęły już napływać pierw­
sze wnioski do oddziałów ZUS. Będą one rozpa­
trywane na bieżąco. Ustalono 10-dniowy termin
na podjęcie decyzji od momentu wpłynięcia d°
ZUS prawidłowo Wypełnionego wniosku. Wnio­
ski takie składa się za pośrednictwem komorni­
ków. Wypłaty świadczeń alimentacyjnych z fun­
duszu dokonywane będą w stałych terminach.

Przyjęto zasadę, że pieniądze wypłacać się bę­
dzie w pierwszej połowie każdego miesiąca.

W pobliżu miejscowości Thompsontown w stanie Pensylwania wykoleił się wczoraj po­
ciąg osobowy zdążający z Chicago do Nowego Jorku. W katastrofie odniosło rany kilka

osób. Na zdjęciu: ekipy ratownicze na miejscu katastrofy.
CAF — AT — telefote
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^sylwester”
(Inf. wł.) Jeszcze ostatnie przygotowania, wizyty pań i pa­

nów (sic!) w gabinetach kosmetycznych i u fryzjera, ostatnie

poprawki przy balowych kreacjach (przecież trzeba „pokazać
się” jak najkorzystniej) — i ruszą w jutrzejszy wieczór trady­
cyjne sylwestrowe korowody.

Bal w „Cracovii” — jeden z największych i najpopularniej­
szych w naszym mieście. 600 miejsc w kilku salach, doborowe

orkiestry. Kierownik restauracji p. Ignacy Pająk zapewnia, że

wszystko tu zapięte jest już na przysłowiowy ostatni guzik. Sa­
la udekorowana z przepychem, urozmaicone menu „jest w ro­
bocie”; wszystkie miejsca, mimo wysokiej stosunkowo ceny, za­
rezerwowane od 10 dni. Szczególnie atrakcyjnie (miejsc wol­
nych też już niestety nie ma) zapowiada się tradycyjny bal

sylwestrowy u „Wiślaków". Do dyspozycji gości 3 sale, 3 orkie­
stry, a także występy artystów scen krakowskich, liczne nie­
spodzianki. Obficie zaopatrzone bufety i bary serwować będą
sakąski pod osobistym podobno nadzorem szefów KPPG dyr.
dyr. E . Hetmańskiego i L. Zubera. W zabawie weźmie udział liczna

grupa naszych mistrzów sportu. Piłkarz roku Antoni Szyma-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemówienie

noworoczne

E. GIEBKA

wradioITV
31 grudnia o godzinie

20.00 przed kamerami tele­
wizji i mikrofonami Pol­
skiego Radia — I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek

wygłosi przemówienie no­
woroczne.

Przemówienie transmito­
wane będzie w programach
I. II, III Polskiego Radia
oraz w programach I i II

telewizji (w kolorze).

L. Breżniew

przyjął
ministrów

egipskich
Sekretarz generalny KC

KPZR, Leonid Breżniew ;

przyjął w niedzielę ministra

spraw zagranicznych ARE,
Ismaila Fahmiego i ministra

wojny ARE, Mohameda Abd
el-Glianl Gamaziego.

Podczas rozmowy, która u- j
płynęła w przyjacielskiej
atmosferze, dokonano wymia- g

ny poglądów na temat dal­
szego rozwoju wszechstron­
nej współpracy i umocnienia

przyjaźni między ZSRR i
ARE.

L. Breżniew potwierdził
niezmienne stanowisko ZSRR

w sprawie udzielania wsze­
chstronnej pomocy i poparcia
narodom arabskim, włącznie
z arabskim narodem Palesty­
ny, w ich walce o ustanowie­
nie trwałego i sprawiedliwe­
go pokoju na Bliskim Wscho­
dzie.

W imieniu prezydenta An-

wara Sadata I rządu ARE e-

gipscy goście wyrazili wdzię­
czność Związkowi Radzieckie­
mu za jego poparcie dla słu­
sznej sprawy państw arab­
skich.

Miasto

Darwin

zostanie

odbudowane
Australijski premier Gongh

Whitlam, który przebywał w

Darwin, zniszczonym — jak
wiadomo — przez cyklon
„Trący”, zapowiedział, że

rząd australijski zbierze się
dzisiaj na specjalne posiedze­
nie, aby podjąć decyzję o od­
budowie miasta. Na ten cel

przeznaczy się setki milionów

dolarów, a odbudowa dokona­
na zostanie w taki sposób,
aby nowe budynki mogły się
oprzeć ewentualnym przysz­
łym cyklonom.

Ewakuacja ludności ze z,ni­
szczonego miasta — najwięk­
sza operacja tego rodzaju w

dotychczasowej historii Au­
stralii — trwa nadal w przy-
snieszonym tempie. W nie­
dziele w mieście pozostawała
już tylko połowa ludności, tj.
około 21 tys.

Papadopulos
oskarżony

o zdradę sianu

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI?!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Średniowieczna wieża BInh Son w wio­
sce Tom Son jest jednym z najstar­
szych zabytków DRW. Obecnie przy,
stąpiona do prac konserwatorskie®,

CAF — VNA

Sytuacja żywnościowa w świeci®

Słuszność naszej
POLITYKI ROLNEJ

Po tragicznej

katastrofie

górniczej

ŹaSoba

W

Ł.SewSn
DEPESZA

KONDOLENCYJNA

OD E. GIERKA

Liczba imiertelnych ofiar katastrofy w Llevin we francuskim

departamencie Pas-de-Calais wzrosła w sobotę rano do 42, kiedy
to w szpitalu w Lille zmarł jeden z ciężko rannych górników.
W szpitalach przebywa jeszcze pięciu innych pracowników ko­
palni, których zdołano wydobyć na powierzchnię. Tragicznie
zmarli górnicy — ojcowie licznych rodzin — pozostawili ponad
130 sierot. Pogrzeb ofiar katastrofy odbędzie się we wtorek.

Wśród ofiar katastrofy znajduje się co najmniej ośmiu oby­
wateli francuskich polskiego pochodzenia. Są to: Alfons Baran,
Edmund Kaczmarek, Jan Kubiak, Józef Zadowski, Czesław Szy­
mański, Julian Krzyk, Józef Zielewski i Wiktor Matuszewski.
Konsul generalny PRL w Lille, Edmund Szott, przesłał rodzi­
nom tragicznie zmarłych górników depesze kondolencyjne.

Powołano wprawdzie specjalną komisję pod przewodnictwem
sędziego Pascala, ale do chwili obecnej nie są jeszcze znane

przyczyny katastrofy. Przypuszcza się, że w szybie nr 3 na głę­
bokości 710 metrów, gdzie pracowało 90 górników porannej
zmiany, nastąpiła eksplozja gazu, bądź też zapalenie pyłu węglo­
wego. Nie wyklucza się, że duże ilości tlenku węgla wypełniły
błyskawicznie podziemne korytarze powodując śmierć górników
oddalonych o kilkaset metrów od miejsca eksplozji.

Na

nem

skiej
zane

łamach prasy rozpoczęła się namiętna dyskusja nad sta-

bezpieczeństwa we francuskich kopalniach. Organ Francu-

Partii Komunistycznej „L’Humanite” oraz dzienniki zwią-
z ugrupowaniami lewicowymi podkreślają niedostateczną
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TRAGICZNE WYDARZENIA
W ŚWIECIE

Trzęsienie ziemi w Pakistanie B Ofiary zimna w Indiach B Mrozy w Iranie

DELHI (PAP)

Jak donoszą agencje, w sobotę późnym popo­
łudniem północne rejony Pakistanu nawiedziło
silne trzęsienie ziemi. Aczkolwiek ze względu
na trudności komunikacyjne informacje na ten

temat są jeszcze fragmentaryczne, podaje się, że

kilkakrotne gwałtowne wstrząsy zniszczyły cał­
kowicie miasteczko Patan,
cha górskiego Karakorum,
noc od Rawalpincli.

Liczba ofiar nie została
władze przypuszczają, że może ona sięgnąć ty-

1935 roku,
wsie peło-
dotrzeć ze

leżące u stóp łańcu-
około 320 km na pól-

jeszcze ustalona, ale

śląca. Zachodzi również obawa, że trzęsienie zie­
mi, najsilniejsze w tej okolicy od

zniszczyło całkowicie lub częściowo
żonę w górach, do których trudno

względu na grubą pokrywę śniegu.
LONDYN (PAP)

Podczas rozgrywania mistrzostw spadochrono­
wych w Nowej Szkocji (Australia) doszło do

tragicznego wypadku. Linki spadochronów dwóch

skoczków zaplątały się i obaj mężczyźni roz­
trzaskali się o ziemię. Wykonywali oni nocny
skok z wvsokości 1600 m.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

^sŁTRYBUNA

Jak donosi i Aten

AFF, były szef junty grec­
kiej, Jeorjos Fapadopulos,
który pełnił do 25 listopada
1873 r. funkcję prezydenta,
został oficjalnie oskarżony o

zdradę stanu i spisek. To sa­
mo oskarżenie wniesiono

przeciwko dwu byłym wice­
premierom z ramienia junty:
Nikolasowi Mikarezosowi i

StyliąriósóWi Pattakosowi
oraz byłym ministrom: Joan-
nisowi Ladasowi i Michaelo-
wi Rufogalisowi.

Jak zaznacza AFP, byli oni

głównymi inspiratorami woj­
skowego puczu z 21 kwietnia

1967 r.

W sprawie biletu do teatru
Widz indywidualny jest w teatrze czymś zgoła niepożąda­

nym. Kiedy staje w kolejce do kasy jest w pozycji tego słab­
szego. Pani z zamówieniem zakładu pracy wybiera: tyle a ty­
le w pierwszych rzędach, tyle a tyle w dolszych. Widz indy­
widualny czyta: bilety sprzedaje się na 2, 3, 4 dni przed spe­
ktaklem. Tymczasem zakładowy „hurtownik” otrzymuje bi­
lety na tydzień naprzód, a nawet i więcej. I gdy ten indy­
widualny widz zasiądzie w 13 rzędzie, dostrzeże „łysiny” wol­
nych miejsc („abonamentowe”? „zakładowe”?) mimo, że w

kasie wolnych biletów nie było. To psuje krew.
A przecież może być inaczej. Wystarczy wejść do kas bile­

towych SPATiW w Al. Jerozolimskich w Warszawie. Na ścia­
nach wiszą plany widowni wszystkich scen stołecznych z za­
znaczonymi rzędami do indywidualnej przedsprzedaży właś­
nie w SPATiF. 1 kiedy się przyjdzie z Odpowiednim wyprze­
dzeniem można mieć peicność, że się bilet dostanie. Czy nie

można zrobić podobnie w Krakowie? Czy kasa biletoica „Or­
bisu” przy ul. Jana nie może sprzedawać ściśle z góry okre­
ślonych biletów do wszystkich teatrów krakowskich?

(Nazwisko i adres znane Redakcji)

WARSZAWA (PAP)
Perspektywiczny, kompleksowy pro­

gram rozwoju naszej gospodarki żywno­
ściowej wzbudził duże zainteresowanie w

świecie, zwłaszcza wśród uczestników

Światowej Konferencji Żywnościowej,
która obradowała w listopadzie br. w

Rzymie.
Specjaliści od gospodarki żywnościowej

Innych krajów' zwracają uwagę nie tylko
n» ambitne zadania, jakie nakreślono w

naszym programie, ale przede wszyst­
kim na nowatorskie, kompleksowo ujęcie
problemu wyżywienia narodu.

Zainteresowanie to jest tym większe,
te zarówno obecna jak i przewidywana
sytuacja żywnościowa w świecie w pełni
potwierdza słuszność i trafność naszej
polityki rolnej. Polityki w efekcie której
w ostatnich 4 latach osiągnięto wzrost

H, ii'"' '■ .. .. ..... .......

produkcji globalnej rolnictwo o 1/4, a do­
stawy artykułów żywnościowych z prze­
mysłu spożywczego wzrastały średnio ro­
cznie o ok. 11 proc. Ponadto stworzono

warunki dla'prawie dwukrotnego zwięk­
szenia globalnej produkcji rolnej oraz 3,5-
krotnego zwiększenia dostaw na rynek z

przemysłu spożywczego do 1990 r.

Nasze rezultaty i zamierzenia zwracają
szczególną uwagę zwłaszcza w zaistnia­
łej w świecie sytuacji, w której — jak
szacuje Międzynarodowa Organizacja Wy­
żywienia 1 Rolnictwa — FAO — ok. 500
min ludzi w krajach rozwijających tlę
głoduje. Jest to rezultat nie kryzysu żyw­
nościowego, a kryzysu polityki rolnej
oraz istniejących barier w międzynarodo­
wym handlu produktami żywnościowymi.
Trudno bowiem tłumaczyć występujące
braki żywności kryzysem żywnościowym,

.» gWWI I....... m.-i.

kiedy przy niedoborach jednych produk­
tów istnieją poważne nadwyżki i trud­
ności sprzedaży innych. Kiedy przy peł­
nym wykorzystaniu istniejących w. świecie
zasobów i możliwości produkcji żywnoś­
ci można byłoby, jak wynika z prezen­
towanych na Światowej Konferencji Żyw­
nościowej licznych opracowań, wyżywić
prawie 10-krotnie więcej,ludzi niż obecnie

zamieszkuje na naszym globie. Pogłębia­
jące się dysproporcje pomiędzy sytuacją
żywnościową krajów o wysokim pozio­
mie rozwoju gospodarczego, a sytuacją
żywnościową krajów rozwijających się
gospodarczo wynikają nie tyle z różnic w

tempie przyrostu naturalnego ludności, ile

z nierównomiernego wzrostu produkcji
rolniczej. Np. w minionym roku produk­
cja rolnicza w krajach rozwijających się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wojewódzki Zlot Młodych Rolników

Start

rolnictwa
(Inf. wł.) Z należnym honorem przyjęto w sobotę na Woje­

wódzkim Zlocie Młodych Rolników zwycięzców VI Konkursu

Zespołów Młodych Rolników. Z 400 istniejących w wojewódz­
twie zespołów, do eliminacji przystąpiło 156. Na Wojewódzki
Zlot przybyli właśnie ci, którzy zajęli najlepsze miejsca w

swoich powiatach, a także zdobywcy 3 pierwszych nagród wo­
jewódzkich. Przywitał ich serdecznie, podlweślając zasługi i o-

siągnięcia przewodniczący ZW ZSMW Władysław Plewniak.
Dwa równorzędne pierwsze miejsca zajęli w eliminacjach

wojewódzkich zespoły z Wieprza i Wróblowic, drugie młodzi

rolnicy z Mstowa zaś — trzecie zespół z Podlipia. Wyróżniono
również zespoły z Uścia Solnego, Witowie i Naprawy.

Młodzi zwycięzcy z wdzięcznością mówili o pomocy opieku­
nów i opiekuńczych instytucji — gminnych spółdzielni i kółek

rolniczych oraz ZSMW. Ich imponujące sukcesy w hodowli by­
dła, trzody, przy uprawie sadów zblokowanych, są doskonalą
formą upowszechniania kultury rolnej, także wśród starszych.

Mówił o tym obecny na uroczystości sekretarz KW PZPR Ma­
rian Smuga. „Stawiamy na młodych i w was widzimy przy­
szłość rolnictwa” — powiedział sekretarz

Wartość zespołów dla unowocześnienia gospodarki rolnej pod-
kreślą! również wicewojewoda krakowski Tadeusz Maj. Na

uroczystości był także sekretarz WK ZSL Stanisław Partyła.

Urcezysly moment składania przysięgi. Fot. Ctto Link

Uroczysta przysięga

„CZERWONYCH BERETÓW"
(Inf. wł.) Tym razem bramy jednostek wojskowych 6 PDPD

były szeroko otwarte. Wczoraj od wczesnych godzin rannych
do koszar ciągnęły wielkie rzesze cywilów — rodziny, narze­
czone, znajomi. Po kilku tygodniach intensywnego szkolenia

nadszedł bowiem dzień uroczystej przysięgi.
Punktualnie o godzinie 9.00 dowódca przyjmuje raport. Po­

czet podchodzi do masztu wciągając biało-czerwoną flagę z bia­
łym orłem pośrodku. Rozlegają się dźwięki Mazurka Dabrow-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z pogodą na opak
(Inf. wł.) Ostatnia niedziela kończącego się roku niczym nte

przypominała, że znajdujemy się w okresie pełnej zimy. W ca­
łym regionie krakowskim panowała dżdżysta pogoda, a obrazu

dopełnił silny porywisty wiatr, utrudniający poruszanie się nie­
licznym przechodniom. Słowem — przedwiośnie. Zimowa stoli­
ca Polski — Zakopane jest bez śniegu, jedynie w najwyższych
partiach gór panują warunki zimowe. W kurorcie duży ruch,
ale nie ma nadmiernego jak w ub. latach tłoku. W okresie

świąt miast spodziewanych tu 60 tys. turystów i wczasowi­
czów przebywało zaledwie ok. 25 tys. Około 35 tys. gości spę­
dzi Sylwestra i Nowy Rok. Tak więc nietypowa aura wydat­
nie zmniejszyła frekwencję.

Z uwagi na niekorzystna warunki ratownicy GOPR nieustan­
nie .apelują do narciarzy o zachowanie maksymalnej ostrożno­
ści. Wystające korzenie i kamienie czynią nartostrady i trasy
zjazdowe bardzo niebezpiecznymi.

Nietypowa pogoda zakłóca rytm życia zwierząt. W Tatrach
niedźwiedzie rozbudzone z zimowej drzemki rozpoczęły space­
ry, ich ślady zauważono w Dolinach Kościeliskiej i Chochołow­
skiej. Również w krakowskiem ZOO borsuki i niedźwiedzie nie

korzystają z zimowego snu, na wybiegach . ujrzeć można zwie­
rzęta z tropikalnych krajów, a na krakowskich Plantach za­
kwitły... stokrotki i bratki.

W godzinach wieczornych nad Krakowem przeszła burza z

wyładowaniami atmosferycznymi, co dla tej pory roku również

nietypowe, (kra)

Uwaga Czytelnicy!
DzM w poniedziałek radca prawny „Gazety” udziela po­

rad telefonicznie nr 209-65 w godz. 12—13 i osobiście w

godz. 13—14 w lokalu Działu Łączności z Czytelnikami
przy ul. Bohaterów Stalingradu 21, II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

Chociaż deszcz padał — pojazdy nie rdzewiały

Spory ruch

na samochodowej giełdzie
(INF. WŁ.) Wielu interesantów ściągnęło w poświąteczną nie­

dzielę na krakowską giełdę samochodozoą przy ul. Imbramow-

skiej. Niektórzy mieli chyba nadzieję kupić samochód po „zi­
mowej cenie” (wszak tę porę roku głosi kalendarz) i pojeździć
nim po bezśnieżr.ych drogach. Jak na złość ceny ustabilizowa­
ły się na poziomie z jesieni i nie chcą drgnąć.

(DOKOŃCZENI! NA STR. 2)

Sukcesy
polskich
narciarzy

Bardzo pomyślnie rozpoczął
się dla polskich narciarzy mię­
dzynarodowy sezon. Na zawo­
dach w Oberwiesenthal dwubój
klasyczny wygrał Stanisław Ka­
wulok wyprzedzając m. in. mi­
strza olimpijskiego U. Wehlina

Rewelacyjnie spisał się w kon­
kursie skoków w Oberstdorfie

nasz zawodnik 19-letni Stanisław
Bobak z Zakopanego. Polak u-

plasował się na II pozycji, co

jest największym naszym osią­
gnięciem w dotychczasowej 23-

letniej historii Konkursu Czte­
rech Skoczni.

Z innych wydarzeń — w Ge­
nui w towarzyskim meczu pił­
karskim nasz przeciwnik w ME
— Włochy zaledwie zremisowały
0:0 z Bułgarią.

{szczegółowo informacje str.
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„STOLICE POLSKI” —

ATRAKCYJNE
WYDAWNICTWO

NRD-OWSKIE

(k) „Stolice Polski: Poznań
— Kraków — Warszawa”, to

tytuł albumu, który ukazał
«lę ostatnio na półkach księ­
garskich NRD. Autorzy albu­
mu: na blisko 300 stronach
tekstu ilustrowanego liczny­
mi zdjęciami, prezentują
przeszłość i dzień dzisiejszy
miast, które w dziejach Pol­
ski zapisały się wspaniałymi
tradycjami oraz wkładem do
ogólnonarodowego i świato­
wego dorobku nauki i kultu­
ry-
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Wyprzedzają kalendarz
Huta im. Lenina wykonała plan H WZGS lepiej służy wsi

PREMIER JORDANU
W EGIPCIE

Wczoraj do stolicy Egiptu
przybył z 4-dniową wizytą
premier i minister spraw za­
granicznych Jordanii, Zaid
Rifai. Premier Rifai wręczy
prezydentowi Sadatowi list
od króla Jordanii, Husajna.
Tematem rozmów egipsko-
jordańskich ma być rozwój
wydarzeń na Bliskim Wscho­
dzie w ostatnich dniach.

O przedterminowym wykona­
niu tegorocznych zadań meldu­
je coraz więcej zakładów i

przedsiębiorstw. Huta im. Leni­
na, która wykonała plan war­
tości sprzedaży wyrobów wy­
noszący 29.205 min zł, do koń­
ca roku wyprodukuje dodatko­
wo swoich wyrobów za 330 min

złotych.

(INF. WŁ.) Na 10 dni przed
końcem roku krakowski WZGS

złożył meldunek o wykonaniu
tegorocznych zadań. To najwię­
ksze w regionie przedsiębiorstwo
handlowe dobrze w tym roku

służyło krakowskiej wsi na licz­
nych odcinkach swojego działa­
nia.

W tegorocznych planach naj­
większą pozycję stanowiła sprze­
daż detaliczna. Dzięki operaty­
wnej pracy zaopatrzeniowców
można było dostarczyć do skle­
pów wiejskich dodatkowe arty­
kuły wartości 340 min zł. Plan

produkcji przekroczono o 203
min zł, z czego ponad połowę
przypada na przetwory mięsne.

Niebagatelne znaczenie ma dla
hodowców przygotowanie do­
datkowych ilości pasz za 40 min
zł. Wieś otrzyma więcej niż pla­
nowano materiałów budowla­
nych, maszyn rolniczych, nawo­
zów, sprzętu gospodarstwa do­
mowego i innych. Uruchomiona
w br. Zamrażalnia i Przetwór­
nia Owocowo - Warzywna w

Łąkcie Górnej da również po­
nadplanową produkcję wartości
3 min zł.

Lepsze niż w poprzednich la­
tach zaopatrzenie wsi, wpłynęło
także na aktywizację skupu
płodów rolnych. Mimo trudnej
sytuacji w rolnictwie plan sku­
pu nadwyżek przekroczono o 560
min zł.

Handel wiejski wzbogacił się
o wiele nowych obiektów —

sklepów, zakładów produkcyj­
nych i gastronomicznych. Po­
ważne efekty przyniosły pro­
wadzone wspólnie przez WZGS
i „Gazetę” akcje dotyczące bu­
dowy pawilonów w gminach,
szałasów na trasach turystycz­
nych oraz organizowania izb re­
gionalnych. (ep)

Żałoba w Lievin
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

troskę administracji kopalń o zapewnienie bezpieoznyoh wa­
runków pracy. W chwili gdy Europa Zachodnia przeżywa kry­
zys energetyczny dąży się do maksymalnego obniżenia kosztów
produkcji, co musi się odbić na ograniczeniu inwestycji. W ko­
palni Lievin np. nie polewano wodą w dostatecznym stopniu
miału węglowego, bowiem mokry węgiel hamował ruch taśm
przenośnikowych przez co spadało tempo wydobycia. Tymcza­
sem polewanie wodą jest uważane za skuteczną metodę zapo­
biegania zapaleniu się pyłu węglowego.

Prasa związana z rządem stoi na stanowisku, że w szybie nr 3
nie było żadnych zaniedbań 1 że trzeba się pogodzić z nieuchron­
nością tego typu katastrof, których nie sposób przewidzieć
ani im zapobiec.

Centrale związkowe CGT 1 CFDT domagają się radykalnej po­
prawy warunków pracy górników.

W największej sali merostwa Lievin, przystrojonej żałobnym
kirem, wystawiono w sobotę wieczorem 31 trumien z ciałami
tragicznie zmarłych w katastrofie górników francuskich. Ofi­
cjalne uroczystości żałobne odbędą się we wtorek, w obecności
premiera Francji, Jacąuesa Chiraca. Ciała pozostałych 11 ofiar
katastrofy zostały, zabrane przez rodziny.

Jak podaje Agencja France Presse, w LIevin panuje atmo­
sfera żałoby. W miasteczku opuszczono flagi do połowy masztu.

WARSZAWA (PAP)
W związku z tragiczną katastrofą we francuskiej kopalni

węgla w Liewin, I sekretarz KC PZPR Edward Gierek prze­
siał na ręce prezydenta Francji Valerego Giscarda d’Estaing
depeszę kondolencyjną następującej treści:

Panie Prezydencie!
Wstrząśnięty wiadomością o tragicznym wypadku w ko­

palni węgla w Lievin, składam w Imieniu rządu, narodu pol­
skiego i własnym, na Pana ręce, Panie Prezydencie, wyrazy
głębokiego żalu i współczucia dla rodzin ofiar katastrofy.

Podzielam uczucia rodzin zmarłych górników oraz łączę
się z nimi w ich bólu i żałobie. EDWARD GIEREK

Krakowscy projektanci
w Libii

(Inf. wł.) Przed kilku dniami
wróciła do Krakowa grupa pro­
jektantów z krakowskiego Biu­
ra Studiów i Projektów Budow­
nictwa Wiejskiego, która w

kwietniu wyjechała do Libii. Z

krajem tym zawarto kontrakt
na przygotowanie projektów za­
gospodarowania rejonów rolni­
czych. Krakowscy projek­
tanci przygotowują projekt
tzw. fermy pilotowej posiadają­
cej 800 ha użytków rolnych. Bę­
dzie to wzorcowe państwowe
doświadczalne gospodarstwo rol­
ne, wokół którego rozciągać się
mają mniejsze fermy indywidu­
alne. Wzorować się one będą na

pracy i doświadczeniach gospo­
darstwa zaprojektowanego w

Krakowie.

Prowadzone są tam również
studia nad gromadzeniem i wy­
korzystaniem wody, której nad­
miar notuje się tylko w krót­
kich okresach: a przez więk­
szość miesięcy odczuwa się jej
niedobór. Za kilka miesięcy pro­
jekty będą gotowe.

Wraz z projektantami w pra­
cach uczestniczą fachowcy z In­
stytutu Krajów Tropikalnych i

Subtropikalnych Akademii Rol­
niczej oraz Hydroprojektu. (ep)

Uroczysta przysięga
„CZERWONYCH BERETÓW”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. J)
ikiego. Po tym wstępnym ceremoniale przed trybuną staje po­
czet sztandarowy. Do sztandaru podchodzi czwórka wyróżnia­
jących się żołnierzy. Pada kolejna komenda: „Do przysięgi”. Za
dowódcą 6 Dywizji płk Marianem Zdrzałką pododdziały żoł­
nierzy powtarzają słowa przysięgi.

Teraz dowódca w swoim przemówieniu przypomina szlak bo­
jowy Ludowego Wojska Polskiego. Dłużej zatrzymuje się na

6 Dywizji Piechoty, na tradycjach których wychowywani są żoł­
nierze w „czerwonych beretach”. Dywizja odznaczona Krzyżem
Grunwaldu i Krzyżem Virtuti Militari, także w okresie po­
koju dobrze służy regionowi, Ojczyźnie, całemu Układowi War­
szawskiemu. Jej pokojowa misja w służbie ONZ na Bliskim
Wschodzie przyniosła dalsze zaszczyty.

Na mównicę wchodzi szer. Marian Strumiński. „Dumni Je­
steśmy, iż przypadł nam zaszczyt odbywania służby wojskowej
w okresie XXX-lecia zwycięstwa nad faszyzmem. Przyrzeka­
my przełożonym i rodzicom, że będziemy godnie kontynuować
bojowe tradycje naszych ojców” — mówi w imieniu składają­
cych przysięgę.

Uroczystość kończy defilada pododdziałów, (ep)

BUNT WIĘŹNIÓW
Agencje podają, że w nie­

dzielę wybuchły zamieszki w

więzieniu Portlaoise pod Du­
blinem, gdzie przebywa około
100 członków podziemnej
Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej. Zbuntowani więź­
niowie zabarykadowali się w

jednym ze skrzydeł budynku
wraz z 15 zakładnikami. Bu­
dynek więzienia został oto­
czony przez kordon wojska
1 policji.

H

Zimowy meldunek
Królestwo za... śnieg • Dużo wolnych
miejsc W styczniu • „Dwa dni pod

Babią Górą“

„GK" przypomina:

31 rocznica

powstania KRN
Przed 31 laty w noc syl­

westrową powstała Krajowa
Rada Narodowa. Fakt ten w

warunkach, gdy na froncie
wschodnim rozstrzygały się
losy wojny był wyrazem
konsolidacji demokratycz­
nych sił społeczeństwa pol­
skiego. Inicjatorem powoła­
nia KRN była Polska Partia
Robotnicza, która przepro­
wadziła na ten temat konsul­
tacje z wieloma ugrupowa­
niami politycznymi. W listo­
padzie 1943 roku powstaje
Komitet Organizacyjny KRN,
a w grudniu PPR wspólnie z

ugrupowaniami socjalistów
wydaje manifest demokraty­
cznych organizacji społeczno-
politycznych i wojskowych w

Polsce. W manifeście tym
podjęta zostaje inicjatywa
powołania KRN jako fakty­
cznej reprezentacji narodu
polskiego. W skład KRN we­
szli przedstawiciele: PPR,
GL, ZWM, grupa działaczy
socjalistycznych z RPPS, ra­
dykalni działacze chłopscy z

SL i ECh, demokraci, repre­
zentanci związków zawodo­
wych oraz grupa wojsko­
wych. Na posiedzeniu przy­
jęto deklaracje programową,
w której oprócz naczelnego
zadania jakim była walka z

okupantem, nakreślone zo­
stały również zarysy przysz­
łego oblicza Polski. Wysunię­
to również m. in. postulaty
reformy rolnej i nacjonaliza­
cji przymysłu, powrotu ziem
zachodnich i północnych do
Polski, oparcia polityki pań­
stwa na trwałym sojuszu z
ZSRR. Po wyzwoleniu pierw­
szych obszarów Polski KRN

powołała do życia Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodo­
wego. Do wyborów powszech­
nych do Sejmu Ustawodaw­
czego (19 stycznia 1947 r.)
KRN była pierwszym parla­
mentem Ludowej Polski, (k)

8

Jutro „Sylwester"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowski będzie oczywiście na tym balu. Stwierdził w rozmo­
wie z nami, że żaden z krakowskich „sylwestrów” nie może

się równać z balem u „Wiślaków”. Tego samego zdania jest
znany piłkarz Kazimierz Kmiecik.

Pytaliśmy także o plany sylwestrowe kilku znanych 1 popu­
larnych krakowian. Rektor ASP prof. Marian Konieczny spę­
dza noc sylwestrową w gronie przyjaciół w domu. Sam nie
wie — jak nam powiedział — czy fakt ten jest oznaką sta­
rzenia się (dotychczas spędzał „sylwestra” poza domem) czy po
prostu efektem nietypowej pogody, która nastraja nas domator-
sko. Również w domu, tyle że nie przy muzyce i zastawionym
stole, lecz przed telewizorem i z książką w wygodnym fotelu

spędzą „sylwestra” państwo Kernowie.

Próbowaliśmy się dodzwonić wczoraj do kilku znanych kra­
kowianek. Telefony niestety nie odpowiadały. Nasze panie wi­
docznie okupowały gabinety kosmetyczna i salony fryzjersklo.

Przedsylwestrowa gorączka ogarnęła całe miasto, w każdej
prawie restauracji, w klubach, w wielu także mieszkaniach wi­
tać się będzie przy „strzałach” z szampanów Nowy Rok 1975.

W wielu ciekawych imprezach sylwestrowych uczestniczyć
będą również mieszkańcy i goście innych miast naszego woje­
wództwa.

Pan Twardowski zaprosił wiele osób na schab ze śliwkami
i staropolski żurek do Karczmy „Rzym” w Suchej. W Żywcu
największe bale odbędą się w „Polonii” i „Beskidzie". W ośrod­
ku wypoczynkowym nad Jez. Żywieckim bawić się będą gór­
nicy z kopalni „Katowice”, W żywieckich schroniskach tury­
stycznych królują studenci, którzy zjechali tu z całej niemal
Polski. Kolorowe lampiony, odświętnie ustrojone ulice — tak
chce witać swych sylwestrowych gości Zakopane. Na balu w

tutejszym Ośrodku Przygotowań Olimpijskich bawić się będzie
wiele znakomitości sportowych, a wśród nich nasza „królowa
sportu” — Irena Szewińska. W kinie „Giewont”, na specjalnej
imprezie sylwestrowej wystąpi Vloletta Villas. Działacze WKS

„Zakopane”, organizatorzy tradycyjnego narciarskiego Biegu
Sylwestrowego, szukają aktualnie śniegu. Bieg odbędzie się
prawdopodobnie na polanach Doliny Chochołowskiej, jeśli wczo­
rajszy halny zostawi tu choć odrobinę śniegu. W Nowym Sączu
balem numęr 1 będzie „sylwester" w „Panoramie”. Dwukrotny
zdobywca „Srebrnej Patelni” nie zawiedzie na pewno smako­
szów, którzy właśnie tu wykupili karty. W Wadowicach tra­
dycyjny bal w remizie strażackiej i bezalkoholowy (wtajemni­
czeni twierdzą, te podobno tylko oficjalnie) w Powiatowym
Domu Kultury.

Są oczywiście I niespodzianki. Elastyczną politykę wobec ostat­
nich kaprysów aury stosuje kierownictwo zakopiańskiego hote­
lu. „Kasprowy”, proponując swym „sylwestrowym gościom” za­
miast kuligów i nart — kąpiel w basenie i podgrzewaną wo­
dą. (J.Kwiat.)

Rytuał
Byłem przed kilkoma laty na

filmie „Pieski świat Mondo
Cane“. Nie sądziłem, że sceny,
które tam tak szokowały, mogą
mieć miejsce w naszym kraju.
Doszły mnie wieści, że w Za­
kładach Mięsnych przy ulicy
Rzeźniczej 28, co poniedziałek
prowadzi się rytualny ubój
zwierząt. Rano przychodzi czło­
nek kongregacji wyznania moj-
żeszowego 1 czekają na niego
dwa przywiązane byczki albo
cielaki.

Miejsce, gdzie dokonuje się
uboju, przypomina trochę śred­
niowieczną izbę tortur. Wiszą łań­
cuchy, grube liny, kloce, żelazne
pręty. Rzeźnik odwija z białych
chust długi na pół metra, sze­
roki nóż i gładzi ostrze. Dokoła

uwijają się robotnicy, krępują
zwierzęciu nogi, wiążą głowę.
Powiązane zwierzę przesuwane
jest po ziemi, aby złożyło swoją
głowę na przygotowanym kloc­
ku. Mistrz ceremonii zwilża wo­
dą miejsce pod cięcie, a pomoc­
nicy żelaznym palem przyciska­
ją kark byczka do ziemi. Rzeź­
nik jednym ciosem — przeważ­
nie śmiertelnie podrzyna szyję.
Gdy cięcie nie jest śmiertelne
zwierzę dogorywa jakiś czas,
gdyż rytuał zabrania dobić.

Nie chciałbym, aby tę publi­
kację potraktowano jako atak
na wyznanie. Wolność religii
jest zagwarantowana przepisa­
mi Konstytucji i nikt nie ma

prawa zabraniania wykonywania
praktyk religijnych. Jednakże
ten okrutny rytuał, który przed­
stawiłem, ma w sobie coś z po­
nurego średniowiecza, wnosi do
cywilizacji elementy barbarzyń­
stwa. Jest zaprzeczeniem huma­
nitaryzmu i aż dziw bierze, że
ta krwawa każń możs mieć je­
szcze miejsce.

Najwyższy więc czas ■ tym
skończyć.

ZBIGNIEW SATAŁA

Słuszność naszej
polityki rolnej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gospodarczo wzrosła w porów­
naniu do lat 1961—65 w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca za­
ledwie o 1 proc., podczas gdy w

rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych o 14 proc., a w euro­
pejskich krajach socjalistycz­
nych o 31 proc.

Likwidacja tych dysproporcji
poprzez wykorzystanie istnie­
jących bogatych zasobów do

produkcji żywności jest możli­

wa tylko drogą zmian istnieją­
cych na dużych pbszarach świa­
ta często archaicznych struktur
agrarnych 1 politycznych. Nie­
zbędne jest także zniesienie ba­
rier w światowym handlu pro­
duktami żywnościowymi. Jak

najdalej idąca liberalizacja
światowego handlu żywnością
sprzyjałaby specjalizacji w pro­
dukcji rolniczej oraz wprowa­
dzaniu racjonalnego podziału
pracy w rolnictwie w skali
międzynarodowej.

Wydarzenia w Nikaragui
Ośmiu członków organizacji

Front Wyzwolenia Narodowego
im. Sandino dokonało w nocy
z piątku na sobotę zamachu na

dom jednego z bogatych oby­
wateli Managui — stolicy Ni-'

karagui — gdzie odbywało się
przyjęcie na cześć ambasadora
USA. Zamachowcy ujęli około
30 zakładników, wśród których
znajdują się m. in. minister
spraw zagranicznych Nikaragui,
ambasadorzy tego kraju w USA
i w ONZ, .burmistrz Managui
oraz grupa wysoko postawio­
nych urzędników państwowych.

W Nikaragui wprowadzono w

sobotę stan wyjątkowy. Równo­
cześnie rząd rozpoczął rokowa­
nia z członkami organizacji im.
Sandino, którzy domagają się
m. in. zwolnienia 18 więźniów
politycznych.

W godzinach wieczornych po­
dano wiadomość, że zamachow­
cy uwolnili 6 kobiet — żony
wysoko postawionych funkcjo­
nariuszy państwowych. Agencje
doniosły również, że ultimatum

postawione przez zamachowców
rządowi Nikaragui zostało .prze­
dłużone o 48 godzin.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Po­

goda w Polsce . południowej
kształtuje się w obszarze u-

kładu niżowego.
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże okresami
epady deszczu i deszczu ze

śniegiem. W górach śniegu.
Temp, maksymalna dniem
8—6 st. Minimalna nooą ok.
0 st. Wysoko w Tatrach 0 st.
dniem do —5 st. Wiatry dość
silne zachodnie przechodzące
na północne.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY .NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie duże przelotne opady de­
szczu i deszczu ze śniegiem.
Nieco chłodniej.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: o godz. 13 — Kraków
3, Tarnów 9, N. Sącz 10, Za­
kopane 6, Hala Gąsienicowa
3, Kasprowy Wierch 0,

Szczecin 8, Koszalin 4, Gdańsk
S, Olsztyn 5, Białystok 6,
Warszawa 6, Poznań 7, Zielo­
na Góra 10, Wrocław 13,
Łódź 6, Kielce 7, Lublin 7,
Katowice 7, Rzeszów 9.

W EUROPIE: Berlin 7,
Kopenhaga 5, Paryż 9. Lon­
dyn 11, Oslo —6, Sztokholm
—2, Helsinki —3, Moskwa 0,
Kijów .7, Bukareszt 11, Bel­
grad «, Budapeszt 13, Wiedeń
15, Praga 12, Rzym 14.

BIOMF.T INFORMUJE: Ob­
niżona sprawność działania
zaostrzone delegliwości dróg
oddechowych. Widzialność
dobra. Warunki drogowe nie­
korzystne.

S
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Iraitae wydań w świacie

(Inf. wi.) Tysiące osób, które
w okresie świątecznym i no­
worocznym wyjechały do miej­
scowości wypoczynkowych w

górach, psioczy na czym świat
stoi — zamiast śniegu, odwilż,
deszcz, plucha. Najbardziej za­
wiedzione miny mają narciarze,
np. w Zakopanem tylko w kot­
łach Gąsienicowym i Gorycz­
kowym można jeździć na nar­
tach, stoją wyciągi na Guba­
łówce, Antałówce.

Mimo to ruch turystyczny
jest duży (do 3 stycznia zajęte
są w zasadzie wszystkie miej­
sca). Dopiero w styczniu będzie
trochę luźniej, ale tylko do 21.
I., wówczas bowiem rozpoczy­
nają się ferie szkolne i spo­
dziewana jest nowa fala turys­
tów.

O wolnych miejscach w sty­
czniu donoszą z powiatów: no­
wotarskiego (miejscowości —

Pyzówka, Białka, informacje
PT „Podhale”, ul. Manifestu
Lipcowego 2, tel. 29-64), sus­
kiego (Sucha Beskidzka, Maków
Podhalański, Zawoja, Jordanów
— informacje PT „Beskidy”
Sucha Beskidzka, ul, Mickie­
wicza 127 tel. 168), Limanow­
skiego (Niedźwiedź, Dobra —

wiadomości PT „Snieżnica”, ul.
Świerczewskiego 19, tel. 437),
rejonu Szczawnicy (miejscowoś­
ci — Szczawnisa-Krośclenko,
Szlachtowa, Jaworki, Klusz­
kowce — informacje BORT
PTTK Szczawnica, ul. Jagiel­
lońska 28, tel. 30-59 lub PT
„Podhale”.

Kilka słów o wyciągach.
Działają tego typu urządzenia
w Krościenku, na Turbaczu
(koło schroniska). Na Długiej
Polanie k. Kowańca, w Suchej

Beskidzkiej, Zawoi, Makowie,
na Hali Krupowej. W Szczawie
i Limanowej przesunięto ter­
min oddania wyciągów orczy­
kowych na styczeń 1975 roku.

Regionalne biura turystyczni
organizują dla turystów liczna
atrakcyjne imprezy. I tak m.

in. PT „Beskidy” zaprasza na

imprezę „Dwa dni pod Babią
Górą” (w programie: kulig, pie­
czenie kiełbasek lub barana).
Także gospodarze Szczawnicy
przygotowali dla gości atrakcyj­
ne kuligi do Wąwozu Homola
i Wodospadu Sewerynówka.

Parę informacji z innych'
górskich rejonów. W Beskidzie
Śląskim przygotowano dla tu­
rystów nowe, zimowe szlaki.
Prowadzą one m. in. do schro­
nisk na Skrzycznem, Klimczo­
ku, Szyndzielni, na Malinowską
Skałę i Przełęcz Salmpolską.
W Bielsku — można korzystać
z kilometrowej długości toru

saneczkowego przy kiubia
„Start”.

Coraz lepiej zagospodarowane
są Bieszczady. W Strzyżoałfie-
Łętowni istnieje dobrze wypo­
sażony ośrodek wypoczynkowy
z wyciągiem narciarskim, o-

świetlonymi terenami do zjaz­
du, torem saneczkowym i lodo­
wiskiem. Także w Jaworniku
czekają na turystów 2 wycią­
gi; w Ustrzykach Dolnych tra­
sy narciarskie są oświetlone.
Po informacje można zwracać
się do PT „Bieszczady”, Ustrzy­
ki Dolne, ul. 1 Maja 37, teł.
116.

Do pełni szczęścia potrzeba
tylko turystom i wczasowiczom
śniegu! Trawestując znane po­
wiedzenie można powiedzieć
„królestwo za ... śnieg’’ (ANS)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
DELHI (PAP)

Już trzeci tydzień w północnych stanach Indii
utrzymują się niezwykłe chłody i opady śniegu.
W dolinie Kaszmiru śnieg sparaliżował komuni­
kację na wielu szosach. Jak wynika z doniesień
hinduskich agencji informacyjnych, wskutek
zimna na północy kraju zmarło 300 osób.

BERLIN (PAP)
Stolicę NRD — Berlin i inne regiony kraju

nawiedziła 29 bm. gwałtowna wiohura, której to­
warzyszyły ulewne deszcze. Ruch uliczny oraz

drogowy niemal całkowicie zamarł. Wichura 1
deszcze przysporzyły sporo kłopotów budowla­
nym, a także załogom odkrywkowych kopalń
węgla brunatnego. Wg meteorologów, grudnio­
we opady w 1974 r. zaliczają się do najobfitszych
w ostatnim stuleoiu. Deszczowa aura, nie spo­
tykana na ogół o tej porze roku, pokrzyżowała
plany świątecznego wypoczynku dziesiątkom ty­
sięcy obywateli NRD. Względnie dobre warunki
śniegowe utrzymują się jedynie w górach na

wysokości powyżej 1000 metrów.
KAIR (PAP)

W nocy z soboty na niedzielę w Irańskim mie­
ście Hamadan, w zachodniej części kraju, zano­
towano temperaturę minus 34 st. C. Mróz spa­

raliżował życie w tym regionie, gdzie od nie­
pamiętnych czasów nie notowano tak niskiej
temperatury.

LONDYN (PAP)
W niedzielę rano w porcie londyńskim wy­

buchł gwałtowny pożar. Około 200 strażaków
walczyło z żywiołem przez 6 godzin, zanim uda­
ło się sytuację opanować. Spłonęło około 1.000
ton włókna syntetycznego (m. in. sztucznego jed­
wabiu), przechowywanego w doku „Króla Je­
rzego V”. Trzeba jeszcze będzie kilka dni, za­
nim uda się całkowicie wygasić pożar. Płonące
włókna syntetyczne wydzielały trujący gaz. 15
strażakom z objawami zatrucia udzielono w

szpitalu pierwszej pomocy.
TOKIO (PAP)

Marynarka japońska zmobilizowała prawie
1.000 łodzi patrolowych i rybackioh do akcji o-

czyszczania wód z ropy naftowej, która 19 grud­
nia wyciekła ze zbiornika towarzystwa naftowe­
go „Mitsubishi”. 267 tys. baryłek nicrafinowa-
nej ropy, która miała być przerobiona w rafi­
nerii „Muzushima” zostało bezpowrotnie straco­
nych. Specjaliści wyrażają obawy, że efekt za­
nieczyszczenia wód ropą może utrzymywać się
4—5 lat. Straty materialne oceniane są na co

najmniej 72,3 min doi.

Ten rysunek nadesłała nam piętnastoletnia Haneczka Wykurz,
która jakkolwiek mieszka w Iwanowicach i do Krakowa przy­
jeżdża rzadko, to jednak ma własną, wcale sympatyczną wizję
Podgórza.

Odebraliśmy już dziesiątki telefonów 1 pierwsze listy. Na­
sza wspólna z TV Kraków akcja „Pomysłu na Podgórze” na­
biera rumieńców. Dziś zachęcamy czytelników do pełnej fan­
tazji.

BIAŁE MORZE DO WYNAJĘCIA

oto temat kolejny. „Solvay” z wolna zmienia technologię. Na
obszarze miasta pozostały gigantyczne hałdy. Jak je zagospo­
darować? Fachowcy proponują cmentarz, dobrze się tu kon­
serwują zwłoki, laicy — stadion, a czytelnicy?

Książeczka mieszkaniowa z wkładem 10 000 zł, telewizor
tranzystorowy to tylko niektóre z nagród czekających na na­
szych czytelników i telewidzów, którzy wezmą udział w kon-

kursie-pleb iscycie.
Przypominamy tematy: 1. Osiedle naszych marzeń, 2. Kultu­

ralna pustynia — czym ją wypełnić? 3. Wolne soboty na Skałkach
pod Kopcem, a może... 4. Białe morze. 5. Przemysł — tak! Ale
jaki? 6. Swoszowice — czy kurort międzynarodowy? 7. Twoje
normatywy dla M-2, M-3. 8. Wiślane bulwary czy Wisłostra­
da? 9. Zburzyć — jak to łatwo powiedzieć centrum Podgórza
czy Krakowa. 10. ?

Propozycje przyjmujemy codziennie w dni powszednie. „Ga­
zeta” od 10—11, tel. 209-95; TV od 12—13, tel, 634-60. Czekamy
też na listy.

Uwaga: aby wziąć udział w konkursie wystarczy zgłosić jeden
pomysł do dziewięciu wymienionych tematów.

Kuba — symbol nowej epoki
1 stycznia 1975 roku mija

kolejna rocznica obalenia
przez rewolucję kubańską

rządów generała Batisty. W tę
pamiętną noc sylwestrową, 31
grudnia 1958 roku do Hawany
wkroczyły oddziały armii rewo­
lucyjnej dowodzone przez Fi­
dela Castro, a dotychczasowy
dyktator uciekł z kraju.

„Casus Kuba” to stwierdze­
nie dominuje obecnie na kon­
tynencie, a dni anormalnej
tzw. izolacji, w jakiej znajduje
się ten kraj, są policzone. Na

ostatniej konferencji ministrów
spraw zagranicznych kra­
jów członkowskich Organiza­
cji Państw Amerykańskich w

Quito, do przegłosowania rezo­
lucji o zniesieniu ustanowio­
nych w 1364 roku sankcji prze­
ciwko Kubie, zabrakło 2 gło­
sów. Tylko dwóch głosów. I
chociaż dzięki temu, obowiązu­
ją w dalszym ciągu anachroni­
czne ustalenia o blokadzie go­
spodarczej i politycznej wyspy,
to są one reliktem odległej
przeszłości, bowiem już 10 kra­
jów latynoamerykańskich u-

trzymuje normalne stosunki
dyplomatyczne z Kubą. Wszyst­
ko wskazuje na to, iż najbliż­
sze miesiące będą kolejnym
sukcesem dyplomacji kubań­
skiej albowiem coraz bardziej
nasilają się opinie, iż już nie
tylko Wenezuela, Kolumbia i

Kostaryka, ale także Ekwador,
Salwador i Honduras nawiążą
niebawem stosunki dyplomaty­
czne z tym krajem. W ten spo­
sób 16 spośród dwudziestu kil­
ku krajów latynoamerykań­
skich, de iure uznałoby istnie­
nie Kuby.

dzie tkwią przyczyny ta­
kiego rozwoju sytuacji?
Przede wszystkim w ro­

snącym autorytecie Kub}' jako
państwa, które w sposób defi­
nitywny i ostateczny rozwiąza­
ło na swoim terytorium wspól­
ne dla całego kontynentu bolącz­
ki społeczne i gospodarcze. U-
znanie przez Światową Organi­
zację Zdrowia, iż Kuba jest

jedynym krajem południowoame­
rykańskim wolnym od malarii
i innych chorób zakaźnych zbie­
rających swoje żniwo w innych

państwach kontynentu, czy za­
interesowanie się przez UNESCO
kubańskim systemem oświaty,
to tylko dwa z licznych przy­
kładów postępu, jaki mą miej­
sce na wyspie. Dla przeciętnego
mieszkańca Ameryki Południo­
wej Kuba stała się już nie sym­
bolem „czerwonego niebezpie­
czeństwa”, a symbolem postępu,
stąd narastające dążenie i presja
na rządy poszczególnych kra­
jów, aby uregulowały kontakty
z Kubą, czemu sprzyja jeszcze
jeden czynnik. Jest nim posta­
wa Stanów Zjednoczonych, jaką
zajęły one wobec Ameryki Po­
łudniowej.

ieobecność H. Kissingera na

ostatnim spotkaniu w Quito
i brak wyraźnych postępów

w obiecywanym na konferencji
w Tlątelolco w lutym 1974 ro­
ku „now^m dialogu” USA z A-

meryką Południową są przyczy­
ną tego, iż rządy większości
państw kontynentu czują się do­
tknięte postawą Amerykanów.
Owszem, Stany Zjednoczone są
nadal kraiem, który dominuje w

polityce państw latynoskich, ale

lata’ siedemdziesiąte przyniosły
ze sobą inny układ sił niż po­
przednie dziesięciolecia.

Dominacja amerykańska jest
już słabsza. Ameryka Łacińska
ma w swojej historii nie tylko
socjalistyczną Kubę. Ma także
postępowe Peru, Panamę. Mia­
ła rządy Salvadora Allende w

Chile... Przemiany, jakie zaszły
na kontynencie rzutują na ewo­
lucję postaw politycznych po­
szczególnych rządów, a jednym
z ich kluczowych elementów jest
stosunek do Kuby.

Ostatnio nawet H. Kissinger
powiedział, iż nie jest wyklu­
czone, że Stany Zjednoczone mo­
gą w najbliższym czasie uregu­
lować swoje stosunki z Kubą,

czywiste jest, że ta ro­
snąca obecnie pozycja Ku­
by nie przyszła jej łatwo.

Okres przemian rewolucyjnych
wymagał od społeczeństwa wie­
lu wysiłków i wyrzeczeń, które
obecnie procentują. Nie oędzie
to zaskoczeniem, jeżeli za kilka
lat ton latynoamerykańskiej po­
lityki będzie należał właśnie do
Kuby.

Aktywne koło

ZBoWiD

(Inf. wł.) Koło ZBoWiD przy
Urzędzie Wojewódzkim liczy
kilkudziesięciu członków. W

minionych miesiącach powoła­
ne zostały komisje problemowe
do spraw: socjalnych, odznaczeń
państwowych, współpracy z

młodzieżą oraz propagandy.
Członkowie Koła brali aktywny
udział w obchodach związa­
nych z 30-leciem PRL, z 30-tą
rocznicą powołania MO i ORMO,
realizowali też szereg prac spo­
łecznych.

Na ostatnim posiedzeniu
plenarnym przewodniczący
ZBoWiD Franciszek Ostafin —

dyr. Wydziału Budżetowo-Gos-
podarczego UW — przedstawił
program działania organizacji
na I półrocze 1975 r. Plan ten

uwzględnia m. in. zwiększenie
troski o warunki bytowe człon­
ków, w szczególności emery­
tów, włączenie się do przygo­
towań obchodów 1-Majowych
oraz 30-tej rocznicy zakończe­
nia II wojny światowej.

(Iw)

Spory ruch

na samochodowej giełdzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

O tym jakimi wozami interesują się kupujący świadczyły
grupki klientów i kibiców zbierających się wokół niektórych
pojazdów. Sporo ludzi interesowało się „wartburgiem 353" z

1971 r., którego właściciel oszacował na 127 tys. zł. Niemniej
liczna grupa otaczała „polskiego fiata 125p” z silnikiem 1500,
wyprodukowanego w br. Jego walorami były: ogrzewana szy­
ba tylna, obrotomierz i busola (na pustyni kierowca nie za­
błądzi!), przebieg ok. 31 tys. km, no i cena — 140 tys. zł.
Mniejsze zainteresowanie wywołały inne wozy tej marki —

1300 za 150 tys. zł i 1500 — za 165 tys. zł. „Fiaty I25p” wy­
produkowane przed 2 laty w cenie 105—110 tys. zł w zależ­
ności od pojemności silnika.

Ale największe zainteresowanie budziła i stanowiła rewela­
cję wczorajszej giełdy „warszawa 223” z silnikiem... wysoko­
prężnym. Jej właściciel, krakowski taksówkarz bez przerwy
udzielał informacji na temat tej dokonanej przez siebie prze­
róbki. Brytyjski silnik wysokoprężny ma pojemność 1500 ccm

sześć, i moc 48 KM. Pozwala ona na poruszanie się pojazdu
z dozwoloną szybkością 100 kmlgodz., a i przyspieszeniami
przerobiona „warszawa” nie ustępuje swej „siostrze” z silni­
kiem benzynowym. Najważniejszą jednak zaletą przeróbki jest
możliwość przejechania 100 km w ruchu miejskim za... 56 zł.
Ten silnik wysokoprężny spala bowiem 8 l najtańszego obec­
nie paliwa — oleju napędowego (7 zł za 1 l). Właściciel oce­
niał ten wóz na 80 tys. zł.

Ceny innych samochodów — „skoda S-100" z 1973 r. — 115
tys. zł, „wartburgi” wyprodukowane przed 1965 r. — ok. 40
tys. zł, „renault 16 TS” z 1968 r. — 110 tys. zł. Najtańszym sa­
mochodem była „skoda”, wyprodukowana w 1949 r., za-- którą
żądano 15 tys. zł. (wam)

Dnia 25 grudnia 1974 r. zmarł w wieku 56 lat

tow. ZENON WITKOWICZ
zasłużony działacz ruchu robotniczego, b. członek PPR, AL
i PZPR. Za swą aktywną działalność polityczno-społeczną
odznaczony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Krzyżem Partyzanckim i Medalem Zwycięstwa

i Wolności.
Klasa robotnicza i Partia tracą w Zmarłym oddanego

bojownika o postęp i socjalizm.
CZESC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 stycznia 1975 r. o godzinie

12.00 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW’, NOWA HUTA

ROMA PLESZOWSKA
najukochańsza Żona, kombatant łl wojny światowej' od­
znaczona Medalem „THE WAR MEDAL", zmarła w Kra­
kowie dnia 26 grudnia 1974 r., pozostawiając nas w nieu­

tulonym żalu i smutku.
Pogrzeb odbędzie się z Domu Przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim, we wtorek 31 grudnia o godz.
14.30.

MĄŻ, SIOSTRA Z MĘŻEM,
RODZINA I PRZYJACIELE
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Zupełnie
niesłusznie oskarża mnie Pan

o zbagatelizowanie listu. Jeszcze w tej
chwili, mimo, że było to przed dwo­
ma z górą miesiącami, pamiętam jego
tekst.
„Od 8 lat jestem członkiem oczekują­

cym w spółdzielni „Osiedla Pracowni­
cze 1 Nauczycielskie”. W tym roku o-

biecywano nam rozpoczęcie budowy o-

siedla na Woli Justowskiej, gdzie mia­
łem otrzymać mieszkanie. Zbliża się
październik i dotąd nic się na budowle
nie dzieje. Wnoszę stąd, że projekto­
wany termin oddania do użytku na­
szych mieszkań ulegnie znowu przesu­
nięciu. Proszę uprzejmie o zbadanie
tej sprawy”.

Dalej następował opis warunków w Jakich
Pan mieszka i prowadzi swoje prace nauko­
we, napomykał Pan o prawie do spokojnego
kąta dla własnych teściów, którzy przyjęli
Pana do pokoju z kuchnią na rok a nie na

lat kilka, mówił Pan o powiększeniu rodziny
0 dwójkę dzieci i całkowitym braku szans

Ha rozgęszczenie...
Już w dwa dni później byłam u prezesa

Waszej spółdzielni. Przyznam, że nie wiedzia­
łam, że takie „Żoliborskle Sady” istnieją je­
szcze w Krakowie. Społecznie działający za­
rząd, własne grunta.-

— Ależ!
— Ależ to rzeczywiście ewenement — pre­

zes traktujący swą funkcję jako zadanie par­
tyjne i ta ciągłość tradycji! Rzekłabym „arka

Udokumentowana
historia Kęt rozpo­

częła się w roku 1277. Wtedy książę
opolski Władysław w dokumencie —

przywileju zatwierdzającym sprzedaż
wójtowstwa przez Szymona z braćmi
na rzecz wójta Arnolda, nazwał

pierwszy raz oficjalnie Kęty miastem, a ich
mieszkańców mieszczanami. Zbliża się wiel­
kimi krokami siedemsetlecie, jubileusz no­
woczesnych dziś Kęt, który zamierza się ob­
chodzić nie tylko jako parodniową uroczys­
tość. W jubileuszu upatruje się przede wszy­
stkim wielkiej szansy dalszego rozwoju mia­
sta, tego miasta które dziś na mapie kra­
kowskiego województwa jest odnotowane
wśród niepoślednich ośrodków przemysło­
wych. Nowoczesność dzisiejszych Kęt, to
brzede wszystkim cztery duże zakłady prze­
mysłowe i szereg pomniejszych, spółdziel­
czych. Nazwa tego miasta dla wielu utożsa­
mia się z Zakładem Metali Lekkich, Zakła­
dami Przemysłu Wełnianego Kentex, z Za­
kładami Automatyzacji i Mechanizacji Prze­
mysłu Metali Nieżelaznych inaczej ZAM,
wreszcie Fabryką Pomocy Naukowych, jedną
I sześciu istniejących w kraju. Uprzemysło­
wienie Kęt wyznacza im nowe miejsce w

historii, rozpoczętej kiedyś oficjalnie doku­
mentem opolskiego księcia. Czy jednak samo

miasto nadąża swoim rozwojem za potrzeba­
mi, które niesie uprzemysłowienie?

Rok nowych inwestycji
Plac XX-lecia jest kęckim rynkiem, okolo­

nym jednopiętrowymi kamieniczkami, z du­
żym zielonym skwerem pośrodku. Widać, iż

elewacje budynków były odnawiane nie tak
dawno, ale emulsyjne farby już nie błyszczą
świeżością i na jubileusz trzeba będzie po­
myśleć o ponownym odmalowaniu fasad. Po­
dobnie przyległe uliczki — wąskie, zbyt wą­
skie jak na panujący tu ruch samochodowy,
czekają na świąteczny szlif. Mówimy o tym
w mieszczącym się w starym centrum mias­

przymierza” między starymi I nowymi czasy:
hołubić taką perełkę powinna i dzielnica, 1
urząd miasta, i CZSBM,

— Wiceprezydent Jan Skiba jest naszym
wysokim protektorem.

— Wiem Panie Docencie, brak ml jednak
dowodu na skuteczność tej protekcji.

— Ja też mam takie uczucie, jakby nasze
osiedle na Woli było zauroczone. To pani też
już wie, że w 1968 roku byliśmy na tym sa­
mym etapie co obecnie. Gotowy projekt,
wskazany wykonawca i wszystko rozsypało
się w gruzy. Wydaje się, że jakieś niewi­
dzialne ręce piętrzą przeszkody i ciągle mu­
simy zaczynać od nowa.

— Urojenia, Panie Docencie!

W latach sześćdziesiątych, kiedy postano­
wiono rozpocząć budowę osiedla na Woli, wy­
dawało się, że moment oddania kluczy będzie
bliski. Rozpoczęła się zasłużona burza, gdyż
zlokalizowaliście się wprawdzie na własnym
terenie, ale tak pięknie zadrzewionym, że
zbrodnią byłoby go zniszczyć. Wszak było to

bezpośrednie przedpole Lasu Wolskiego,
przedłużenie „zielonych płuc” miasta, piękny
teren rekreacyjny. To zrozumiałe, że Wasz
projekt nie uzyskał zatwierdzenia w Radzie
Miejskiej 1 wszystko należało zacząć od no­
wa.

— Czy nie dostosowaliśmy się do zaleceń?
— Wszystkie wykonano skrupulatnie. Oto

dowody: odpis uzasadnienia do Uchwały Pre­
zydium Rady Narodowej m. Krakowa z dnia
10 grudnia 1969 r. dotyczący przeznaczenia
terenu.

„Spółdzielnia Jest właścicielką tego te­
renu i dopuszczenie zabudowy umożliwi
jej wywiązanie się wobec swoich człon­
ków ze statutowych zobowiązań. Niska
1 rozluźniona zabudowa mieszkaniowa u-

zupełni jedynie istniejącą. Zostanie utrzy­
many rekreacyjny charakter Lasku Wol­
skiego, a domy mieszkalne nie naruszą
Istniejącej zieleni. Niezależnie od tego,
projekt przewiduje wprowadzenie dodat­
kowego zazielenienia”.

23 czerwca 1970 r. Zarząd zawarł umowę s

zespołem projektowym pod kierunkiem prot
dr Witolda Cęckiewlcza na opracowanie miej­
scowego szczegółowego planu zagospodarowa­
nia przestrzennego osiedla mieszkaniowego
„Samie Uroczysko”. Ofertę tę przyjęto wów­
czas, gdy pięć jednostek uspołecznionych od­
mówiło podjęcia prac projektowych.

Plan ten został 13. XI. 1970 r. zatwierdzo­
ny decyzją Prez. DRN Zwierzyniec. Założe­
nia techniczno-ekonomiczne opracowane w

oparciu o uzgodnienia z KPB i podwykonaw­
cami zostały przyjęte przez CZSBM 22 czerw­
ca 1972 r., zaś plan realizacyjny 3. VI. 72 r.
— przez WBUiA RN m. Krakowa. Podkreś­
lono również, że dokumentacja jest na ukoń­
czeniu i projekt będzie gotowy wcześniej niż
przewidywano wstępnie.

Wojewódzki Konserwator Przyrody posta­
wił wniosek wyłączenia od zabudowy niek­
tórych parcel posiadających szczególnie cen­
ną zieleń. Budynki miały nie przekraczać
półtorej lub dwie i pół kondygnacji do czego
się zastosowano. Zaprojektowano (Wola jest
szczególnie uboga w usługi) pawilon handlo-
wo-rzemieślnlczy, z punktem fryzjerskim,
pralnią 1 maglem, punktem szewskim, ZURT-
em i sklepem spożywczym o powierzchni 270
m. kwadratowych. Jeżeli wziąć pod uwagę,
że w pierwszym etapie budować się miało
jedynie 120 mieszkań, obciążenia usługowe są
Imponujące. Spółdzielnia zaczęła uzbrajać te­
ren.

W dniu 23 kwietnia 1974 r. wpłynęło wre­
szcie do Urzędu Dzielnicowego Krowodrza,
Wydz. Gosp. Przestrzennej i Ochrony Śro­
dowiska pismo przewodnie tej treści:

'„Niniejszym zwracamy się z uprzej­
mą prośbą o zezwolenie na prowadze­
nie robót budowlanych przy budyn­
kach mieszkalnych wchodzących w

ta Urzędzie Miejskim z zastępcą naczelnika
Adamem Hałatklem, kierownikiem referatu
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej,
który będzie moim przewodnikiem po tego­
rocznych inwestycjach w Kętach.

Pierwszą z nich jest niemal gotowy Już
Dom Rzemiosła, który zostanie oddany w tym
roku. Pomieszczą się w nim warsztaty usłu­
gowe krawiectwa, ślusarstwa, punkt kosme­
tyczny, sklep z wyrobami rzemieślniczymi,
orbisowskie Biuro Obsługi Turystycznej,
klub-kawiarnia. Obiekt potrzebny i nadający
akcent nowoczesności miastu. Następną inwe­
stycją jest automatyczna centrala telefonicz­
na, której budowa ma być zakończona w

przyszłym roku. Inny tegoroczny obiekt, rów­
nie ważny dla życia miasta, to piekarnia me­
chaniczna 6-tonowa, którą w br. ma oddać
Gminna Spółdzielnia. Ta ostatnia podjęła też
budowę domu administracyjno-handlowego
przy ulicy Fabrycznej, gdzie rozbudowuje po­
nadto bazę magazynową. "WPHS przystąpił w

br. do budowy pawilonu handlowego przy
ulicy Nowotki.

Mieszkańcy plętnastotysięcznego miasta
stopniowo przenoszą się do nowoczesnych
bloków i nowych domów indywidualnych,
ppśród których nie brak także okazałych
willowych budynków w ogrodach. Ale wiele
jeszcze pozostaje ruder do wyburzenia, a z

drugiej strony przybywa młodych ludzi do
zakładów przemysłowych Kęt, stąd mieszka­
niowe potrzeby ciągle rosną. Co w tym roku
nowego? 19 października został oddany właś­
nie pierwszy blok budowany pod patrona­
tem ZMS ż sześćdziesięcioma mieszkaniami.
Dwa miesiące temu Spółdzielnia Mieszkanio­
wa zaczęła wznosić ze środków resortowych
budynek o czterdziestu mieszkaniach, który
odda użytkownikom w przyszłym roku.

Zanim powstanie nowe centrum

Najatrakcyjniej jednak z tegorocznych prac
inwestycyjnych w Kętach przedstawiają się

skład naszego osiedla mieszkaniowego
Sarnie Uroczysko. Podstawą jest fakt
zatwierdzenia miejscowego planu szcze­
gółowego tych terenów oraz decyzja
z dnia 3. VI. 1972 r. akceptująca plan
realizacyjny będący częścią składową
założeń techniczno-ekonomicznych za­
twierdzonych przez CZSBM, oraz pro­
jekt techniczny wykonany przez Zespół
Usług Projektowych DRN Śródmieście.

Ze względu na konieczność rozpoczę­
cia budowy jeszcze w roku bieżącym,
prosimy o jak najszybsze wydanie
zezwolenia na prowadzenie robót budo­
wlanych”.

W kilka dni później wpłynęło do Urzędu
pismo z prośbą o wydanie zezwolenia na bu­
dowę pawilonu handlowo-usługowego wcho­
dzącego w skład osiedla. Wyjątkowy to poś­
piech i troska o kompleksowość, która po­
winna być zawstydzeniem dla wielu innych,
wielotysięcznych osiedli.

— Niech pani nie zapomina, że mieliśmy
umówionego wykonawcę, a budowa miała
być prowadzona systemem gospodarczym. W
ten sposób odciążaliśmy wielkie przedsiębior­
stwa wykonawcze i chcieliśmy dać ludziom
mieszkania, których tak potrzebują.

— Owszem, mówił mi o tym prezes lnż.
Janusz Kotapka, przedstawiał pisma ponagla­
jące, których głównym argumentem był fakt,
że montażu konstrukcji pawilonu handlowego
miał dokonać „Mostostal” w ramach usług
dobrosąsiedzkich i własnych luzów wyko­
nawczych jeszcze w tym roku.

— I nastąpiło wielomiesięczne milczenie?
— Pan powiedział! Zresztą list Pana do

mnie zbiegł się w czasie z monitami Zarządu
wysyłanymi pod adresem najwyższych władi
miasta 1 regionu.

„W ślad za naszym pismem i dnia
27 września 1974 r. ponownie zwraca­
my się z uprzejmą prośbą.

Spółdzielnia nasza będąca jedynym
Inwestorem uspołecznionym budownic­
twa mieszkaniowego na Woli Justow­
skiej w Krakowie napotyka w swej
działalności na permanentnie powtarza­
jące się trudności godzące w sposób
wyraźny w interes społeczny.

Ponieważ przyczyny tych trudności
nie są naszym zdaniem obiektywne
1 pociągają za sobą olbrzymie straty
materialne 1 moralne, aktyw społeczny
zwraca się do obywatela Przewodniczą­
cego (Sekretarza, Prezydenta) i nastę­
pującą prośbą...”

— Mój list otrzymała pani po zebraniu, na

którym dowiedzieliśmy się jak rzeczy stoją.
Chociaż to określenie nie wydaje mi się
właściwe, sprawa znów „leżała”.

Tu będę musiała dokonać niewielkiej
retrospekcji. Pan wie co to jest Wola? Coś
w rodzaju Salnt-Germaln Krakowa. Mieszkać
na Woli, to nobilitacja. Mieć tam swój dom
— to znaczy być kimś. A Pan, właściwie cóż

znaczy, Panie Docencie? Nie, ja nie neguję
Pańskich osiągnięć naukowych. Wiem, że do­
ktoryzował się Pan w 26 roku życia, a w 30
habilitował (w teorii tenzorów czy czymś
tam takim...). Czy to da się jednak porównać
z konkretami w postaci kilku hektarów pod
szkłem, lub przyzwoitym kontem dewizo­
wym? Przeglądałam zresztą skrupulatnie Wa­
szą listę wyczekujących. 75 procent nauczy­
cieli zwykłych 1 uniwersyteckich 1 ani jedne­
go NAZWISKA. A Pan wie, co to jest Wola!
W maju przybiegł do mnie znajomek wże­
niony w ten teren z nowiną, że się teściowi
zmarło. Mówi, że w dniu pogrzebu przyszedł
do nich jakiś facet z propozycją kupna po­
łowy ogrodu.-Pół ogrodu, pól miliona. Umo­
wa? Jaka umowa? Dwóch świadków i po­
kwitowanie. Zwariował? — pyta znajomy.

— Nie zwariował, takie tam ceny. 7 arów
pól miliona. Ale wie pani, że to nasza włas­
ność hipoteczna, spółdzielni, od 1925 roku.
I nikt nam tego...

— Ależ powoli! Właśnie w maju władze

aktualnie prowadzane przez władze miejskie
przygotowania do atworzenia nowego cen­
trum miasta w kierunku południowo-zachod-
jnim, w rejonie ulic Żwirki i Wigury oraz

Sobieskiego. Pierwszym, obecnie wznoszonym,
budynkiem nowego centrum jest Dom Kul­
tury, mający jednak poważne spóźnienie z

Winy wykonawcy — Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego z Oświęcimia. Działacze społeczni
Kęt mają Jednak nadzieję, Iż ich dość niety­
powy zamysł rozpoczęcia nowego centrum
miasta właśnie od placówki kulturalnej po­
wiedzie się w końcu. W sąsiedztwie tego o-

biektu znajdzie pomieszczenie Biblioteka
Miejska (w adaptowanym na ten cel obec­
nym zapiecz’: PBO). W nowym centrum

powstania budynek dla Urzędu Miejskiego
□raz Gminnego, w którym władze miasta
J 'gminy pragną już powitać jubileusz. W po­
bliżu ma wyrosnąć dom handlowy WSS, do­
kumentacja znajduje się aktualnie w przygo­
towaniu. Wśród nowych budynków wyróż­
niają się gmachy: liceum ogólnokształcącego,
(szkoły podstawowej nr 2 z dużą salą gimna­
styczną, technikum mechaniczno-elektryczne­
go. Rozbudowane osiedle Żwirki i Wigury
pomieści 4.200 mieszkańców, dla których
przewiduje się wiele nowych placówek usłu­
gowych; będzie ono stanowić wraz z nowym
centrum miasta — nowe Kęty.

Dobry jego początek tworzą osiedla Strzel­
czyka, Marcelego Nowotki, Hutnika i nowo

powstające Żwirki i Wigury. Okres dzielący
miasto od jubileuszu siedemsetlecia w roku
1977 będzie wykorzystany dla kontynuacji
zamierzeń służących wzrostowi miasta.

Wśród prac z nagłówkiem rolnictwo wy-
-ómić trzeba zakończenie regulacji kapryśnej
Soły i wybudowanie wałów ochronnych.

W sprzyjającym klimacie

A co myślą o rozbudowie swojego miasti

urbanistyczne miasta zorientowały się, te i
tym budownictwem indywidualnym na Woli
dzieje się coś niedobrego. Chaos, bałagan.
Parterowe — w projekcie — domki zamie­
niały się w trakcie budowy w bunkry 1 for­
tece. To co miało być jedynie skromnym
bungalowem bujało w willę, plenił się ple-
bejski barok, kokietowały przeraźliwe formy
architektoniczne. A zatem podjęto słuszną
decyzję wstrzymania dalszych zezwoleń na

zabudowę Woli.
— Zanim jednak decyzja nabrała mocy,

kilku naszych sąsiadów, prywatnych inwesto­
rów, uzyskało zezwolenia na budowę. Wyda­
wano je jeszcze i w czerwcu i lipcu. Jedynie
nasza dokumentacja leżała oczekując roz­
strzygnięcia.

— To fakt. Wynikało to jednak z koniecz­
ności wnikliwego zbadania sprawy. I gdy bo­
dajże w listopadzie, naprzykrzałam się po
raz drugi w waszej sprawie głównemu ar­
chitektowi m. Krakowa lnż. Jerzemu Zawiło,
ten wyrażał pełne zrozumienie waszej sytua­
cji i obiecał w najbliższym czasie wydać de­
cyzję w maksymalnym stopniu dla was po­
zytywną.

— Teraz, w grudniu z prawdziwym bólem
serca wystosował odmowę zatwierdzenia pro­
jektu.

— Niestety. Ze względu na jego kardynal­
ne wady. W ogóle wyrażał zdziwienie, że
przyszli użytkownicy 1 zarząd powierzyli pro­
jekt tego osiedla tak marnym architektom.

— Trudno żeby te 23 domy zaprojektował
nam Le Corbousier... Ale konkretnie, co mu

się nie podobało?
— Elewacje, rozplanowanie wnętrz, a zwła­

szcza kuchnie — wąskie i długie.
— Pani ze mnie kpi...?
— Nie, cytuję fragmenty rozmowy. Niech'

Pan nie myśli, że ja nie czekałam niegdyś
na własne mieszkanie, żyjąc kątem w za­
grzybionym, zruderyzowanym domu. Czeka­
łam całe trzy lata.

— A pan Wilkosz z Instytutu Chemii, ezeka
13 lat. Leszczyński z Instytutu Filozofii —

lat 11, Maria Walczak, pracownica fizyczna
Akademii Medycznej — 8 lat. Pan Stanisław
Barycz z AGH lat 11. Ekonomistka z „Cezasu"
Aniela Buczek także 11 lat. Niech pani ich za­
pyta o zdanie w sprawie kuchni.

— Wie Pan, właściwie to już nie ma żad­
nego znaczenia. Gdyby nawet zatwierdzono
wam ten plan w tej chwili, które przedsię­
biorstwo przyjmie o tej porze budowę do swo­
jego portfela zleceń? Zamówienia na mate­
riały należy składać z kwartalnym wyprze­
dzeniem.

— Tak! I ja, tak jak pani nie znam się na

projektowaniu, chcę jedynie wiedzieć, dlacze­
go podjęcie decyzji trwało tak długo? I. kto
nam teraz weźmie to na deskę? Poprzednio
odmówiły nam przyjęcia zlecenia wszystkie
biura projektowe. Kto je przyjmie teraz? Ile
to będzie trwało, znowu trzy lata? I dlaczego
pani zapomina o tych 5 min złotych włożo­
nych w uzbrojenie terenu. Naszych, społecz­
nych. Przecież to kardynalne marnotrawstwo.

— Wspominano ml o tym, że prezes WZSBM
mgr Leśniak jest skłonny dać wam miesz­
kania na innych osiedlach.

— Nikt w tej sprawia nie zwracał się do

Tak długie pozostawienie (sześć miesięcy!)
w niepewności, taki brak zrozumienia dla
trudnej sytuacji a także opieki ze strony
wielu instytucji winnych pomoc spółdziel­
czości mieszkaniowej — nie może znaleźć
usprawiedliwienia. W Chwili oddawania nu­
meru do druku, nadal nie było formalnej de­
cyzji.

Sądzę Jednak, że w niedługim czasie na

tych łamach będziemy w stanie zamieścić ■—
wierzymy, w miarę optymistyczne dla Spół­
dzielni — wyjaśnienie Wydziału Budownic­
twa, Urbanistyki i Architektury Urzędu Mia­
sta.

sami mieszkańcy? Jaka jest ich postawa wo­
bec przemian zachodzących w mieście?

Społeczeństwo Kęt nie czeka z założonymi
rękami. Aktualnie w ramach czynu społecz­
nego jest realizowany wodociąg dla
Kęt. Wartość tego czynu wynosi 460 tys.
zł. Około 300 tys. zł mieszkańcy zebrali już
na drugi etap gazyfikacji miasta. Niestety
spraw’a przeciąga się — zresztą nie z ich wi­
ny. Sporo trudu włożyli również mieszkańcy
w budowę dróg, zwłaszcza ulic: Widok,
Smoliki, Zacisza 1 Konopnickiej, W czyn z

okazji XXX-lecia PRL zakłady przemysłowe
1 kęcka ludność wniosły wkład wartości 2,5
min zł.

— Chodzi nam o wytworzenie właściwej
atmosfery wśród mieszkańców Kęt. O to, by
przed jubileuszem każdy z mieszkańców Kęt
wniósł swój wkład w estetyzację miasta —

mówi mgr Józef Billik przew. Społ. Komitetu
Obchodów 700-lecia, Wiele pracy trzeba bę­
dzie włożyć w renowację elewacji domów,
uporządkowanie ogrodzeń i otoczenia domów,
doprowadzenie do schludnego wyglądu o-

gródków, podwórek,- ulic. Musimy te potrze­
by teraz zinwentaryzować i równocześnie
skierować do władz wojewódzkich oraz po­
wiatowych apel o przydział materiałów bu­
dowlanych, szczególnie wapna, cegły, żelaza
ogrodzeniowego, siatki itd. Dotychczas bo­
wiem brakuje nam tych środków, niezbęd­
nych przecież do odnowienia miasta.

pB odbudowujące się z roku na rok Kęty na-

j|K prawdę stoją przed nową, wielką szan­
są, którą z pewnością potrafią wykorzys­

tać w całej pełni. Nie wątpię na przykład,
iż już w roku 1977, jubileuszu Kęt, będzie­
my się mogli spotkać na nowych, świetnie
zagospodarowanych terenach rekreacyjnych
nad Sołą, na których odbywać się będzie
sportowa część jubileuszowych obchodów.

IRENA KOZIELSKA

Na rysunkach i obrazkach' tradycyjni* Już odchodzący
rok przedstawia się .jako słabowitego, zmęczonego sta­
ruszka a rok nadchodzący ukazuje się jako rześkiego,
prężnego młodziana, który przejmuje schedę po swoim
poprzedniku. Te plastyczne wyobrażenia — malowane dla
grzecznych dzieci — dalekie są od rzeczywistych pojęć
i ocen o roku Starym i Nowym.

Może się mylę, ale sądzę, że w naszym życiu politycz­
nym, społecznym a nawet ekonomicznym powoli traci
sens sumowanie efektów jednego jedynie roku, choć
bilansowanie takie wydaje się niezbędne.

Mam sporo dowodów na to — jak każdy zresztą z nas
— że kraj pracuje szybciej niż zrywamy kartki z ka­
lendarza. Na redakcyjnym dalekopisie meldunek za mel­
dunkiem — z kopalń, hut i fabryk — o skróceniu ter­
minów i zadań, o pracy na rzecz nowego roku. Tydzień,
dzień, godzina — to są ogromne oszczędności, zyski. Te­
go rodzaju doniesienia u największego sceptyka, bo cy­
ników już coraz mniej, muszą wywołać nastrój refleksji
i zadumy: dlaczego t a k właśnie pracują ci Polacy?

Myślę, że odpowiedź jest jedna, sprawdzalna odpo­
wiedź. Nie obiecujemy sobie niczego NAWZAJEM, co nic
byłoby przeliczone, przemnożone, przekalkulowane. Kie­
dyś zazdrościliśmy Anglikom chłodnego wyrachowania.
Teraz i my — choć z natury jesteśmy entuzjastami —

nauczyliśmy się rachować.
Ludzie pracują ciężko, ale ich trud jest doceniany i ho­

norowany. NAGRADZANY. Materialnym satysfakcjom
osobistym towarzyszy przekonanie — mało, pewność że
Polska może być krajem nowoczesnym i silnym. Kra­
jem, który potrafi — bo mamy wspaniałych naukowców,
utalentowanych inżynierów i zdolnych konstruktorów —

zadziwiać oryginalnością wytwarzanych towarów, maszyn
1 obiektów. Mądrość ekonomistów i handlowców sprawia,
że podejmujemy rywalizację z konkurentami uznanymi
i godnymi. To dobrze, że polscy górnicy zarabiają więcej
1 żyją coraz dostatniej, ale my wszyscy wiemy, że
efektem ich wysiłku — czterystu tysięcy ludzi — jest
coraz mocniejsza pozycja gospodarcza kraju, bo węgiel
jest w cenie na światowych rynkach. Tak samo ze stocz­
niowcami, tak samo z hutnikami. Ileż razy można by po­
wiedzieć: tak samo...

Inżynier Stefan Janikowski — dyrektor techniczny bro­
waru Okocim mówi ze mną — może to się komuś wyda
dziwne — mniej o ich sławnym piwie, które na świato­
wej wystawie w Brukseli zdobyło złoty medal a więcej
o wizycie Edwarda Gierka w Stanach Zjednoczonych,
choć od tamtej podróży I sekretarza Komitetu Central-'

nego Partii minęło już wiele miesięcy. Nie ukrywa, że
wzruszył się, kiedy ludzie amerykańskiego biznesu z u-

znaniem a niekiedy i podziwem wyrażali się o polskich
sukcesach ekonomicznych. Inż. Stefan Janikowski jest
fachowcem i wie jak trudno wygrać przetarg, jak prze­
konać ludzi interesu do obcego towaru, zwłaszcza kiedy
owo „madę” pochodzi z socjalistycznego kraju.

Tak rozumują — nie bójmy się wielkich słów — pa­
trioci, dla których pochwała Polski stanowi czynnik dal­
szej mobilizacji do praktycznych poszukiwań i działań w

swojej instytucji, biurze, fabryce. Można pracować do­
brze, można pracować bardzo dobrze, można też praco­
wać z wyobraźnią. I czynią to Obywatele, którzy wiedzą
że pomysłowość; śmiałość przedsięwzięć — chociażby mia­
ła być połączona z ryzykiem decyzji — pomnaża współ-
n y dorobek.

Naczelnik Urzędu Miasta 1 Gminy Tuchów w pow. tar­
nowskim — a pochodzi z tych stron bo z Jodłówki —

jest człowiekiem obrotnym i przedsiębiorczym. Toteż 1
Tuchów wyróżnia się wśród miast i gmin. Kiedy w ma­
gazynach GS był nadmiar nawozów sztucznych, naczel­
nik z Tuchowa Czesław Dudek, ogłosił we wszystkich
wsiach, że ta gromada która przedterminowo wykona
plany zakupów otrzyma w nagrodę kilometr bitej, asfal­
towej drogi. Tak rozpoczęło się pożyteczne współzawod­
nictwo.

Ileż dzienlkarze mają takich przykładów w swoich no­
tesach. Inicjatywy wielu, wielu ludzi — ofiarnych i od­
danych — nie trafiają na szpalty gazet, nie ujmowane są
w oficjalnych protokołach. To oni — miliony pracowi­
tych Polaków — czynią swoją Ojczyznę bogatszą i pięk­
niejszą.

Mija kolejny rok Polsce Ludowej. Nie wiem dla kogo,
Jakim, prywatnie był? Natomiast wiem, że był ten
1974 rokiem gospodarnym.

Tak jak na rzetelnych gospodarzy przystało dokona­
liśmy przeglądu majątku w fabrykach. Trafiliśmy do
wszystkich magazynów by przyjrzeć się: co jest potrzebne
a co zbędne. Maszyny tu nieprzydatne' okazywały się
konieczne gdzie indziej. Identycznie z surowcami. Kra­
jowy przegląd zapasów przyniósł ogromne korzyści, ujaw­
nił kto marnuje złotówki. Efekty tej inicjatywy zbierze
rok 1975.

Tak samo z ludźmi. Niezwykle skrupulatnie wczytaliś­
my się w listy nazwisk: kto, gdzie jest niezbędny. Nad­
szedł cza3, że brakuje nam ludzi a zwłaszcza specjali­
stów a tymczasem tu i ówdzie niewłaściwie jeszcze by­
wają oni wykorzystani. Istotne znaczenie ma więc mądre,
racjonalne zatrudnienie.

Niczego nie wolno nam marnować. Musimy oszczędzać
bo bogatsi od nas czynią to już od lat. Nie dojedzona
kromka chleba może i powinna trafić do tuczami i tam

przysparzać znów mięsa. Nowe zadania dla gospodarki
komunalnej, dla zakładów zbiorowego żywienia. Te wszy­
stkie sprawy rozważyliśmy w porę. Trudności żywnościo­
we, surowcowe, energetyczne trapią cały świat, nie stać
więc i nas na rozrzutność i lekkoduchostwo.

Należy Polska do krajów o ogromnych, jiie wykorzy­
stanych jeszcze możliwościach. Musimy je wykorzy­
stać i czyniliśmy to z powodzeniem w odchodzącym
1974.

Mój rodak współcześnie je lepiej, ubiera się efektow­
niej, mieszka przestronniej. Na rok 1975 przewidujemy
budowę 265,1 tys. mieszkań, a więc o 38,4 procent wię­
cej niż w roku 1970. Nasze izby są ładniejsze, większe,
bardziej funkcjonalne.

To są wszystko aktywa roku 1974. To są widome osiąg­
nięcia konsekwentnie spełnianego programu VI Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Może to naiwne
przypomnienie, ale 6 grudnia 1971 roku nadana została
z sali obrad VI Zjazdu Partii pierwsza transmisja tele­
wizyjna w kolorze a dziś już 30 proc, sprawozdań prze­
kazywanych jest przez TVC. Kto jednak wie, że jedna
kamera studyjna dla TVC kosztuje 80 tysięcy dolarów?
Może zbyt mało mówimy: co, ile kosztuje?

Nie jestem zwolennikiem jedynie kolorowego widzenie,
kraju. Mamy wiele kłopotów i trudności, którym nie
oparł się rok 1974. Nie najlepiej zaopatrywaliśmy jeszcze
rynek zwłaszcza w mięso, różnie funkcjonował handel,
usługi i komunikacja. Nie może to jednak w niczym
umniejszać naszych sukcesów, w które obfitował ten

ważny dla Pięciolatki rok 1974. .

Na pewno dobrze przysłużył się Polsce. Toast jednak
wznieśmy — jak zwyczaj każę — za rok NOWY.
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DYREKTOR

W DOMU.

L
eżą przede mną opasłe roczni­
ki Tygodnika Ilustrowanego z

początków XX wieku. Wertuję
je w tę i w tamtą stronę, szu­
kając, jak wówczas pisywało
się o kobietach.

Szukam, szukam — i prawie nie
znajduję. Owszem, Tygodnik Ilustro-
wany pisywał o przedstawicielkach
płci pięknej, ale tylko w określonych
przypadkach.

PRZYPADEK NR 1: gdy kobieta
była artystką („Ponowny występ
panny Ireny Ruszczycówny na sce­
nie „Rozmaitości" potwierdził opinię
krytyki i publiczności, że p. Ruszczy-
cówna, to artystka utalentowana i
wybitnie inteligentna, byleby swój
głos wzmocniła...”)

PRZYPADEK NR 2: gdy kobieta
była filantropką („Marya, z hr. Gra­
bowskich Stroynowska, do ostatniej
chwili wspierała potrzebujących, ci­
cho i bez rozgłosu. W licznym orsza­
ku pogrzebowym wzięli udział ci,
którym zacna m.atrona niejednokrot­
nie łzy obtarła”).

PRZYPADEK NR 3: gdy kobieta
bulwersowała opinię publiczną
(„Działalność sufrażystek przybiera
zastraszające rozmiary. Sędziowie

’

angielscy, dotychczas tak wyrozu­
miali dla kobiet, zaczną pod nacis­
kiem opinii publicznej traktować te

rozzuchwalone niewiasty tak samo,
jak męskich przestępców...”) Lub in­
ny przypadek bulwersowania opinii
publicznej: „Polka inżynier. Panna
Antonina Ancutówna ukończyła in­
stytut elektrotechniczny i otrzymała
dyplom ingenieur electricien. Pierw­
szy inżynier — Polka pracuje w

Petersburgu..."
Kobiety w Tygodniku Ilustrowa­

nym Anno Domini 1913 były też
obiektem męskich rozważań ogól­
niejszej natury: „Ogromny rozwój
współczesnej kultury wpłynął pod
wieloma względami na zmianę wa­
runków życiowych ludzi w ogóle, a

kobiet w szczególności. Obecnie czę­
sto kobieta zmuszona jest wypeł­
niać obowiązki takież, jak i męż­
czyzna, aczkolwiek organizm jej z

natury rzeczy jest słabszy. Z tych
też względów stawiane wymagania
przewyższają nierzadko wątłe jej
siły, a nieuniknionym następstwem
tegoż stają się choroby i wyczerpa­
nie”.

Teraz na odmianę wertuję roczni­
ki „Gazety Krakowskiej” z początku
lat pięćdziesiątych. Nie ma prawie
numeru ,.GK”, w którym nie pisało
by się o kobietach!

„Tow. Regina Barczyk, wykwalifi­
kowany betoniarz z Wytwórni Pia-
no-Betonów wraz ze swoją pomoc­
nicą, Felicją Smurek, zobowiązała

się podnieść o 100 proc, wydajność
swojej pracy”. „Traktorzystka, Anic-
lak Borsuk, budzi zasłużony szacu­
nek kobiet wiejskich, i nie tylko ich.
Nawet mężczyźni przyznają, że jej
praca przewyższa normy..."

„W warsztacie mechanicznym
PPW Nowa Huta obiekt 64 pracowa­
ła kobieca brygada im. M. Fornal­
skiej. Robotnice pracowały na róż­
nych maszynach, przekraczały wyso­
ko normę. Cóż robi kierownik war­
sztatu, ob. Kazimierz Wielgoch? Ob­
sadza maszyny mężczyznami. Część
kobiet rozgoryczona zwalnia się z

pracy, a resztę kierownik kieruje
jako pomoc do sprzątania. Całe kie­
rownictwo Obiektu 64 odnosi się do
pracy kobiet nieprzychylnie...”

Teresa Nitkiewicz (Anno Domini
1974) nie czuje się ani chora, ani
wyczerpana, mimo że wypełnia

obowiązki „takież jak mężczyzna”.
O p. Teresie Tygodnik Ilustrowany
zapewne by również napisał, traktu­
jąc ją jako .przypadek nr 3 — czyli
ten bulwersujący opinię publiczną.
„Kobieta Polka — dyrektorem..."
Nb. również inżynierem, jak wspom­
niana wyżej panna Ancutówna.

■— Odpowiadałoby Pani życie w

tamtych czasach? — pytam z cieka­
wością.

— Czemu nie? — zaskakuje mnie
pani dyrektor, byłam bowiem z gó­
ry przygotowana na odpowiedź prze­
czącą — Wydaje mi się, że wtedy
kobieta miała więcej czasu na ro­
mantyzm, teraz, nawet gdyby zna­
lazło się dla romantyzmu miejsce w

życiu, to nie ma na to czasu!
Pani Teresa — dyrektor Woje­

wódzkiego Zjednoczenia Budownic­
twa Komunalnego — piastuje tra­
dycyjnie męskie stanowisko. I choć
czuję, że w zdanie powyższe chętnie
zaingerowałby długopisem redaktor
naczelny („Ależ mamy równoupraw­
nienie! Dyrektor to nie jest wyłącz­
nie męska funkcja!") — podtrzymu­
ję swoje przekonanie. Na dowód, że
mam rację, wystarczałoby policzyć
kobiety-dyrektorów i przekonać się,
że jest ich naprawdę bardzo mało.

—

... w budownictwie i w gospo­
darce komunalnej jestem jedynym
dyrektorem-kobietą w PRL — pod­
powiada pani Teresa, i tu muszę od
siebfe dodać, że prawdopodobnie
wśród kobiet-dyrektorów w ogóle
(pomijając szkolnictwo, z natury
sfeminizowane) moja rozmówczyni
jest chyba najmłodszym dyrektorem.
Została nim mając 34 lata, a dziś —

czego nie ukrywa — ma 36 lat.
—

... właśnie, czemu pani nie ukry­
wa swojego wieku?

— W moim zawodzie liczy się nie
tylko wiedza, ale. i doświadczenie.
Lata są tu sprzymierzeńcem, przy­
najmniej w oczach obserwatorów:

— A co pani sądzi o pracy zawo­
dowej kobiet?

— Traktuję to jako zjawisko nor­
malne, jak chyba wszyscy. Zauważy­
łam natomiast charakterystyczną
rzecz: otóż gdy kobieta awansuje
wysoko w swoim zawodzie, źle wy­
rażają się o tym na ogół nie męż­
czyźni — jak miało to miejsce jesz­
cze w latach 50-tych — ale właśnie
kobiety. To kobiety w dużej mierze
same o sobie mają nie najlepsze
mniemanie — mówi Teresa Ńitkie-
wicz.

Pani Teresa, jako dyrektor Zjed­
noczenia, pełni kierowniczą funkcję
wobec 23 podległych przedsiębiorstw
i 2 zakładów, zatrudniających łącz­
nie 6,5 tysiąca ludzi. Pytam ją czy
próbuje wcielać w życie jakiś włas­
ny model zwierzchnika.

— Tak, oczywiście — odpowiada
— Od ukończenia studiów już dość
długo pracuję i zostając dyrektorem,
po pierwsze starałam się i nadal sta­
ram unikać błędów, które dostrze­
gałam u innych szefów. W ten spo­
sób, jakby z opozycji, zrodził się mój
własny model. Po pierwsze — po­
dejmować decyzje nie „na siłę”, ais

przekonując do nich współpracow­
ników .Współpracą więcej można
zdziałać, niż wydawaniem poleceń.
Po drugie — unikam niekonsekwen­
cji, zarówno w decyzjach, jak i w ich
egzekwowaniu. Po trzecie — uwa­
żam, że sztuczne dystanse nic nie
dają. Autorytetu to nie przysparza.
Jestem w bliskich i przyjaznych sto­
sunkach z wieloma moimi pracowni­
kami. a na autorytet sama muszę
„zarobić”. Nie osiągnę go, traktując
ludzi z góry, z rzekomo wyższych
„pozycji dyrektora”. I wreszcie jes­
tem zdania, że muszę interesować
sie moimi pracownikami nie tylko
jako reprezentantami zawodu, ale
jako ludźmi z ich kłopotami osobis­
tymi, rodzinnymi uwarunkowania­
mi itd.

0 Teresie Nitkiewicz — dyrek­
torze nie będę więcej pisać,
choć byłoby o czym, bowiem

nie bez powodu p. Teresa otrzymała
w styczniu 1974 roku list z wyraza­
mi uznania za jej pracę od I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gierka.
Ale przecież artykułów o dobrze
pracujących zawodowo ludziach ma­
my b. dużo.

U mojej rozmówczyni najbardziej ,

Interesuje mnie jak ona godzi swoje
obowiązki zawodowe — przeciąga­
jące się w znaczniej mierze powyżej
8 godzin dziennie — z obowiązkami

domowymi i rodzinnymi. P. Teresa
nie korzysta ze stołówki, ani z do­
raźnych czy stałych usług pomocy
domowych — a jednak jej dom jest
domem rodzinnym w pełnym zna­
czeniu tego słowa: uporządkowany,
czysty, przytulny, w dodatku z... do­
mowymi obiadami. Gotuje je, oczy­
wiście, sama pani dyrektor, zawsze

wieczorem. Stąd te wieczory bywają
najczęściej wieczorami domowymi,
spędzanymi wspólnie z córkami —

17-letnią Izą i 13-letnią Jadzią.

Kłopoty wychowawcze? Pani Te­
resa upiera się, że ich nie ma, że
udało się jej od wczesnego dzieciń­
stwa tak wychować córki, że oprócz
tego, iż pomagają chętnie w domo­
wych obowiązkach, nieźle się uczą,
są bardzo samodzielne — mają też
własne rozeznanie tego co wolno,
co można, i czego się robić nie po­
winno.

— Więc skąd by miały być te kło­
poty? — śmieje się pani Teresa —

Wręcz przeciwnie, dom i córki to

jest to, co najprzyjemniejsze w moim

życiu, najbardziej wdzięczne. Gdy
człowiek ma nerwową, odpowie­
dzialną pracę, musi mieć taki dom,
do którego zawsze chętnie wraca po

tej pracy. Stanowi on azyl od kło­
potów i nerwic.

Tak, ale taki dom trzeba umieć

stworzyć. Pani Teresa to potrafiła,
i twierdze, że jest to jej sukces rów­
nie duży, jak awans na stanowisko

dyrektorskie. Ba, jest to rzadka u-

miejętność, wbrew pozorom nieczę­
sta wśród kobiet.

— A nie marzy pani czasem, Jak
inne pracujące kobiety, żeby być
jednak wolną od obowiązków domo­
wych? — pytam.

— Wręcz przeciwnie! — woła p.
Teresa — Przecież oderwana cał­
kiem od domowych obowiązków,
przestałabym chyba być kobietą?
A zresztą, ja to lubię.

Pani Teresa Nitkiewicz chciała,
żeby w tym artykule było jak
najmniej o niej — i jak najwię­

cej o Zjednoczeniu. Postąpiłam aku­
rat odwrotnie. Ale zawsze budziły
moje uznanie kobiety, które pełnią
więcej niż dobrze swoje zawodowe
funkcje, nie broniąc się równocześ­
nie przed drugą, mniej atrakcyjną
stroną medalu — obowiązkami do-
mowo-rodzinnymi. W , gruncie rzeczy
nie jest dla kobiet — i nie będzie —

żadną sztuką osiągać zawodowe suk­
cesy. One naprawdę nie są w tym
względzie gorsze od mężczyzn. Sztu­
ką jest natomiast, że pełniąc’obo­
wiązki analogiczni jak mężczyźni,
są mimo to nadal animatorkami ro­
dzinnego życia, niestrudzonymi or­
ganizatorkami tego co się nazywa
domem, i kryje w sobie tak wiele
treści i tak wiele pracy. Pozostają
po prostu kobietami, w najlepszym
i zarazem najtrudniejszym znacze­
niu tego słowa.

DOROTA TERAKOWSKA

W montałownl

W królestwie lamp
W pobliżu Krakowa, w Wieliczce znajduje tiępraw stołowych przyznanych w konkursie „Do­

prawdziwę królestwo lamp, choć nosi prozaicznąbre — ładne — poszukiwane”.
nazwę — Spółdzielnia Pracy „Elektrometal".
Największą bodaj w kraju tego typu wytwórnia
aparatury oświetleniowej.

Choć mieści się w starych budynkach, gospo­
darze — załoga i dyrekcja zadbali o ich adapta­
cję, przeprowadzili nieodzowne remonty, sami
— nie czekając aż wykonawca łaskawie przystą­
pi do wykonania zleconych mu prac — urządzili
tak potrzebne magazyny i dziś mogą już się po­
szczycić niemałymi osiągnięciami. Ich znacznie
przekraczana produkcja roczna wyniesie blisko
ćwierć miliona lamp. A asortyment mają szero­
ki, od prostych , tradycyjnych lamp wiszących i
kinkietów po wymyślne w formie, ładne i funk­
cjonalne oświetlenia.

I wciąż wprowadza się nowe wzory. Niemały
w tym udział mają członkowie załogi — racjo­
nalizatorzy. Organizowana jest w Spółdzielni co

parę miesięcy giełda pomysłów i zgłaszający cie­
kawy wniosek może Uczyć na to, ie będzie on

natychmiast kupiony, a pierwsza, wypłata na­
stępuje wprost na giełdzie.

Wystąpiono właśnie z inicjatywą sprzedaży
najnowszych wyrobów w jednym ze sklepów li

Krakowie,
Z wprowadzeniem do produkcji nowych wzo­

rów nie czeka się długo. Już po kilku dniach -e

dzięki złotym rękom specjalnej brygady — przy­
stępuje się do wytwarzania nowego typu o-

świetlenia. Ręcznie wykonuje się skomplikowa­
ne elementy. Pracuje nad tym zespół Stanisławą
Załubskiego. Brygadzista ma za sobą 25-letnit
doświadczenie, w tym ginącym już dziś zawo­
dzie. Przy stołach montażowych pracują kobie­
ty. Są też uczniowie szkół wielickich przyspo­
sabiający się do zawodu.

Swoje wyroby spółdzielnia eksportuje rów-
nież za granicę. Cieszą się dużą popularnością
zarówno u naszych najbliższych sąsiadów, jak,
i w krajach zamorskich.

Prócz tego „Elektrometal” rozwija nową for­
mę — usługi dla ludności. Można tu zamówić
pożądane oświetlenie, nawet najwymyślniejszej
które się wymarzyło i chciałoby się mieć u sie-
bie w domu. Spółdzielnia przyjmuje i wykonuję
również usługi w zakresie ślusarstwa, spawali
nictwa, a nawet instalacji c. o.

Ale głównym profilem jej produkcji pozosta­
ją nadal lampy. (żuk)

Spółdzielnia wykonuje kilkadziesiąt asorty­
mentów oświetleniowych w szczególności lampy
typu naftowego, za które na Targach Krajowych
w Poznaniu otrzymała srebrny medal, a także
dyplom uznania za wysoką jakość i estetykę o-

Zanikający zawód — brygada wyoblarnl — czyli ludzie • złotych rękach. Fot. WACŁAW KLAG

WAPNO
Wapno

— Jako nawóz — przyjęło się
w naszym województwie zaledwie
kilka lat temu. Trzeba było ogrom­

nej akcji propagandowej, by rolnicy zro­
zumieli, że ciężkie, zakwaszone, zawilgoco­
ne gleby bez tego wapna będą coraz mniej
rodzić. Dziś WZGS sprzedaje na wieś o-

koło 150 tys. ton rocznie; pokrywa to

mniej więcej 2/3 potrzeb. Moc produkcyjna
wapienników jest ograniczona, są kłopoty
z transportem. Te ostatnie — to cała odrę­
bna historia.

*

Obrazek ze stacji kolejowej: dwa, wy­
ładowane po brzegi wagony, jeden
zwykły, otwarty, drugi — zamykana,

przestarzała wapniarka. Z otwartego wa­
gonu wapno wydobywa się „cyklopem”; w

wapniarce dwóch ludzi łopatami wyrzu­
ca ładunek na samochód. Szare kombine­
zony, twarze obwiązane chustkami. Pył u-

nosi się w promieniu kilku metrów; kie­
rowcy wywrotek uciekli, póki co, wolą cze­
kać w bezpiecznym miejscu. A później
wapno w otwartych samochodach wędruje
do miejscowości odległych o kilkanaście,
czy kilkadziesiąt kilometrów, na gminne
składowiska. Klną kierowcy, jadący za ta­
ką wywrotką — zetknięcie z wapiennym
pyłem, chemicznie aktywną substancją po
prostu jest niebezpieczne.

— Zacząłem wojnę o to wapno — mówi
dyrektor powiatowego oddziału Wojewódz­
kiej Spółdzielni Transportu Wiejskiego w

Limanowej, Tadeusz Pociecha — kilka łat
temu. Na razie — bez większego efektu.
Molestujemy producenta, odbiorcę —

WZGS, alarmujemy Wojewódzką Radę
Związków Zawodowych. Idzie o to, by
wreszcie załatwić sprawę bezpiecznego
transportu. Jak to wygląda dotychczas —

widział pan przed chwilą. Nie tylko zresztą
u nas — także w pozostałych powiatach
krakowskiego województwa.

Na stacji w Limanowej WSTW zatrudnia
22 ludzi. Rzadko się zdarza, by załoga ta

pracowała w komplecie. W okresach zwięk­
szonych dostaw wapna mnożą się wypadki
przy pracy — oparzenia skóry, oparzenia
dróg oddechowych. Dyrektor Pociecha pa­
mięta, jak pewnego dnia z tych dwudzie­
stu dwóch zostało tylko ośmiu zdrowych.
Reszta — na zwolnieniach. Wprawdzie
wszyscy pracujący przy wapnie przechodzą
okresową kontrolę lekarską; wszyscy — jak
na razie — są zdrowi. Ale^ostatnio dwóch
ludzi w wieku 40 lat poszło na renty inwa­
lidzkie.

— Kiedy nasi pracownicy chorują —

kontynuuje dyrektor Pociecha — szukamy
dorywczych zastępstw, płacąc ciężkie pie­
niądze. Stawki są wysokie; po tysiąc zło­
tych na głowę za wagon Ale gdybym pró­
bował się targować, musiałbym na drugi
dzień za przetrzymanie wagonu zapłacić
dużo, dużo więcej. Ludzie przy wapnie za­
rabiają do 6 tysięcy złotych miesięcznie.
Możliwości zarobkowe ograniczone są ilo­
ścią dostaw i względami zdrowotnymi. Po

rozładunku wagonu przez kilka następnych
dni trzeba pracownikowi poszukać inne-
go zajęcia. Może być najcięższe, byle zdała
od wapna. Skądinąd łatwo znajdujemy za­
stępców — jest grupa ludzi wręcz polują­
ca na te kilka wagonów miesięcznie, szu­
kająca doraźnych, wysokich zarobków; ła­
two się domyślić, z jakich kręgów się re­
krutująca.... Bo szanujący się człowiek nie
chce w takich warunkach pracować przy
wapnie. Za najcięższe pieniądze.

Transport wapna nie jest sprawą, obcho­
dzącą wyłącznie samych pracowników
WSTW. Niedawno do Limanowej zjechała
komisja ochrony środowiska z Urzędu Wo­
jewódzkiego. Przyjrzano się, przysłano za­
lecenie, by wapna luzem nie rozładowy­
wać. Bo nie dość, że zagraża zdrowiu pra­
cowników, to na dodatek pył wapienny
roznosi się — kiedy wieje wiatr — po ca­
łej okolicy, zatruwając atmosferę w pro­
mieniu kilkuset metrów.

W Wojewódzkiej Spółdzielni Transportu
Wiejskiego marzy się o kontenerach. Przy­
jeżdża pudło w wagonie, zdejmuje się je
dźwigiem, wsada na samochód, dowozi na

gminne składowisko i tam dopiero opróż­
nia, albo jeszcze lepiej — zawartość wsy­
puje się wprost do rozsiewnika, wyjeżdża­
jącego w pole. Niestety — główny dosta­
wca, Zakłady Przemysłu Wapienniczego
„Płaza”, od lat nie reagują (a może nie są
w stanie?) na postulaty w tej sprawie. Od­
biorca żąda wapna w kontenerach — „Pła­
za” odmawia. W tych, które są, można po­
dobno przewieźć zaledwie 150 ton miesię­
cznie. Kropla w morzu potrzeb... Obiekty­
wnie trudności, ograniczone możliwości za­
kupu kontenerów? A może nie dość ener­
giczne starania, może beztroskie podejście
do sprawy. Bo przecież wapno tak czy ina­
czej musi trafić na wieś...

A kontenery to nie wizja przyszłości. Już
dziś budownictwo otrzymuje wapno wyłą­
cznie w pojemnikach. Dostawa luzem wró­
ciłaby z powrotem do producenta, posypa­
łyby się kary umowne. Ale to, co w budow­
nictwie jest stosowaną praktyką, w rolnic­
twie znajduje się w fazie eksperymentu.
Kiedy swego czasu do Nowego Targu przy­
słano transport wapna w kontenerach, by­
ło to niemal święto, do udziału w którym
zaproszono przedstawicieli miejscowych
władz. Pokazowo zdejmowano z wagonów
pojemniki, ładowano je na samochody. U-
roczystość się skończyła, konterenery ode­
słano producentowi — i, po staremu, wa­
pno nadal wyładowuje się łopatami.

A bilans strat? Lekarskie zaświadczenia
o niezdolności do pracy na przeciąg kil­
ku, kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu
dni. Inwalidzkie renty. Nie rozładowywa­
ne, przetrzymywane wagony, kary prze­
stojowe. Stawki płac, wymuszane na dy­
rektorach oddziałów WSTW przez doryw­
czo najmowanych pracowników...

Kiedy koniec wapiennej zmory?
KRZYSZTOF DOBOSZ

Było to 25 lat temu. Jedno z

pism młodzieżowych ogłosiło
wówczas ankietę, w której zwró­
ciło się do czytelników z pyta­
niem: „Jak wyobrażasz sobie

swojq wieś za 25 lat"? Potem o-

gloszono odpowiedzi. Niektóre

wydawały 'się wprost nieprawdo­
podobne... Na wsi - zdaniem

czytelników — miały zachodzić
wielkie zmiany, wprost fantasty­
czne jak na tamte czasy.

Oto jedna z wypowiedzi:
„Wierzę, te przez moją wieś bę­

dzie przebiegać bita droga. Obok
niej ustawione zostaną słupy, które
podtrzymywać będą przewody do­
prowadzające energię elektryczną do
zagród chłopskich. Wieś otrzyma te­
lefon. W domach będą radia. Ludzie
będą mniej chorować, bo zadba o

ich zdrowie wiejski lekarz. Drewnia­
ne domy strzechą kryte zostaną za­
stąpione murowanymi z dachówką, a

może i blachą. Ze wsi będzie moż­
na dojechać do miasta autobusem.
Nasze dzieci uczyć się będą w wiel­
kiej szkole, a wiele z nich potem wy-
jedzie w świat”...

Ankietę tę przypomniałam sobie,
kiedy przysłuchiwałem się wypowie­
dziom przedstawicieli przedsiębiorstw

1 instytucji rolnych pracujących na

rzecz wsi, którzy mówili o zamie­
rzeniach wynikających z uchwały
Rady Ministrów w sprawie rozwoju
społeczno-gospodarczego wojewódz­
twa krakowskiego. Jakkolwiek u-

chwała w części dotyczącej rolni­
ctwa rzuca raczej szereg haseł, to
za nim! kryją się jednak konkretne
wskaźniki, liczby, środki finansowe,
określone rejony i miejscowości.

Mówi TADEUSZ MAJ — wi­
cewojewoda krakowski:

— Uchwała zakłada wzrost pro­
dukcji rolnej o około 24 proc. Temu
celowi służyć będzie upowszechnie­
nie specjalizacji gospodarstw, w

których już dziś obserwuje się zna­
czne zwiększenie produkcji towaro­
wej. Następować będzie dalsze uspo­
łecznianie produkcji zarówno poprzez
koncentrację ziemi przekazywanej za

rentę wykupywanej przez państwo,
przejmowanej na rzecz Funduszu
Ziemi jak i poprzez rozszerzanie
kontraktacji.

W najbliższych latach nawożenie
mineralne wzrośnie do 230—240 kg
NPK na każdy ha użytków rolnych,
aby można uzyskać plony zbóż się­
gające co najmniej 29 q, ziemnia­
ków 220 q, buraków cukrowych 370
q, siana 80 q z ha. Nastąpić musi
dalszy rozwój hodowli — owiec o

26 proc., bydła o 22 proc., trzody
chlewnej o 11 proc., drobiu o ponad
10 proc.; ale produkcja mięsa dro­
biowego o 62 proc.

W 1980 r. woj. krakowskie całko­
wicie zaspokoi potrzeby regionu na

mleko i przetwory mleczne oraz

ziemniaki. Poważnie zmniejszy się
■deficyt mięsa. Natomiast produkcja
owoców i warzyw będzie znacznie
wyższa od potrzeb, co pozwoli na

ich eksport w inne rejony kraju.
W ślad za wzrostem produkcji pój­

dą poważna Inwestycje. Szczególna
uwaga zostanie zwrócona na zaopa­
trzenie wsi w wodę oraz szerokie
prace melioracyjne. W przyszłej 5-
latce nakłady na ten cel wzrosną
5-krotnie.

Poważne prace modernizacyjne bę­
dą prowadzone w zakresie elektry­
fikacji wsi. Wzrost dostaw maszyn
i urządzeń wymaga bowiem należy­
cie rozbudowanej sieci elektrycznej.
Przewiduje się przejęcie od rolni­
ków około 60 tys. ha ziemi, która za­
sili rolne gospodarstwa uspołecznio­
ne.

Organizować się będzie zespołowe
bukaciarnie, brojlernie, chlewnie,
kombinaty szklarniowe. Wszystko to

wymagać będzie poważnych nakła­

ROLNICTWA

droga do nowoczesności
dów finansowych. W dalszym dągu
postępować będzie rozbudowa prze­
mysłu rolno-spożywczego, sieci han­
dlu i usług, wyposażenia techniczne­
go itp.

Mówi JAN CZESAK — pre­
zes Wojewódzkiego Związku
Gminnych Spółdzielni:

— Tylko zwiększone inwestycje
mogą usprawnić pracę handlu 1 u-

sług na wsi, przyspieszyć rozwój
drobnego przemysłu. W latach 1975—
80 spółdzielczość samopomocowa za­
mierza przeznaczyć na ten cel oko­
ło 4,5 mld zł. Dodajmy, że w bieżą­
cym pięcioleciu WZGS realizuje in­
westycje wartości 2,5 mld zł.

Największe wydatki (ponad 1 mld
zł) zostaną przeznaczone na rozwój
sieci piekarń, masarń, wytwórni
wód gazowanych i modernizację
przetwórstwa owocowo-warzywnego.
Inwestycje sieci detalicznej pochło­
ną także prawie miliard złotych. W
120 miejscowościach gminnych po­
wstaną domy towarowe wielkości od
1000 do kilku tysięcy metrów kwa­
dratowych każdy. A ich sieć zosta­
nie uzupełniona 500 pawilonami han­
dlowymi. 510 min zł przeznaczonych
zostanie na rozwój sieci gastrono­
micznej, dzięki czemu ilość miejsc
konsumpcyjnych wzrośnie z 37 do 70
na tysiąc mieszkańców.

Oczywiście nie zapomni się rów­
nież o usprawnianiu obsługi obro­
tu rolnego i usług. M. in. powstanie
13 zajezdni WSTW. Wydatki na

rozwój sieci usługowej wzrosną w

tym czasie ze 130 do 326 min zł.
Mówi WŁODZIMIERZ PĘT­

LIC — wiceprezes Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni O-

grodniczych:
— Spółdzielczość ogrodnicza kon­

centrować się będzie na zakładaniu

gospodarstw specjalistycznych. W
podkarpackiej bazie sadowniczej
przybędzie około 700 ha sadów zblo­
kowanych.

Produkcja warzyw gruntowych
winna wzróść z 330 tys. ton obec­
nie, do 370 tys. ton w 1980 r. Po­
wierzchnia uprawy warzyw szklar­
niowych wzrośnie z 790 tys. do 1
min m kw. Dzięki temu każdy z nas

będzie mógł spożywać około 100 kg
owoców i 95 kg warzyw rocznie.

Spółdzielczość ogrodnicza przewi­
duje zainwestowanie w ten dział pro­
dukcji około miliarda złotych. W
Krakowskiem powstaną cztery duże
przechowalnie owoców.

Mówi ANTONI PAPIE —

prezes Wojewódzkiego Związku
Spółdzielni Mleczarskich:

— W ślad za rozwojem hodowli I
poprawą jakości krów nastąpi wzrost

produkcji mleka. Spółdzielczość mle­
czarska zamierza kupić w roku 1980
około 420 min litrów (o 34 proc,
więcej w porównaniu z planem 1975
r.). Aby sprawnie odebrać mleko od
rolników i szybko je przerobić bę­
dzie się budować nie tylko gęstą
sieć punktów skupu nowocześnie
wyposażonych, ale także nowe za­
kłady mleczarskie. Zakłady takie
wzniesione zostaną w Oświęcimiu,
Brzesku, Krynicy, Krakowie. Ten o-

statni przerabiać będzie dziennie 600
tys. litrów mleka. Oprócz tego spół­
dzielczość budować będzie nowy za­
kład remontowo-montażowy urządzeń
mleczarskich w Miechowie oraz

hurtową składnicę mleczarską w

Krakowie.
Dodajmy, że nowe zakłady mle­

czarskie budowane są aktualnie w

Charsznicy, Nowym Sączu, Nowym
Targu, Wadowicach.

Mówi KAZIMIERZ MANIAK
— dyrektor Nakładów Drobiar­
skich :

— Z każdym rokiem rośnie za­
interesowanie konsumentów dro­
biem, a jego produkcja w bieżącym
5-leciu zostanie podwojona. Mimo te­
go konsument otrzyma dopiero 5 kg
drobiu na osobę rocznie. W latach
1975—80 dostawy mięsa drobiowego
zostaną znów podwojone — do 10
kg na 1 mieszkańca. To wymagać
będzie poważnej pracy organizator­
skiej i wielkich nakładów finanso­
wych. Większa uwaga zostanie zwró­
cona na przemysłową produkcję u-

społecznioną. W Bocheńskiem pow­
stanie 13 wielkich ferm hodowli
brojlerów. W Okulicach i Wrzępiu

przystąpiono Już do pierwszych ro­
bót budowlanych. W Dębinie wznosi
się wylęgarnię, która będzie dostar­
czać rocznie 15 min piskląt. W Nie*
połomicaeh powstają wielkie zakład/,
przetwórcze drobiu.

Trwają także prace przygotowaw­
cze do budowy gigantycznej — jak
na nasze warunki — fermy kur, któ­
ra będzie dostarczać rocznie 70—80!
min sztuk jajek, to jest tyle, ile wy­
noszą obecnie potrzeby regionu. Po­
nadto w Nowym Targu budowany,
będzie zakład jajczarsko-drobiarskl,'
na obrzeżach Krakowa zakład prze­
róbki pierza. Istniejące zakłady w

Wadowicach zostaną zmodernizowa­
ne, co umożliwi podjęcie produkcji
wyrobów garmażeryjnych. W Brzes­

ku natomiast wznosi się wytwórnię
pasz dla potrzeb drobiarskich.

Mówi EUGENIUSZ LELITO
— prezes Wojewódzkiego Zwią­
zku Kółek Rolniczych:

— Kółka rolnicze zachowają spo­
łeczny charakter przy równoczesnym
angażowaniu fachowego kierowni­
ctwa dla przedsiębiorstw rolniczych
i zaplecza. A te będą się dynamicz­
nie rozwijać w najbliższych latach.
M. in. powstaną dwie bukaciarnie
na 1000 sztuk każda — w Ciężko­
wicach i Szczurowej, 3 obory krów
mlecznych po 300 sztuk, 4 chlewnie
po 4000 sztuk trzody, 3 owczarnie na

3000 sztuk owiec i 15 ferm drobiar­
skich dostarczających jednorazowo
300 tys. sztuk brojlerów. Kółka przy­
stąpią wreszcie do pełnego zagospo­
darowania hal wypasowych w Ja­
workach.

Z każdym rokiem przybywa na wsi
fachowców różnych bęanż. Potrzebu­
ją mieszkań. Kółkowe brygady przy­
stąpią więc wkrótce do wznoszenia
pierwszych 30-rodzinnych spółdziel­
czych bloków mieszkalnych w ośrod­
kach gminnych.

¥
To tylko niektóre z ważniejszych

przedsięwzięć krakowskiej wsi i rol­
nictwa. W każdym powiecie, w każ­
dej gminie wznosić się będzie nowe

obiekty, zakładać nowoczesne urzą­
dzenia. I gdybyśmy dziś zadali py­
tanie czytelnikowi wiejskiemu: Y.zy
wyobraża sobie krakowską wieś po
1980 roku — zapewne nie znając je­
szcze treści uchwały, nie umiałby
wyobrazić sobie zmian, jakie będą
na niej zachodziły. A tym razem

przecież jej rozwój i unowocześnie­
nie będą następować znacznie szyb­
ciej niż w minionym trzydziestole­
ciu.

EDMUND PIEKARZ
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Wspaniałych zbiorów sztuki, które znajdu­
ją się w budynku Pałacu Zimowego i daw­
nego, małego „Ermitażu” (dzisiaj całość tych
zbiorów nazywa się „Ermitażem”) reklamo­
wać nie trzeba. Leningrad przez wiele, wiele
lat niezwykle gościnnie w tych progach
olśniewającego muzeum podejmował wszyst­
kich chętnych. Teraz sprawa wygląda nieco
inaczej. Bezcenne zabytki sztuki umieszczone
w rozległych salach, komnatach, pasażach,
przewiązkach, są narażone na wilgoć. Tak*
tak, żartów nie ma. Mówi o tym wszystkim
dyrektor d/s naukowych Państwowego „Er­
mitażu” w Leningradzie WITALIJ SUSŁOW:

— Przez sale gromadzące zbiory sztuki o

unikalnym wprost znaczeniu w kulturze
ludzkiej przewija się rocznie 4 miliony osób,
w trzech miesiącach roku — lipcu, sierpniu,
wrześniu — jest tych zwiedzających półtora
miliona! Musimy więc uważnie śledzić ilość
przepływających przez salę ekspozycyjne lu­
dzi. Przy natłoku gwałtownie rośnie wilgot­
ność powietrza. Już ten jeden motyw uspra-.
wiedliwia nas w dniach, kiedy musimy re­
gulować ruch turystyczny. Po prostu sprze-
dajemy ograniczoną ilość biletów na okre­
ślony termin, wprowadzamy godziny zwie­
dzania do 12 i od 14.

— Z tego wynika, towarzyszu dyrektorze,
te obserwujecie bacznie zwiedzających —

stawiam sprawę wyraźnie.
— Oczywiście — odpowiada dyr. Susłow —

prowadzimy badania socjologiczne, mamy
mnóstwo ciekawych odpowiedzi na pytania
ankietowe, powiem szczerze — należymy do
tej grupy muzeów o znaczeniu światowym,
które zajmują się psychologią widza, starają
się zaspokoić jego oczekiwania.

— „Ermitaż" nie tylko udostępnia swoje
zbiory, ale jest również poważnym centrum

naukowo-badawczym w zakresie historii
sztuki...

— Tak jest. Jednakże, żeby zrozumieć zna­
czenie naszego ośrodka naukowego trzeba so­
bie uprzytomnić, że równamy się zarówno w

charakterze zbiorów, ich znaczenia, specyfice
zwiedzających, z największymi muzeami
świata. Mamy tu zabytki najwyższej klasy
wszystkich krajów zachodnioeuropejskich, A-

zji, obejmujemy wszystkie epoki rozwoju cy­
wilizacji i kultury ludzkiej. Stąd też wynika
charakter naszych stosunków międzynarodo­
wych i przede wszystkim rodzaj pracy, ja­
kiej tutaj, w „Ermitażu” się poświęcamy.

— Ilu pracowników zajmuje się badania­
mi naukowymi?

— „Ermitaż” to centrum, w którym rozwi­
ja badania blisko 300 pracowników nauko­
wo-badawczych.

— Sądzę, towarzyszu dyrektorze, że jeśli
podkreślę znaczenie faktu wystawy czasowej
w „Ermitażu" poświęconej niemieckiemu ma­
larstwu realistycznemu i sztuce trackiej w

Bułgarii, to już dam dowód dla Czytelników
mej „Gazety", że „Ermitaż" utrzymuje oży­
wione kontakty...

— To za mało — dodaj e dyrektor Susłow
— o godzinie dziesiątej w dniu dzisiejszym
(jest 12 grudnia 1974 r. — przyp. O. J.) —

profesor Klaus Gollwitz z Baden-Baden ma

odczyt dla pracowników naukowych „Ermi­
tażu” o niemieckim malarstwie realistycz­
nym. O godzinie 11 prof. F. Hawcroft z Man­
chesteru mówi o grafice angielskiej. Trwają
wystawy zorganizowane z naszych zbiorów —

konkretnie Jest to ekspozycja pejzaży fla­
mandzkich i holenderskich — w Paryżu, po­
tem damy ją w Hawrze, organizujemy wy­
stawę wyrobów z kości słoniowej od XVI do
XIX w. w Berlinie, stolicy NRD.

Loggia Rafaela w „Ermitażu".
CAY

— Jakie prace absorbują obecnie ludzi „Er­
mitażu”?

— No, pytanie jest dość „obszerne”. Gro­
madzimy zastęp znakomitych uczonych —

wiem na przykład, że w dalszym ciągu Wło­
dzimierz Lukonin opracowuje .nowe dzieła z

zakresu historii sztuki średniowiecznego Ira­
nu, nasi świetni numizmatycy Iwan Spasski
i Wsiewołod Potin zajmują się badaniem mo­
net starożytnych państw, Alisa Bank z kolei
— nasza doktorantka — uczestniczy w przy­
gotowaniach do wielkiej konferencji nauko­
wej i wystawy poświęconej kulturze i sztuce

Bizancjum, kontynuuje swoje badania nad
pismami szyfrowymi Ajzik Wajmann.

— Jak „Ermitaż" komunikuje światu swo­
je badania?

W redakcji leningradzńiej „Aurory” wyda-
jemy co roku dwa tomy komunikatów nau­
kowych, raz do roku tom poświęcony zbioro­
wi tematycznemu, raz do roku tom z praca­
mi naszych naukowców, przynajmniej dwa
katalogi naukowe rocznie oraz rocznik arche­
ologiczny.

— Co towarzysz dyrektor uznaje za naj­
ważniejsze osiągnięcie zespołu naukowców
„Ermitażu"?

— Choć nie chcę być zarozumiały, muszę
podkreślić, że tych osiągnięć jest wiele. Może
dla przykładu opowiem o dwóch sprawach.
Otóż mamy znakomite osiągnięcia w dziedzi­
nie ustalania autorstwa poszczególnych dzieł
sztuki. Niedawno Irena Linnik udowodniła
bezspornie, że autorem obrazu „Pokłon
Trzech Króli” jest Rembrandt. Dzieło to,
znajdujące się w zbiorach leningradzkich,
uznawane było za kopię rzekomego orygina­
łu, który znajdował się w Góteborgu. Z kolei
Nina Smolskaja udowodniła, że pejzaż w o-

brazie zatytułowanym „Cimon et Imphige-
nie” jest autorstwa Rubensa. Możecie zresztą
porozmawiać z Niną Smolską...

Dystyngowana kobieta, historyk sztuki, •

żywych oczach i oszczędnej gestykulacji zga­
dza się przyjąć mnie w gabinecie pracy.

— Jak się to stało, że pani dotarła do tej
bezspornej, już teraz, prawdy? — moje py­
tanie jest naiwne, ale mam do niego prawo,'
ponieważ sensącja jest niemała.

— Ten obraz, uchodzący za dzieło Fransa
Woutersa, bliskiego współpracownika Ruben­
sa, został zakupiony od posiadacza prywat­
nego do zbioru „Ermitażu” w roku 1937. Je­
szcze w katalogu z roku 1958 przypisano
wszystko Woutersowi. Zajmuję się malar­
stwem XVII-wiecznym już dość dawno;
zwrócił więc moją uwagę ten pejzaż, bardzo
Rubensowski. Rozpoczęłam więc żmudne ba­
dania porównawcze i udowodniłam, że tech­
nika malowania tego pejzażu właściwa jest
Rubensowi i tylko Rubensowi. No, na przy­
kład porównałam ten pejzaż z pejzażem
„Wozacy kamieni”. Rubens wiele takich pej­
zaży malował, ale w interesującym mnie o-

brazie grupa figuralna odbiegała od konwen­
cji nawet warsztatowych tak dalece, że...

— że nie było trudności dalszych?
— Były. Oczywiście. Z tyłu na desce o

wymiarach 49X73 cm przylepiono karteczkę,
która zachowała się w następującym fra­
gmencie: „Cimon et Iphigenie. Original of
Peter Paul Rub...". Człowiek zajmujący się
ustalaniem autorstwa musi zajmować się
również biografią twórców. Wouters był w,
Anglii i prawdopodobnie wtedy, domalowaw­
szy zupełnie różną w technice od pejzaży;
grupę figur, sprzedał dzieło komuś na Wy­
spach Brytyjskich. Same prace porównawcze
możliwe były dzięki świetnym, analitycznym
zdjęciom. One też stanowią dowód korona
ny — A. Kowalow i J. Lomize z Central*
nych Warsztatów Naukowo-Konserwator­
skich w Moskwie wykonali serię fotografii;
prezentujących fragmenty nie tylko pejzaży;
ale gałęzi drzew, małych chmurek w obra­
zach Rubensa. O, widzi pan, jak on malował
małe chmurki — tu w „Cimon et Iphigenie”
i innych obrazach. Rozciągnął poziomo fa:b$
nałożoną jak gdyby w formie kropli na de­
skę czy płótno — Nina Smolskaja rozpoczęła
kolejną opowieść o tym pasjonującym od­
kryciu...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ARCYBISKUP
CAPUCCI
SKAZANY

Grecko-(katolicki arcybiskup Jerozolimy, Hflarion Capucci,
został skazany — w dniu 9 grudnia br. — na 12 lat więzie­
nia przez sąd izraelski.

Arcybiskup Capucci podlega jurysdykcji kościelnej Stolicy
Apostolskiej, jego zwierzchnikiem jest papież. Dodajmy jesz­
cze, że posiadał watykański paszport dyplomatyczny. Sąd
izraelski oskarżył go o udzielanie pomocy partyzantom pa­
lestyńskim.

Arcybiskup nie przyznał się do winy, a ponadto stwierdził,
te chroni go immunitet dyplomatyczny, a zatem sąd izraelski
nie miał prawa wytoczyć mu procesu.

Aresztowania arcybiskupa dokonano latem bieżącego roku.
W ciągu kilku miesięcy był on przetrzymywany w 'ciężkim
więzieniu, przez wiele tygodni wzbraniano doń wstępu adwo­
katom i przedstawicielom Kościoła. Duchowny był poddawa­
ny różnym szykanom i wciąż poniżany.

Takie potraktowanie wysokiego dostojnika kościelnego wy­
woływało protesty w kołach chrześcijańskich, na co w:adze
izraelskie pozostawały głuche. Watykan, jaik też lokalne
ewierzehnictwo Kościoła grecko-katolickiego w listach adre­
sowanych do władz Izraelskich próbowały załagodzić konflikt
polubownie. Proponowały, aby rząd Izraela zezwolił arcybi­
skupowi na bezpowrotne opuszczenie terytorium izraelskie­
go. Władze izraelskie nie wyraziły zgody na tego rodzaju fi­
nał konfliktu. W końcowych dniach września arcybiskup sta­
nął przed sądem okręgowym w Jerozolimie. Tenże sąd ni­
czego nie mógł udowodnić oskarżonemu dostojnikowi koś­
cielnemu.

Cała ta sprawa pachnie prowokacją. Zaczęło się od tego,
że arcybiskup przejeżdżał samochodem z Libanu do Izraela.
Po przekroczeniu granicy, już na terytorium izraelskim, po­
zostawił swój wóz na pewien czas bez opieki. Wystarczyła
chwila, by ktoś podrzucił mu do bagażnika granaty, broń i

materiały wybuchowe. Przeprowadzana wkrótce po tym re­

wizja „odkryła” ten arsenał. Arcybiskup z miejsca zaprote­
stował, nie uchroniło go to jednak przed aresztowaniem.
Nie pomogły mu żadne wiarygodne wyjaśnienia, iż nie jest
zamachowcem, lecz ofiarą prowokacji.

Skazanie arcybiskupa Jerozolimy wywołało zrozumiałe po­
ruszenie w Watykanie i krajach arabskich. Dzień po ogłosze­
niu wyroku Biuro Prasowe Stolicy Apostolskiej ogłosiło spe­
cjalną deklarację na ten temat. „Stolica Apostolska — gło­
si oświadczenie — przyjmuje z wielkim ubolewaniem wiado­
mość o skazaniu na karę więzienia arcybiskupa Hilarionc
Capucciego, podobnie jak już przedtem okazała swe zanie­
pokojenie w związku z tą sprawą. Fakt ten przepełnia bó­
lem jedną z najświetniejszych wspólnot katolickich Wscho­
du, jaką jest Kościół melchicki, w którym arcybiskup Ca-
pucci od lat pełnił funkcję duszpasterza. Jest on jednocześnie
ordynariuszem wiernych żyjących w Jerozolimie i na Ziemi
Świętej — drogich wszystkim chrześcijanom miejscach, w

których obecność katolików jest przedmiotem żywego zain­
teresowania Ojca św.”.

Deklaracja pośrednio wymienia problem Jerozolimy, którą
Izrael od agresji czerwcowej 1967 r. okupuje. Jerozolima jest
świętym miejscem trzech wielkich wspólnot wyznaniowych —

katolików, muzułmanów i żydów. Do czasu wojny w 1967 r.

wschodnia część Jerozolimy należała do Jordanii, zachodnia
— do Izraela. Watykan stał na stanowisku umiędzynarodo­
wienia tego starożytnego miasta. Konieczność takiego roz­
wiązania stała się dla Watykanu jeszcze bardziej paląca po
zagarnięciu całej Jerozolimy przez Izrael. Przypominał o

tym wielokrotnie papież Paweł VI, angażując swój osobisty
autorytet w tej sprawie. Jednakże rząd Izraela odrzucał i na­
dal odrzuca te propozycje, podobnie jak odrzuca rezolucje
Rady Bezpieczeństwa o wycofaniu,się do granie sprzed
czerwca 1967 r.

Wydając wyrok na Capucciego, w procesie wyraźnie or­
ganizowanym, władze Izraelskie Chclały skompromitować
także Kościół melchicki. Oświadczenie Watykanu podkreśla
wręcz, że skazanie arcybiskupa może jeszcze bardziej po­
większyć stan napięcia w i tak skomplikowanej sytuacji, pa­
nującej w tym rejonie.

Watykan w deklaracji wyraża nadzieję, że możliwe będzie
znalezienie takiego rozwiązania, które ułatwi dalszą działal­
ność na rzecz pojednania. Jest oczywiste, że samą sprawę ar­
cybiskupa, wyraźnie naciąganą, Izraelczycy mogli załatwić
inaczej i wcześniej. Najlepiej zresztą byłoby jej w ogóle nie
aranżować. Woleli wybrać drogę pokazowego procesu, pro­
cesu, który ich kompromituje.

Jasne jest, że skazanie arcybiskupa Capucciego, jego trak­
towanie przez Izraelczyków, lekceważenie stanowiska kół
chrześcijańskich pogorszy stosunki między Izraelem a Wa­
tykanem.

óżnego rodzaju wojen, bitew, kam­
panii w historii powszechnej nie

brakuje, o czym Polacy przekonali
się już wielokrotnie i to niestety na wła­
snej skórze. Przeglądając „Historię Pow­
szechną" miałem możność skonstatować
po raz któryś z rzędu słuszność powie­
dzenia; „historia ludzkości to historia wo­
jen".

Poparciem tego obiegowego stwierdze­
nia jest obliczenie dokonane przez pew­
nego szwajcarskiego archiwistę. Wyra­
chował on mianowicie, że na przestrzeni
5,5 tysiąca lat ludzkość przeżyła 14.533
wojny. Dodajmy od razu: nie tylko prze­
żyła, ale i sama wywołała wszystkie te

zbrojne konflikty, jak gdyby na świecie
nie było nic lepszego do roboty. Miała
przy tym sporo szczęścia, te

jakoś przeżyła.
Niejakie zdziwienie może

że wśród owych 14,5 tysiąca
dwie były światowe. Z drugiej jednak
strony całe szczęście, że się na tym skoń­

czyło, bowiem ewentualna trzecia wojna
światowa byłaby już ostatnią: ostatnia

wojną w dziejach ludzkości i w ogóle
ostatnim w tych dziejach wydarzeniem.
Kto ciekaw, jak by to wyglądało, ten
niech sobie zajrzy do książki Neuila
Shute’a „Ostatni brzeg”. Zawarty tam

obraz dogorywającej (przęz własną głu­
potę) ludzkości nie jest zbyt zachęcający.

Tak więc do trzeciej wojny światowej
nie doszło, między innymi po to, by lu­
dzie mogli wciąż jeszcze tu i ówdzie
wzniecać lokalne konflikty. Na szczęście

coraz częściej zaczynają zwyciężać zdro­
we tendencje. Nie wydaje «ię jednak, aby
działało tutaj przysłowie „kto mieczem
wojuje, ten od miecza ginie” i entuzjaści
totalnego mordowania wyginęli na woj­
nach, które sami rozpętali. A więc co się
stało? Spóbujmy odpowiedzieć na to py­
tanie.

ZNAMIĘ
DUIRZAŁOSCI

to wszystko

budzić fakt,
wojen tylko

Aby prowadzić wojnę, kiedyś wystar­
czało zebrać odpowiednią ilość ludzi 1 w

miarę regularnie dawać im jeść oraz wy­
płacać żołd. Broń mieli na ogół własną,

lokal-
postę-
metod
wojen

Ponadto

bo przydawała się do rozstrzygania
nych waśni. Z czasem — w miarę
pu technicznego 1 doskonalenia
wojennych — koszty prowadzenia
zaczęły niezmiernie rosnąć,
współczesne środki masowej zagłady sta­
ły się niebezpieczne nawet dla ich użyt­
kownika. Co poniektóre światlejsze jed­
nostki dostrzegły ten podwójny bezsens
wojny. Sięgając do przykładów z historii,
a szczególnie do obu wojen światowych,
stwierdziły też, te nie sposób jest prze­
widzieć rezultatu końcowego rozpoczętej
przez siebie wojny.

Powstanie Związku Radzieckiego i in­
nych państw socjalistycznych, odmien­
nych ustrojowo od kapitalistycznych form
egzystencji, stworzyło zupełnie nową sy­
tuację. Sam fakt istnienia państw o in­
nym ustroju wydawał się kapitalistom
wystarczającym powodem do wszczęcia
wojny i kto wie, do czego by mogło dojść,
gdyby nie potencjał obronny państw
Układu Warszawskiego. A tymczasem po
przemyśleniu sprawy — na co kapitalizm
potrzebował kilkudziesięciu lat — okaza­
ło się, że można współpracować z kraja­
mi socjalistycznymi przy obopólnych ko­
rzyściach. Te szokujące dla niektórych od­
krycia stały się fundamentem naszych
czasów, który nazwano przejściem od
konfrontacji do koegzysten-
cji. W ten właśnie sposób przejawił się
kolejny milowy krok na drodze postępu
cywilizacji ludzkiej otwierający drogę do
ery pokoju.

Małe dzieci ezęsto lubią się bić między
sobą. Kiedy wyrastają na dorosłych ludzi,
dawne urwisy stają się dobrymi obywate­
lami. Miast psocić biorą się do pracy. Po­
dobne objawy osiągania dojrzałości od
pewnego czasu dają się zauważyć w ska­
li globu ziemskiego. Dowodzi to nieza­
przeczalnie, że — wbrew temu, co twier­
dzą niektórzy żartem, a inni niestety na

serio (szczęśliwie tych ostatnich jest nie­
wielu) — świat nie chyli się ku upadkowi,
a człowiek zaczyna zasługiwać sobie na

szczytne miano HOMO SAPIENS.

LESŁAW PETERS

Poranne mycie zębów... CAF — Europa Press

absolutnie środków do życia,
oczekuje na sądowe uchylenie
swej własnej decyzji.

KRAWATEM DO MNIE MOW!

Związek brytyjskich produ­
centów krawatów wzbogacił
psychologię o nowe odkrycie.
W wydanej specjalnie broszu­
rze propagandowej autorzy
stwierdzają, że sposób wiąza­
nia krawata autorytatywnie
świadczy o charakterze właś­
ciciela. Luźny węzeł i odpięty
guzik przy kołnierzyku — to

dowód, że mężczyźnie idzie o

seks, ale nie o małżeństwo.
Wąski, mocno zaciśnięty węzeł

jest dowodem skąpstwa.
Idealny mężczyzna lubi kra­
waty granatowe lub w róż­
nych odcieniach niebieskiego.
Jest to typ człowieka zrówno­
ważonego, który się nie de­
nerwuje i na którym można
polegać.

Każdy z czytelników zapewne pamięta z

lektury lat młodzieńczych wielkie przy­
gody, jakie przeżywali morscy bohatero­
wie, w czasie łowienia wielorybów. Opu­
szczali swe statki macierzyste na małych
łódkach, uzbrojeni jedynie w harpuny, do
których przymocowane były długie liny.
Opisane wyżej scenki miały miejsce w

połowie XIX wieku, a akcja toczyła się
przeważnie u wybrzeży północnej Norwe­
gii, gdzie wówczas jeszcze wieloryby wy­
stępowały w dużych ilościach. Stolicą nor­
weskiej floty wielorybniczej było miasto

Sandefjord, położone na zachodnim brzegu
u ujścia stukllometrowego Oslofjordu.

Szosa międzynarodowa E-18 z Oslo do

Stawangeru omija Sandefjord. Aby zapo­
znać się z historią łowców wielorybów,
trzeba jednak odwiedzić muzeum wielo-
rybnicze w tym mieście, położone zale­
dwie o 3 km od E-18. Tak też uczyniłem.
Już w centrum miasta wita przybysza
pomnik przedstawiający dwóch łowców
wielorybów. To dowód pamięci mieszkań­
ców Sandefjordu dla dwóch pierwszych
łowców — Walsóe 1 Dahla, którzy w 1840
r. udali się do północnej Norwegii, aby za­
początkować polowanie na największego
ssaka naszych czasów.

Polowanie z łódki było niebezpieczne 1

często kończyło się tragicznie dla ryba­
ków. Dopiero w 1872 roku niejaki Svend
Foyn z pobliskiego miasta Tonsberg zbu­
dował mały parowiec, o specjalnie silnej
konstrukcji, uzbrojony w działko z harpu­
nem. W ślad za jego przykładem poszli
inni łowcy miejscowi. Już w 1884 r. w o-

kolicach Sandefjordu powstało 18 towa­
rzystw połowów wlelorybniczych, dyspo­
nujących ponad 30 parowcami. Statki te o-

perowały u północnych wybrzeży Norwe­
gii powyżej Narwiku. W tych okolicach w

okresie od 1868 do 1904 r. norwescy ryba­
cy, pochodzący głównie z Sandefjordu,
polowali 17 tys, 745 wielorybów.

MIASTO
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WIEŁORYBNIK0W
Szczytowy okres rozkwitu miasta San­

defjordu przypada na lata przed pierwszą
wojną światową, gdy duże jednostki ry­
backie udały się w rejon Antarktydy. Flo­
ta rybacka tego miasta liczyła wówczas
98 jednostek łowczych, 14 pływających fa­
bryk oraz 16 stacji na lądzie. Pierwsza

wojna światowa przerwała wielki wielo-
rybniczy boom rybaków Sandefjordu. W
1925 r. po raz pierwszy zastosowano na

miejscowych jednostkach — „ślizgawkę”

do wyciągania’ upolowanych ssaków na

statek.
Do Intratnego polowania na wieloryby

włączyły się wtedy i inne państwa i w se­
zonie 1930—31 wyłowiono z wód wokół
Antarktydy 36 933 sztuki. Dopiero wów­
czas zrozumiano, że w wyniku tak prowa­
dzonej gospodarki rabunkowej wieloryby
zostaną wkrótce wyniszczone.

W czasie wojny prawie wszystkie jed-
hostkl wielorybnicze zostały przebudowa­
ne do celów wojennych. Aczkolwiek w

1944 r. państwa uczestniczące w połowach
wlelorybniczych postanowiły zmniejszyć
okres sezonu połowowego, jak i limito­
wać liczbę wyłowionych wielorybów,' San­
defjord przeżywało ponownie wielki
boom. Tym razem nie tyle w wyniku po­
lowań, ile w rezultacie podjęcia budowy
statków wielorybniczych i pływających
baz, sprzedawanych za granicę. Po wiel­
kim sezonie łowczym w 1951—52 zmalało
w Sandefjordzie zainteresowanie wielory­
bami. W sezonie 1967—68 wyruszyła osta­
tnia wyprawa norweskich wielorybników.
Od tej pory nikt w Sandefjordzie nie po­
luje już na wieloryby. Bardziej intratne

stały się połowy śledzi, makreli i dorszy.
Przemysłowi przetwórstwa rybnego wy­
rósł na miejscu groźny konkurent — prze­
mysł naftowy.- Przy budowie platform
wiertniczych i tankowców można lepiej
zarabiać. 32-tysięczne Sandefjord żyje dziś
wspomnieniami po owych wielorybniczych
latach. Zapach nafty przygłusza te wspom­
nienia.

RUDOLF HOFFMAN

NAJCIEMNIEJ POD LAMPĄ

Poszukiwany od dłuższego
czasu w RFN oszust, niejaki
Schtecher, znalazł wygodny
azyl jako strażnik aresztu w

Norymberdze. Mógłby tam

z pewnością doczekać zasłużo­
nej emerytury, gdyby nie
znudziła mu się państwowa
służba i nie powrócił do daw­
nych zajęć, co doprowadziło
go do tego samego aresztu,
ale... z drugiej strony kraty.

BEZ REKLAMACJI

Fabricio Palonto z Mediola­
nu- od wielu lat był nie doce­
nianym krawcem. Próboicał

się wybić w niejednym za­
kładzie, ale wciąż powierzano
mu pomniejsze funkcje. Kie­
dy z zupełnie innego powodu
dostał się do więzienia, spot­
kał go prawdziwy awans. Zo­
stał krojczym więziennych

pasiaków. Po wyjściu na wol­
ność zdradził dziennikarzom,
że najszczęśliwszym dniem
jego życia był ten, kiedy
skroił pasiak dla starszego
cechu mediolańskich krawców,
tego samego, który stale —

na wolności — przeszkadzał
mu w dalszej karierze.

PRZEZORNOŚĆ
NIE ZAWADZI

Pewien kupiec z Essen
(RFN) już teraz rozsyła przy­
jaciołom i krewnym pocztów­
ki z życzeniami szczęśliwego
Nowego Roku 1976. W post-
criptum dopisuje: „Czynię to

zawczasu, bo nie wiem o ile
w najbliższej przyszłości zdro­
żeją opłaty pocztowe”.

PAMIĘĆ POKOLEŃ

Ankieta, rozpisana ostatnio
wśród uczniów szkół średnich

Nagasaki wykazała, że połowa
respondentów nie ma pojęcia
o tym, co zdarzyło się w tym
mieście, a także w Hiroszimie,
przed 29 laty. Większość pozo­
stałych słyszała jedynie o

„jakiejś bombie, która podob­
no wybuchła nad Japonią pod
koniec II wojny światowej".

PRZEDWCZESNY
TESTAMENT.

Sądząc, źe już -umiera, pani
Hanock z Beckenham (Wielka
Brytania), przepisała skromny
majątek w wysokości 2 tysięcy
funtów szterlingów na swoje­
go psa, zalecając osobie upo­
ważnionej do wykonania jej
ostatniej, choć przedwczesnej
woli, aplikowanie codziennie
czworonożnemu ulubieńcowi
półkilogramowej porcji woło­
winy, uzupełnionej witamina­
mi. Pani Hanock nie umarła
jednak i obecnie, pozbawiona

W jednej z gazet wiedeń­
skich ukazało się w rubryce
„Zabawki do sprzedania" na­
stępujące ogłoszenie: „Sprze­
dam dwa mało używane forte­
piany, nieco uszkodzone, ale
znakomicie nadające się do
ćwiczeń dla dzieci”.

NIE CALOWAC
WBREW WOLI!

Zanim 69-letni Leon Rey-
mond, obywatel Brukseli,
usiadł za kierownicą — posta­
nowił pocałować młodą i przy­
stojną instruktorkę jazdy. W
odpowiedzi — ugryzła go w

nos. Epilog rozegrał się w są­
dzie, gdzie Reymond docho­
dził swych spraw do odszkodo­
wania za „ubytek piękności”.
Werdykt brzmiał jednak:
„Jeśli mężczyzna próbuje po­
całować dziewczynę wbrew
jej woli, musi liczyć się z tym,
że ugryzie go w nos”.

Na początku roku 1944 bułgarskim ar­
cheologom trafiła się gratka o jakiej ma­
rzyłby każdy na świecie tropiciel śladów

dawnej kultury materialnej. Rozkopaw­
szy kopiec na przedmieściu Kazanłyku
znaleźli kopulastą budowlę, która miała
okazać się rewelacją na światową skalę,
a Kazanłyk opromienić sławą nie mniej­
szą od tej, jaką mu daje wielowiekowa
produkcja olejku różanego. Grobowiec do­
stojnika trackiego jest cenny nie tylko
dlatego, że przetrwał od III w. p.n.e. ale
— ponadto — że freski, które zdobią Je­
go wnętrze, są arcydziełem starożytnego
malarstwa. I jeszcze więcej: treść tych o-

brazów jest tak bogata, a przy tym tak
znakomicie zachowana, że nadzwyczaj do­
kładnie ukazują stroje, broń, sprzęt 1 po­
żywienie współczesnych, dając jednocze­
śnie sporo wiedzy o ich obyczajach. Taki
■wkład w poznawanie dziejów rzadko kie­
dy przynosi jeden, choćby najbardziej
wartościowy, zabytek!

Już w 1946 r. grób obudowano ogromną
budowlą, później wyposażono go w auto­
matyczną instalację klimatyczną, która
zapewnia freskom najkorzystniejsze wa­
runki ochrony przed szkodliwymi wpły­
wami. No i właśnie: zabezpieczenie tych
unikalnych malowideł wymagało zawie­
szenia masowych wizyt w grobowcu. Ar­
cydzieło antycznej sztuki zostało zamknię­
te nie tylko dla szeregowych turystów i
miłośników kultury, ale nawet dla spe-

ejallstów. Rzadki dostęp do miejsca spo­
czynku nieznanego rycerza mieli tylko
najwybitniejsi badacze na mocy superzez-
woleń od władz bułgarskiej nauki.

Skarb, który nie służy ludziom jest jed­
nak bogactwem wątpliwym. Nad sposo­
bem udostępnienia zabytku do zwiedzania

WYCIECZKA

DO

GROBOWCA

pracowały najtęższe głowy. Jedynie mo­
żliwe okazało się to, co Komitet Sztuki
i Kultury, Okręgowa Rada Narodowa w

Starej Zagorze i Miejska Rada Kazanłyku
postanowiły: zbudować wierną kopię gro­
bowca. Taka forma propagowania dzieł
sztuki jest wszak szeroko w świecie sto­
sowana.

Architekt M. Panczew opracował jedyny
w swoim rodzaju projekt, a Instytut Pa-

mlątek Kultury patronował budowie. Na
wschodnim stoku wzgórza, w bezpośred­
niej bliskości oryginału, stanęła kopia ka-

zanłyckiego grobowca. Zespół artystów z

maksymalnym pietyzmem i wiernością od­
twarza malowidła. Wierność dotyczy nie
tylko faktury, kolorytu, podobnej tech­
niki malowania. Odtwarza się dokładnie
wszelkie efekty wizualne, łącznie z za­
winionymi przez czas uszkodzeniami, pęk­
nięciami itp. Nb.. robi to ten sam zespół,
który przed rokiem wykonał z wielkim
mistrzostwem kopię pewnego fragmentu
malowideł ze słynnej cerkiewki w Bojanie
pod Sofią, którą to kopię bułgarskie wła­
dze przekazały ONZ..

...Otwarty przedsionek prowadzi do ka'-
mlennego korytarza, dalej zaś jest komora

grzebalna o kopulastym sklepieniu, zbu­
dowana z palonej cegły. Podobnych gro­
bowców odkryto na Bałkanach wiele, ale
żaden nie ma takich malowideł. Pokrywa­
ją one całą wewnętrzną powierzchnię ko­
rytarza i sklepienie właściwego grobowca.
A na nich: siedzący na tronie dostojnik
żegna się z żoną, na stole pożegnalny po­
siłek, służba trzyma konie zaprzężone do
bojowej kwadrygi. Gdzie indziej — żołnie­
rze piesi i konni, zawody trzech kwadryg,
uczta pogrzebowa. Przypomnijmy — tron,
władca, posiłek i żołnierze przeniesieni w

dzień nasz dzisiejszy z III w. p.n.e.

ELŻBIETA POGORZELSKA
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Książka CZESŁAWA MI­
CHALSKIEGO pt. „Wojna war­
szawsko - niemiecka", wydana
przed 4 laty, na pewno znana

jest szerokiemu kręgowi czytel­
ników. Obecnie ukazuje się w

poszerzonym i uzupełnionym
wydaniu. Autor uściśla w niej
i prostuje pewne obiegowe o-

pinie dotyczące organizacji „Wa­
wer" czyli znanej pod tą nazwą
Organizacji Małego Sabotażu.
Książka poświęcona jest przy­
pomnieniu historii walk, jakie
Warszawa toczyła z okupantem.
Wielki rozdział tej walki sta-

nowi działalność organizacji
„Wawer”, która specjalizowała
się we władaniu szczególną bro­
nią, a były nią akcje sabotażo­
we, była drwina ośmieszająca
zwycięstwa wroga i dająca sku­
teczny odpór jego propagandzie.

W KINIE

KŁAMCA — to ekranizacja popularnej w Skandynawii po­
wieści Martina A. Hansena. Reżyserem tego barwnego stu­
dium psychologicznego jest Knud Leif Thomsen, który po­
dejmuje tu ambitną próbę odnowy kina skandynawskiego
1 przywrócenia jego świetnych tradycji z lat dwudziestych.

Fot. — CWF

W
• TEATR

Poniedziałkowy Teatr TV ura­
czy nas wystawą dramatu Szek­
spira „Romeo i Julia”. Widowi­
sko reżyseruje Jerzy Gruza, któ­
ry w swej koncepcji insceniza­
cyjnej uwydatnia osamotnienie
kochanków i ich tragiczny los.
W roli Julii: Bożena Adamek,
Romea: Krzysztof Kolberger.

W ŚRODĘ w pr. II zobaczy­
my Krystynę Chmielewską i
Stanisławę Celińską w „Ślu­
bach Panieńskich” Aleksandra

Fredry. Reżyseruje Bohdan Ko­
rzeniowski. Natomiast w PIĄT­
KOWYM pr. I polecamy wi­
dowisko poetyckie pt. „Guillau-
me Apollinaire” w scenografii
i reżyserii Krystyny i Michała

Bogusławskich. Świetna obsada:

Maja Komorowska i Daniel Ol­
brychski!

© FILM

Po przemówieniu noworocz­
nym we wtorkowym pr. II zapra­
szamy na sylwestrowy maraton

filmowy. A więc z cyklu „W
Starym Kinie”: „KSIĄŻĄTKO”,

TV
typowa komedia pomyłek i An­
tonim Fertnerem i Eugeniuszem
Bodo. Drugą pozycją jest
„HOFFMAN” angielski kome-
dio-dramat z Peter Selersem.
Trzecim filmem jest „BLADA
TWARZ” z udziałem Jane Rus-
sel i Boba Hope. Zabawna pa­
rodia westernu.

Po tej pozycji relaksowo-ko-
mediowej we środę w pr. I

znany film USA „RIO BRA-
VO” a w czwartek „SZTYLET
WYOBRAŹNI” film USA z se­
rii „Columbo”. W piątek film
radziecki „CZEKAMY NA CIE­
BIE”.

@ BALET.

Radzimy zapamiętać dwie po­
zycje z repertuaru widowisk ba­
letowych. We czwartek w pr. I

zobaczymy „HISTORIE MIŁO­
SNE” — występ słynnego lenin-

gradzkiego baletu na lodzie. W

piątek w pr. II „KLASYCZNE
DUETY” z baletów Czajkow­
skiego „Jezioro łabędzie”, „Śpią­
ca królewna” i „Dziadek do orze­
chów”.

© OPERETKA.

Dla amatorów muzyki lekkiej
w czwartek w pr. II „OPERET­
KOWE BRYKI — BAJADERA”

pastisz operetki E. Kalmana w

wykonaniu m. in. Mieczysława
Czechowicza, Beaty Artemskiej 1

Wandy Polańskiej.

Bożena Adamek 1 Krzysztof Kol­
berger w „Romeo 1 Julii”,

Fot. Z. Januszewski

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 1
w KRAKOWIE, ul ZŁOTEJ KIELNI

ogłasza WPISY

na semestr wiosenno-letni 1975 rokr

do

Technikum Budowlanego Zaocznego
Policealnego Studium Budowlanego Zaocznego

na Wydział:
BUDOWNICTWO OGÓLNE

♦ WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW.
Kierunek szkolenia musi odpowiadać specjalności pracy

zawodowej. Mężczyźni winni posiadać uregulowany sto­
sunek do służby wojskowej.

Podania przyjmuje i informacji udziela sekretariat do
dnia 20 stycznia 1975 r., codziennie w godzinach 15—19,
telefon nr 737-65.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-1"

Kompleksowy Wykonawca Rejonu Wielkich Pieców
w Hucie „Katowice*1

przyj mie do procy
mężczyzn w wieku powyżej 18 lat:

pracowników umysłowych
■ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH i uprawnieniami

na stanowiska:
— kierowników KGR
— kierowników budów

■ KIEROWNIKA Działu Planowania I Ekonomiki
■ MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami 1 praktyką
■ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stai >

■ TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
■ STARSZYCH INSPEKTORÓW, INSPEKTORÓW do komórek

przygotowania produkcji, produkcji, kosztorysów i rozliczeń,
umów I zleceń, normowania i organizacji

■ PRACOWNIKÓW służb ekonomiczno-księgowych.
pracowników fizycznych

■ CIEŚLI
■ MURARZY-TYNKARZY
■ ZBROJARZY
■ ELEKTROMONTERÓW i uprawnieniami, bez ograniczeń
■ BETONIARZY
■ Ślusarzy-spawaczy■ kopaczy
■ OPERATORÓW i uprawnieniami RDT
■ ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
■ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól budowlanych, o kierun­

kach: murarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz, operator.
Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy 1 płacy zgodne z Ukła­

dem Zbiorowym Pracy w Budownictwie — II tabela stawek płac,
gpecjalny dodatek do płacy zasadniczej w wysokości 10 proc.

Dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na pobyt
stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę w wyso­
kości 30 zł dziennie.

Praca w systemie akordowym.
Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno-bytowe (ho­

tele, kwatery prywatne, stołówki, opiekę lekarską, całoroczny bez­
płatny, ciepły posiłek regeneracyjny, możliwość zdobycia zawodu
lub podniesienia kwalifikacji).

Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki wczasowe nad morzem,
Jeziorami Mazurskimi oraz w górach, jak również wypożyczalnię
sprzętu sportowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac — Kra-
ków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, dojazd tramwajem nr 4,
z Krakowa lub nr 16 z Nowej Huty.

Wysiadać na przedostatnim przystanku przed Walcownią (nowy
biurowiec w podwórcu — I piętro) lub oferty pisemne.

GARAŻE SAMOCHODOWE
SEGMENTOWE — o wymiarach 5x3x2,5 m

z blachy falistej czarnej — w cenie około 8.600 zl
♦ z blachy falistej ocynkowanej, w cenią około 9.200 zl.

WYKONUJĄ na zlecenia osób prywatnych, za gotówkę
i na raty (za pośrednictwem PKO), zakłady Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Usługowego PT „RENOWACJA" —

w Krakowie: ul. Barska 8, ul. Krakusów 4, tel. 742-24.

Szczegółowych informacji udzielają — dział usługowy
ul. Pułaskiego 5, telefon 602-92.

KURSY

pedagogiczne
dla MISTRZÓW zatrud-

nionych w przemyśle —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA S3.

iiiiiiiiiiiiiianiiiiiiiiiiir

♦- DLA PAN! -♦
5-mieslęczn«

KURSY

KROJU i SZYCIA
oraz DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)

przygotowujące do egza­
minu na tytuł czeladnika
1 mistrza w zawodach: —

pracz chemiczny — far­
biarz, pjracz bielizny,

przetwórstwo tworzyw
sztucznych, wulkanizator,
rozpoczyna Zakład Do­

skonalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 16.

PRALNICĘ z WIRÓWKĄ
typ PW-100, do prania 1 płukania bielizny, nie
używaną, o 100 proc, wartości użytkowej, produk­
cji Fabryki Maszyn Pralniczych w Warszawie —

data produkcji: grudzień 1972 rok

sprzedadzą
w ramach upłynniania zbędnych urządzeń

Południowe Zakłady Przemysłu Skórzanego
„Chełmek" w CHEŁMKU, kod 32-580, plac Kiliń­
skiego 1. — Oferty przyjmuje Dział Inwestycji
Zakładów — telefon Oświęcim 38-51, wewn. 294.

!
i

dwuwarstwowo-zbrojone, śred. 8 mm, o wy­
miarach 100x50x10, w ilości 20.000 szt. —

w cenie 185 zł za 1 sztukę

sprzeda
jednostkom uspołecznionym i spółdzielczym —

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej i Zaopa­
trzenia „Budostal" — 30-969 Kraków-Nowa Huta,
ul. Kijowska, skr. pocztowa 49.

Dostawa wagonowa 1 częściowo transportem sa­
mochodowym — z Krakowa i województwa kra­
kowskiego. Szczegółowej informacji udziela Dział

Produkcji Przedsiębiorstwa, tel. 407-84, wewn. 44.

POKOI GOŚCINNYCH
Jedno-, dwu- i wieloosobowych dla

turystów indywidualnych oraz wy­
cieczek i grup turystycznych

POSZUKUJE

na okres sezonu turystycznego —

Biuro Zakwaterowania Podróżnych
1 Turystów w Pokojach Gościnnych
„WAWEL - TOURIST” w Krakowie,
ul. Pawia 8 — telefon nr 219-21.

Szczegółowych informacji udziela, zgło­
szenia przyjmuje 1 warunki najmu uzgad­
nia, Biuro Zakwaterowania, w godzinach
8-19. K-10620

LOKALU naBIURA
o powierzchni od 120 m*. w budynku wy­
łączonym spód publicznej gospodarki lo­
kalami, z kompletnymi sprawnymi insta­
lacjami gospodarczymi — POSZUKUJE
w Krakowie, w pobliżu ul. Mogilskiej
(Śródmieście) i ul. Fredry (Podgórze) —

PRODLEW — ODDZIAŁ PROJEKTOWY
w KRAKOWIE.

Stawka czynszowa umowna — zryczał­
towana. — Warunek: przedłożenie nota­
rialnego zaświadczenia o prawie własności
1 stwierdzenia wyłączenia obiektu spod
publicznej gospodarki lokalami.

Oferty pisemne., osobiste lub telefonicz­
ne przyjmuje Dział Administracyjno-Go­
spodarczy, Kraków, ul. MOGILSKA 43,
pokój nr 4, telefon 284-22 — do końca

grudnia br.

Właścicieli i administratorzy
budynków mieszkalnych dzielnicy «Śródmieścl®»
Zakład Energetyczny Kraków-Miasto przystępuje do zmiany n*»

pięcia zasilania w energię elektryczną budynków mieszkalnych na

terenie dzielnicy „Śródmieście”.
Budynki zasilane dotychczas w energię elektryczną o napięciu

3x220 V, od określonego w harmonogramie terminu, zasilane nędą
energią elektryczną o napięciu 3x380/220 V.

Do zmiany napięcia zasilania konieczne jest wprowadzenie zmian
1 uzupełnień w instalacji elektrycznej wewnętrznych linii zasilają*
cych oraz w zabezpieczeniach, jak również przygotowania odbior*
ników i urządzeń tego napięcia.

Jednocześnie ze zmianą napięcia zmieni się system ochrony przed
porażeniem — z uziemienia na zerowanie.

Wyjaśnia się, że zmiana napięcia zasilania nie będzie wymagań
zmiany odbiorników w poszczególnych mieszkaniach. Można więo
będzie używać tych samych żelazek, lodówek, odkurzaczy, żarówek,
froterek itp.

Przełączeń lub wymiany będą jedynie wymagać ogrzewacze
akumulacyjne 3-fazowe oraz odbiorniki 3-fazowe w zakładach

usługowych i handlowych.
Nie przygotowanie instalacji budynku na dzień określony w har­

monogramie, spowoduje przerwanie dostawy energii elektrycznej
dla całego budynku — do czasu przerobienia instalacji elektrycznej.

Dlatego też administratorzy budynków powinni w interesie użyt­
kowników - lokatorów przygotować instalację elektryczną budyn­
ków do przełączenia w określonym terminie.

Harmonogram przełączeń na napięcie 3x380/220 V .

na rok 1975.
■ 1 IV — Ml. Sobieskiego 34, ul. Siemiradzkiego 16a, »0o, tdb, 33, 17, lłj

m, 23

■ < IV — ul. Siemiradzkiego M, ®L Lenartowicza 1, 3, 8, 7, ł, SĘ 13,
Słowackiego lla

■ 7 IV — ul. Siemiradzkiego 83, 34, 33, 37, «L LonartowiCM 8, 4, 6

H — ul. Lenartowicza 1, M, 13, al. Słowackiego S, I, T, • 7

E 11 IV — al. Słowackiego Mb llo, garaże, 13b, 13c, 13d, „Ruch” 17a

■ 14 IV — ul. Karmelicka 13/39, uL Batorego 88/26, 34, 32, 30, U, 16, M

■ 16 IV — ul. Batorego 13, 10, 8, 3, li, ul. Łobzowska 30, M, 36 KPRT

B 13 IV — ul. Łobzowska 48, 33, «, 41, 38 Warazt. samooh. F. S. P., uŁ

Teresy 16

B 21 rv — uL Łobzowska 33, 83, U, », 37, 36, 33, uL Krowoderska 16,
Kościół 1 Klasztor S3 Wizytek iw. Franciszka

B 23 rv — ul. Batorego 6, 6a, 4, la, 1, ul. Biskupia 1, nL Łobzowska M/lgj
17/19, 21

B 23 IV — pl. Sikorskiego 7, uL Czapskich 1,3, 8, uL Manifestu Lipcom
wego 17, 13, 13

B S V — ul. Manifestu Lipcowego 33, 33, 31, l»a, 34

B 1 V — ul. Garncarska 84, 86, pl. Sikorskiego 3, I, W, 11, 13, U

B3V—pl.Sikorskiego6,6a,3,4,3,3,1„Ruch”
B U V — al. Mickiewicza 5 Tech. Mechaniczno, 13, 1S, ul. Czysta 16, 14j

18, 10, 8

B 14 V — ul. Skarbowa 1, 4, ul. Krupnicza 33, 42, 81, 38, 36, 34

B16V—ul.Czysta21,Ruch,18,17,M,13,11
19 V — ul. Czysta 1. 3, 3, 7, 3, ul. Dolnych Młynów S, txl. Garncarska

„Ruch”, ul. Krupnicza 32,
B 21 V — ul. Łobzowska 4, 6, 8, 10, 18/14, 16

B 83 V — ul. Łobzowska 3, I, 7, I, ul. Asnyka 4,6, 16, 13

B 26 V — ul. Garbarska 14, 11, 10, 3, 6, 4, 8, ul. 1-go Maja 8 (Bank Rolny)
B 30 V — ul. 1-go Maja 3, 3, 4, 5, 6, 7 Cukiernia,„Ruch”
B 8 VI — ul. Krowoderska 4, ul. Basztowa 7, 6, Ruch, 4, 8

B4VI—ul.Basztowa1,ul.Asnyka9,7,8,3,1
B 6 VI — ul. Jaracza 10, 8, 4, 3, 3, ul. Biskupia 19, 11, 7, S, 3, ul. Krowodera

ska 6

B9VI—ul.Biskupia4,6,8,10,13,14,16,18,80,88.

Jednocześnie przypomina się wszystkim administratorom 1 wła­
ścicielom pozostałych budynków na terenie dzielnicy „Śródmieście”
o konieczności przebudowy instalacji elektrycznej na napięcie
3x380/220 V, najlepiej przy każdym najbliższym remoncie kapital­
nym, wzgl. bieżącym.

Informacji na ten temat udziela Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto, Rejon Energetyczny Nr 1 „Śródmieście”, ul. Dajwór 27e
telefon nr 586-80.

— ...ale co moim zdaniem byłoby najciekawsze, to zna­
lezienie jakiegoś punktu stycznego między miss Trudgeon,
a miss Partridge... Bo chyba bezwzględnie punkt taki mu­
si istnieć, prawda? Oto dwie kobiety, przyznają, że z cał­
kiem różnych środowisk, umierają w przeciągu 24 go­
dzin jedna po drugiej, upiększając się tym samym kre­
mem kosmetycznym, zaprawionym cjankiem. O takim wy­
padku można powiedzieć już co najmniej, że jest on

niecodzienny. Nasuwa to podejrzenie, że chodzi o tego
samego mordercę... Jeden morderca, dwie ofiary. Może
więc obie te osoby łączyły jakieś wspólne interesy... U-
żywam tu słowa „interesy” w szerokim znaczeniu, oczy­
wiście... Co pan o tym myśli, Prokoff?

— To nie wykluczone, sir, ale jak pan już sam przed
chwilą wspomniał, kobiety te pochodzą z wręcz odmien­
nych środowisk. A priori, wygląda na to, że nie mają
żadnych punktów stycznych,, chyba tylko ten, że jedna
i druga były kobietami. Morderca może być po prostu
maniakiem. A w takim wypadku nie zachodziłaby tu ko­
nieczność jakiegoś logicznego związku między ofiarami.

— Mówi pan sensownie, Prokoff. W dzisiejszych cza­
sach roi się na ulicy od maniaków. Chciałbym.. żeby jak
najszerzej omówiono w prasie te oba wypadki. Proszę
umieścić w całej prasie oficjalne ostrzeżenie do pań, któ­
re już otrzymały, albo otrzymają w przyszłości próbki
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kremu „Rezeda 105” 1 wezwać je do zgłoszenia się do
nas z tymi próbkami, celem przeprowadzenia analizy.
Jako ilustrację do tego ogłoszenia należy podać facsimile
listu znalezionego przy pannie Partidge. I należy to zro­
bić szybko. Jeżeli chodzi o maniaka, jak panowie przy­
puszczają, podetniemy mu nogi.

Prokoff i Murphy wstali równocześnie, jak za dotk­
nięciem sprężyny.

— Zdążymy jeszcze przed wieczornym wydaniem pra­
sy — powiedział Prokoff patrząc na zegarek.

— Proszę też nie zapomnieć zaalarmować radio 1 tele­
wizję. Ostrzeżenie to powinno także dotrzeć na prowin­
cję.

— Uczynimy to, sir.
— I nie zapominajcie panowie o tym, co wam powie­

działem — przypomniał Gebhardt, kiedy już byli przy
drzwiach. — Motyw maniaka to tylko prosta formal­
ność. jedna z ewentualności. Zbadajcie panowie prze­
szłość obu tych kobiet. Szukajcie jakichś wspólnych, stycz­
nych punktów.

ROZDZIAŁ IV

Wtorek, 22 llpca — godzina 20

„Jeszcze jedno lato spaskudzone” — powiedział do sie­
bie Walt Fenway.

Już od zmroku rozpadało się nad dzielnicą Soho i drob­
ny deszczyk nie ustawał ani na chwilę. Mimo to jednak
trotuary roiły się, jak zwykle, od przechodniów. Fenway
z trudem torował sobie drogę. Przy ulicy Old Compton
przed Clubem Phoenix, stała długa kolejka. Fenway mi­
nął barierę, skinął w przejściu głową kasjerowi jak stały
bywalec i skierował się za kulisy. W małym, niedostatecz­
nie oświetlonym korytarzyku minął Lucy Canfield, wra­
cającą właśnie ze sceny. Była to wysoka, wspaniale zbu­
dowana brunetka, nie mająca na sobie nic poza panto­
felkami na wysokich obcasach.

— Nie wiesz czasem gdzie jest Mira? — spytał.
— Na pewno w swoim boksie — odpowiedziała dziew­

czyna nie zatrzymując się. Występuje za kwadrans.
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Fenway skręcił korytarzem i pchnął jakieś drzwi, nie
zadając sobie nawet trudu, aby zapukać. W maleńkiej ka­
bince z trudem mieszczącej stolik toaletowy i jeden fote­
lik, Mira układała sobie włosy przed lustrem. Była kom­
pletnie naga, ale najwidoczniej nic sobie z tego nie robiła.

Prawdziwa blondynka z platynowym odcieniem wło­
sów, ciało miała bez zarzutu i olśniewająco białe. Od 18
miesięcy była jedną z gwiazd Clubu Phoenix. Mimo, że
mieszkali razem, Fenway nie często miewał okazję do
rozmowy z nią, a to z tego powodu, że w przeciągu dnia
Mira występowała 28 razy na scenie. Przedstawienia roz­
poczynały się o godzinie 11-ej rano, a kończyły o pierwT-
szej w nocy. Między jednym występem, a drugim, nie
miała na nic czasu, gdyż przerwa trwała najdłużej 20 mi­
nut. Kiedy kładła się spać, Fenwaya zwykle jeszcze nie
było, a kiedy rano wychodziła do pracy, on spał jeszcze
jak suseł, rozpoczynając swoje czynności około 15.

Widząc go wchodzącego do boksu, Mira przestała się
czesać. Ręka jej zawisła w powietrzu między karkiem a

plecami, spuściła głowę i spojrzała na niego spod oka.
— Ależ wyglądasz, jak typowy moczymorda! — powie­

działa.
— Muszę z tobą pogadać, Mira.
— Bo co? Narozrabiałeś?

Fenway wyciągnął spod przepoconej bluzy egzemplarz
Evening News i wskazał przyjaciółce palcem artykuł o-

pisujący śmierć Daisy Trudgeon i Shirley Partridge. W
ramce obok widniało ostrzeżenie Scotland Yardu, dotyczą­
ce kremu „Rezeda 105” oraz zdjęcia obu ofiar.

— No i co to ma znaczyć? — spytała nic nie rozumie­
jąca Mira.

— Bo widzisz skarbie, cała ta afera może nam przy­
nieść ładny dochodzik, ale wołałem przedtem porozumieć
się z tobą.

Gestem obu rąk wyraziła propozycję: Więc prędko,
mów! — i chociaż nie miała pojęcia co teraz nastąpi, w

oczach jej mignął niepokój.
(Ciąg dalszy nastąpi)

MODA

Stylowo
kobieco

Na karnawał wszystkie krea­
cje mają być długie! Styl lat
trzydziestych — nie tylko
toalet, również fryzur (małe
„główki”, loczki, fale) i maki­
jażu (mocno pokreślone kredką
usta, cieniutka linia brwi, oko
„na powłóczysto", jasna tona­
cja twarzy).

Suknie jak już wiemy: po­
wiewne, uwydatniające syl­
wetkę i bardzo, bardzo kobie­
ce. Najpiękniejsze na ten sezon
karnawału są suknie szyte z

jednobarwnych tkanin — je­
dwabiu, szyfonu, żorżety. Fu­
rorę zrobi z nas ta, która zdo­
będzie się na długie ■puszyste
boa, choćby i wykonane ze

sztucznych piór. Boa to szla­
gier tegorocznego karnawałul
Nosić je można przy szyi, na

ramionach jako fantazyjny, e-

fektowny szal, a również jako
ozdobne wykończenie rękawów
i ewentualnie dołu sukni. Bar­
dzo modne są toalety z tkanin
białych i czarnych (takie jak

te na zdjęciu — są to propozy­
cje łódzkiej „Telimeny”). Z
kolekcji „Telimeny” na uwagę
zasługują również suknie z

wzorzystych kaszmirów w sty­
lu ludowym, tak zwane komin­
kowe. Bardzo efektowne jako
toalety balowe, (sz)
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Okazują życzliwość
mieszkańcom ZOO

W krakowskim ZOO żyje około 1300 różnych zwierząt,
gadów, płazów i ptaków. Większość z nich czuje się tu do­
skonale. Słonica Kinga np. osiągnęła już trzy tony wagi. W
biurze Działu Hodowli odżyły przybyłe z Bangladesz gwarki.
Potrafią one mówić, śmiać się, śpiewać. Szczególną sympa­
tią darzą swego opiekuna asystenta Józefa Ziobro^

— Przyszłość ZOO zależy od inwestycji — powiedział
dyr. Parku Miejskiego Stanisław Czerny. — Potrzebne są
nowoczesne pomieszczenia oraz dodatkowe tereny. W r. 1975
Ogród uzyska dalsze hektary, a w latach następnych liczyć
będzie 35 ha powierzchni. Wszystkie pomieszczenia otrzy­
mają prąd i wodę.

Pracownicy ZOO, w czynie społecznym, wybudowali pięk­
ny domek dla antylop, wartości 250 tys. zł, uporządkowali
teren, założyli ogrodzenia. MPRB nr 5, MPO, MPWiK, „Mo­
stostal” wybudowały klaty dla drapieżników. Życzliwość dla
mieszkańców Ogrodu okazuje również młodzież przynosząc
jesienią zebrane owoce, żołędzie, kasztany. Ludzie żywo reagu­
ją na potrzeby zwierząt stwierdził kier. ZOO inż. Włady­
sław Myjak. Oczekuje się także na przychylność Urzędu m.

Krakowa szczególnie przy załatwieniu zamiany płaszow-
skich łąk na inne, bliżej ZOO położone.

Załoga Parku i ZOO utrzymuje stały kontakt z b. pra­
cownikami-emerytami. W czasie niedawnego tego typu spot­
kania usłyszeliśmy o tym, jak to w czasie okupacji prze­
chowywano w ZOO radio, jak przewożono broń w ulu
pszczelim, jak Edward Migdał zawiesił w nocy z 10 na 11
listopada 1941 r. na Sowińcu biało-czerwoną chorągiew z

napisem: Jeszcze Polska nie zginęła... (Iw)

GAZFTA KRAKOWSKA

Muzeum Żup w Wieliczce

Zanim jeszcze państwo Ha­
nuszkiewiczowie urządzili wie­
czór wigilijny u siebie, pan M.
Z. Bordowicz zaprosił nas do
teatru na swoją sztukę „Coraz
większy spokój". Sztuka ta spo­
koju nie przyniosła, ponieważ
przedstawiła fragment dziejów
naszych raczej niespokojny, z

okresu walk z reakcyjnym
podziemiem. Szkoda tylko, że
autor posłużył się tu wielo­
krotnie ogranym schematem z

kręgu tzw. wstrząsu sumień

(w jednej rodzinie, rozdzie­
lone! poglądami i posta­
wami) a przy tym schematem

pełnym nieprawdopodobnych sy­
tuacji. Być może prawdziwych
w życiu, ale nieumotywowanych
na scenie. Sztuka więc, aczkol­
wiek naładowana szlachetnymi
tezami, raziła sztucznością.

Sztucznie też wypadła przy­
jęcie wigilijne u Hanuszkiewi­
czów, gdzie dwie zaproszone
panie statystowały smutnie a

godnie, zaś pan Łapicki mówił

ładnym timbrem głosuna
zmianę z timbrem pana
Hanuszkiewicza, jak w konkur­
sie kraso- i kokieto-mówczym.
Wtórował im pan Olbrychski,
wąsato-kmicicowaty i pani Ku­
cówna wspominająca babki,

Największa
najmniejsza

Muzeum Żup Krakowskich w

Wieliczce od początków swego
istnienia cieszy się zasłużonym
uznaniem wśród zwiedzających.
Ekspozycje, usytuowane w 19
komorach kopalni (eksploato­
wanych w XVII—XVIII w.),
zajmują przestrzeń długości
1 435 m. Gromadzone od 1949 r.

eksponaty liczą obecnie ponad
6 500 przedmiotów obejmują­
cych maszyny, urządzenia trans­
portu i narzędzia górnicze, bo­
gaty zestaw dawnych planów ko­
palni i autentycznych dokumen­
tów historycznych, zbiór dzieł
sztuki górniczej, oraz efektow­
ną kolekcję geologiczną i arche­
ologiczną.

Wartości dydaktyczno-poznaw-
cze wyniesione z tej placówki
są nieocenione zwłaszcza dla

młodzieży szkolnej, która uczy
się tutaj, na przejrzyście wyeks­
ponowanym materiale, historii

najstarszego przedsiębiorstwa
przemysłowego, od wieków nie­
rozerwalnie związanego z dzie­
jami naszego narodu. Świetną
propagandą jest muzeum także
dla turystów zagranicznych —

chylą oni czoła w obliczu wiel­
kości obiektu i wspaniałej tra­
dycji polskiego górnictwa sol­
nego.

W kontekście reprezentowa­
nych walorów niepokojąco niska

jest jednak frekwencja zwie­
dzających tę placówkę, bądź co

bądź jedyną w swoim rodzaju

TELEWIZJA

Sztuczne ognie
ciotki oraz resztę rodziny włas- ciągnąć czas do krótkich point
nej i męża. Co z tego wynika- Ale „Spotkanie z Balladą"
ło, nie wiem. I nie bardzo się coś tam przynajmniej znaczyło,
nawet dziwię swej niewiedzy, podczas gdy program „Bromba
zważywszy, że pewnie ów pro- czyli festiwal w kłopocie"
gram wigilijny nagrano w le- chciał coś znaczyć, lecz nie
cie, kiedy jeszcze nikt nie umiał — i z drwiny festiwalo-
myślał o wigilii i świętach. wej ostały się jedynie żałosne

Mam też wątpliwości, czy szczątki M. Zawadzkiej oraz W.

świąteczne „VI Spotkanie z Glińskiego. Z tekstem nie wia-

Balladą'1, zapowiadane jako demo do kogo adresowanym,
„wydanie Janosikowe” — osiąg- który w ogóle nie mógł się
nęło swój cel parodystyczny. przebić do odbiorcy przez o-

Poza wielce dowcipną czołów- porną muzykę. Już o wiele
ka z Janosikiem na rowerze i lepsza i zabawniejsza stała się
dość śmiesznym (choć nie no- parodia „Starej Baśni" tego
wym) pomysłem dialogu fol- samego autora (M. Wojtyszki)
klorysty z góralem, czyli prób- „Kraszewski-show, czyli Chram
ką satyry na wyobrażenia nie- z piosenkami”. I choć tu rów-

których ludzi o życiu współcze- nież słowa na tle muzyki leil-

snej wsi — reszta jechała — wie docierały do uszu — to
nie tylko na rowerze — od przecież kompozycja całości,
Sasa do łasa. Równie dobrze wcale zgrabna karykatura
(czy źle) j ano sików a, jak wszelkich adaptacji, przetyka-
i inno-serialowa lub „worka- na aluzyjnym komentarzem M.
wa”. Ballady przeważnie były Kociniaka i W. Glińskiego —

bardzo długie, żeby jakoś prze- przypominała rozrywkę kaba­

atrakcja -

frekwencja
w świecie. Na ogólną ilość 657 073

osoby, które do końca listopada
br. zwiedziły wielicką kopalnię,
z ekspozycjami muzeum zapo­
znało się zaledwie 20 proc, tu­
rystów. U źródeł takiej propor­
cji leży jeden podstawowy czyn­
nik natury technicznej — mu­
zeum mieści się na III pozio­
mie kopalni i w obecnym ukła­
dzie organizacyjnym zwiedzić je
można dopiero po przejściu mę­
czącej, bo liczącej 2614 m długo­
ści trasy turystycznej. W ak­
tualnej sytuacji optymalnym
rozwiązaniem byłoby wydziele­
nie kilku krótszych tras tury­
stycznych z uwzględnieniem a-

spektów problemowych (górni­
czy, geologiczny, dzieła sztuki

górniczej, podziemne jeziora
itp.), których przejście nie mę­
cząc i nie absorbując w czasie

umożliwiłoby zwiększyć procent
zwiedzających muzeum. W nad­
rzędnym interesie dobra sprawy
konieczne jest jednak jednolite
ukierunkowanie działania trzech

kooperujących na terenie zabyt­
kowego obiektu instytucji — dy­
rekcji kopalni, dyrekcji MŻK i

ZO PTTK przy KSW.
Jak dotąd porozumienia tako­

wego — mimo wielu inicjatyw
— nie osiągnięto i to jest ów

przysłowiowy węzeł gordyjski
szeregu nierozwiązanych dotąd
turystycznych problemów w ko­
palni wielickiej.

(szyb)

retową. Z małą Wiedźmą-Kraff-
tówną i dużą Dziwą-Lemańską
(b. urodziwą panią Janosiko-

wą).
W teatrze piątkowym (z Kra­

kowa) mieliśmy także adapta­
cję. Czeską. Według opowiada­
nia amerykańskiego. Zagraną,
jak western ... po polsku. Czy­
li z bijatyką udawaną, jak w

Janosiku. Humoreska Twaina
nieco już ^wietrzała, zaś jej
sceniczna adaptacja została
chyba nieco zinfantylizowana.
Stąd scenariusz „Jak redago­
wałem dziennik w Tennessee"
okazał się dramaturgią trochę
rozdętą i — dętą. Tak, jak sa­
tyra na Amerykę, która wpraw­
dzie wciąż jeszcze przypomina
Dziki Zachód, a metody dzia­
łania prasy niekiedy mają na­
dal oblicze kowbojskie — ale
nie przesadzajmy z tymi uogól­
nieniami. I z adaptacjami, z

których najlepsze jest to, co

nieadaptowane, czyli w tym
przypadku: oryginalny utwór
Twaina. W ten sposób z praw­
dziwego ognia (lub iskier) do­
wcipu zrobił się sztuczny
ogień, który nie parzył i nie

ziębił...
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Wisła — Płomień na inaugurację

Krakowskie siatkarki
znów w I lidze

W najbliższą niedzielę — 5. I. rozpocznie rozgrywki I liga
siatkówki kobiet. Przez kilkanaście lat polskie siatkarki były
wysoko notowane na „arenie światowej”, mają na swym kon­
cie 2 brązowe medale olimpijskie i 3 medale mistrzostw

ostatnio grają dużo słabiej efek-świata (srebrny i 2 brązowe),
tem czego 9 miejsce na MŚ.

System rozgrywek —

bez zmian

Od 3 sezonów rozgrywki ek­
straklasy siatkarek odbywają
się dwustopniowo przy udziale
8 zespołów. W pierwszej fazie
(do 16. III) rozgrywek zespoły
rozgrywają mecz i rewanż w

parach terytorialnych. Następnie
zespoły, które zajmą miejsca
1—4 rozgrywają 4 turnieje sy­
stemem każdy z każdym (w
siedzibie każdego z uczestni­
ków), które decydują o tytule
mistrzowskim, natomiast zespo­
ły, które uplasują się na miej­
scach 5—8 tym samym sposo­
bem walczą o utrzymanie się w

lidze (z I ligi spadają 2 dru­
żyny). Ostatni turniej ligowy za­
kończy się 11. V . 75.

W tegorocznych rozgrywkach
zespoły ekstraklasy zostały po­
dzielone na następujące pary te­
rytorialne: Płomień Sosnowiec

(obrońca tytułu mistrzowskiego)
— Wisła Kraków, Spójnia War­
szawa — AZS Warszawa, Po­
lonia Świdnica — Odra Wro­
cław i Start Łódź — LKS Łódź.

Siatkarki Wisły
znów w I lidze

Po roku przerwy zobaczymy
w szeregach ekstraklasy siatkar­
ki Wisły. Wiślaczki przez sze­
reg lat walczyły o najwyższe
pozycje w kraju zdobywając,
4-krotnie tytuł mistrzyń (w la­
tach: 1959, 1967, 1969 i 1970) oraz

6-krotnie tytuł wicemistrzyń
Polski (w latach: 1947, 1957, 1958,
1966, 1971, 1972). 3 zawodniczki

Wisły broniły barw Polski na

Olimpiadach — w Tokio 1964 r.
— Józefa Ledwig i w Meksyku
1968 r. — Józefa Ledwig, Wan­
da Wiecha i Elżbieta Porzec-No-
wak.

W sezonie 1972/73 znaczne o-

słabienie zespołu z powodu za­
kończenia kariery sportowej
przez Ledwig i Wiechę oraz

urlopu macierzyńskiego Porzec-
Nowak spowodowało, że Wisła
została zdegradowana do II ligi.
Młode zawodniczki nie Sprostały

zadaniu. Kwarantanna w szere­
gach II ligi trwała jednak tylko
rok i w kwietniu br. siatkarki

Wisły powróciły do ekstraklasy.
W chwili obecnej Wiślaczki są

jednym z najmłodszych zespo­
łów ekstraklasy, skład oparty
jest w większości na własnych
wychowankach, wśród ligowej
dwunastki aż 6 zawodniczek nie

przekroczyło 20 roku życia. Po­
łowa drużyny to zawodniczki,
które w kwietniu br. zdobyły
wicemistrzostwo Polski junio­
rek. W nadchodzącym sezonie

zobaczymy siatkarki Wisły w

następującym składzie (w na­
wiasie wiek i wzrost): Beata
Buhl (18 — 176), Wiesława Cha­
berska (17 — 183), Uruszula

Grzybalska (22 — 173), Bożena
Kmieć (21 — 175), Anna Kołda

(19 — 170), Ewa Kowal (17 —

176), Lucyna Kuśnierz (15 — 177),
Krystyna Maeulewicz (22 — 180),
Elżbieta Nowak (29 — 174), Kry­
styna Sobańska (24 — 180), Ali­
na Wrzosek (18 — 180), Ewa

Zabajewska (25 — 163). Trenera­
mi są: Stanisław Poburka (u-
przednio przez 6 lat prowadził
kadrę siatkarek Meksyku) i
Józef Moszczak, kierownikiem

sekcji — ppłk Julian Kantek,
kapitan drużyny — Elżbieta No­
wak.

Oto przedsezonowa wypowiedź
trenera Stanisława Poburki:
— W nadchodzącym sezonie na­
szym celem będzie utrzymanie
się w I lidze. Jednakże zakłada­
my, że przy dalszych postępach
młodych zawodniczek za 2—3

lata powinniśmy się włączyć do

walki o tytuł mistrzowski.
Walka o mistrzostwo Polski

rozegra się chyba podobnie jak
w ostatnich rozgrywkach po­
między Płomieniem Sosnowiec

i Startem Łódź.

Pierwszy mecz Wisła rozegra
5. I. w Sosnowcu z Płomieniem,
następnie 18—19. I . ze Spójnią
i AZS w Warszawie i kolejno
4 mecze w Krakowie: 25—26. I.
ze Startem i ŁKS Łódź i
1—2. II. z Odrą Wrocław i Po­
lonią Świdnica.

WOJCIECH GORCZYCA

POLSCY MEDALIŚCI
1974 ROKU

MISTRZOSTWA ŚWIATA - złoto

Siatkówka — drużyna męska
Kolarstwo — Kowalski (szosa)
Kajakarstwo — Śledziewski i Oborski (K-2 500 m)
Zapasy (styl klasyczny) — K. Lipień — w piórkowa
Strzelectwo — skeet: Gawlikowski, Pędzisz — karabinek

pneumatyczny
Spadachroniarstwo — Sidor (skoki na celność lądowania)

Srebro
Piłka nożna — drużyna męska
Kolarstwo — Szurkowski (szosa)
Kajakarstwo — Śledziewski (K-l 1000 m), Opara i Grono-

wicz (C-2 1000 m).
Podnoszenie ciężarów — Skorupa (w. kogucia), Kaczmarek

(w. lekka)
Strzelectwo — drużyna mężczyzn (skeet), drużyna kobieca

(skeet)
Łyżwiarstwo szybkie — Rysiówna (1000 m)
Spadochroniarstwo — drużyna męska (na celność lądowania)
Zapasy styl klasyczny — J . Lipień (w. kogucia)
Szermierka — drużyna męska (floret) (
Narciarstwo — A . Bachleda (trójkombinacja alpejska) i •

Brąz
Kolarstwo — Kierzkowski (tor — 1000 m ze startu zatrzy­

manego)
Kajakarstwo — Śledziewski (K-l 500 m), sztafeta 4x500 m —

Oborski, Śledziewski, Górecki, Matysiak, czwórki — K-4

10.000 m — Oborski, Górecki, Kołtan, Matysiak
Zapasy (styl klasyczny) — Suproń (w. lekka)
Narciarstwo — Staszel (bieg 30 km), Hula (dwubój kla­

syczny)
Wioślarstwo — A. i Z. ślusarscy (dwójka bez sternika)
Boks — Kicka (w. półśrednia)
Gimnastyka — Szajna (ćwiczenia na kółkach i drążku)
Strzelectwo — drużyna męska (karabin, pneumatyczny)
Szybownictwo -— Kępka (klasa standard) ,

Żużel — drużyna

MISTRZOSTWA EUROPY - złoto

Lekka atletyka — Szewińska (100 i 200 m). Skowronek

(dziesięciobój), Malinowski (3 km z przeszkodami), Rabsztyn
(60 m w hali), Katolikowa (800 m w hali), Joachimowski (trój-
skok w hali), Szordykowski (1500 m w hali)

Podnoszenie ciężarów — Smalcerz (w. musza)
Strzelectwo — Siemionów (karabinek pneumatyczny), dru­

żyna męska (karabinek pneumatyczny), Małek (pistolet pneu­
matyczny), Mazurkiewicz (pistolet — standard)

Srebro
Lekka atletyka — W . Kozakiewicz (skok o tyczce), M. Wo-

dzyński (110 m ppł.), M. Wodzyński (60 m ppł. w hali)
Podnoszenie ciężarów — Kaczmarek (w. lekka)
Judo — Reiter (w. średnia)
Zapasy — styl klasyczny — Suproń (w. lekka), styl wolny

— Kurczewski (w. półciężka)
Strzelectwo — Kowalewska (karabinek pneumatyczny), dru­

żyna kobiet (karabinek pneumatyczny), drużyna męska (pi­
stolet pneumatyczny), Gawlikowski (skeet)

Saneczkarstwo — Kanasz (jedynki kobiet)

Brąz
Lekka atletyka — Szewińska (60 m ppł w hali), Staszak

(1500 m w hali), Nowakowa (100 m ppł.), L. Wodzyński (110 m

ppł), Sontag (trójskok), sztafeta 4x100 m kobiet

Zapasy — styl wolny: Slecyk (w. musza). T . Kudelski (waga
papierowa), Żmudziejewski (waga do 100 kg)

Judo — Adamczyk (waga średnia)
Saneczkarstwo — Hurej i Pietrończyk (dwójka mężczyzn)
Strzelectwo — Smelczyński (strzelanie trap)

COjGDZIE
KIEDY ?

Poniedziałek

A

30
GRUDNIA

Eugeniusza

OPERA (pi. Ducha 1): Verdl:
Doń Carlos — 19.15. REGIONAL­
NY (Filipa 6): Szopka krakowska
— 17.

APOLLO: Był sobie łajdak (USA
15 lat) — 12.30, Taśmy prawdy
(USA, 15 lat) — 15.43, 18. DOM
Żołnierza: wioch szuka żony
(wl. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Potop I cz. (poi. b.o.) —

16.30, 20. KULTURA: Landru (fr.

18 lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Królewna w oślej skórze (fr.
b.o.) — 11, 13, Dom państwa Bo-
ries (fr. b .o.) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MIKRO: Tylko wtedy gdy się
śmieję (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Odstrzał

(USA, 15 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka
10, 11, 12, 13, 15, 18, 17, Paryż nie

istnieje (fr. 15 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: nieczynne. RO­
TUNDA: Droga do Saliny (fr. 18

lat) — 16, 18, 20. SZTUKA: nie­
czynne. UCIECHA: Jeremiah
Johnson (USA, b.o .) — 15.45, 18,
29.15. UGOREK: Bułeczka (poi.
b.o.) — 15, 17, 19. TĘCZA: nie­
czynne. WANDA: Druga twarz

ojca chrzestnego (wl. 15 lat) —

16, 18, 20.15. WARSZAWA: Kon­
formista (wł.-fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Dzieci lwicy z

buszu (ang. b .o.) — 13, 16. 18,
Tropiciel śladów (rum. b.o .) —

20. WOLNOŚĆ: Nie ma róży bez

ognia (boi. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b .o .) — 16, 19.15. ŚWIT M.

SALA: Skorpion, Panna i Łucz­
nik (poi. 18 lat) — 15, 17, 19.

ŚWIATOWID D. SALA: Porwa­
nie (fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ŚWIATOWID M. SALA: Boom

(ang. 18 lat) — 15, 17.15, 19.30.

SFINKS: Nowa misja korsarza

(fr. b.o.) — 11, 13, Zemsta wilka

morskiego (rum. b .o .) — 16, 18,
20.

PROKOCIM — ZZK: nlecz.

WIELICZKA — Górnik: Szepty
i krzyki.

SKAWINA — Junak: Porozma­
wiajmy o kobietach, Hutnik: Dom

wampirów.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku

Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (Marka 34): godz.
10-21

SUKIENNICE: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(niecz.). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (niecz.) . STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 24 (10—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (10—
14), RTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21). MUZEUM LENINA: Kr. Jad­
wigi 41 (9—13). ETNOGRAFICZNE:

Wolnica 1 (10—13). PODZIEMIA

KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (9—
17). KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8-16).

CHIRURGICZNY, CHIRURGIA'

DZIEC., NEUROLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY,
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie.

Rynek Gł. 42, pi. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

553-03, TELEFON ZAUFANIA:

371-37 (godz. 16—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—13). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

POGOTOWIE
■febŁl.

>—i

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09

zachorowania i przewozy 380-55

al. Pokoju 209-01, 205-77

Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

PROGRAM I

RADIO

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. roln.
5.30 Gimn. 5 .50 Poradnik rolnika.
6.00 Wiad. 6 .05 Echa sportowej
niedzieli. 6 .10 Muz. 6.30 Inf. o

progr. PR i TV. 6.35 Muz. 7 .00

Sygnały dnia. 7.35 Dzień dobry
kierov/co. 8.00 Wiad. 8 .05 U przy­
jaciół. 8 .35 Przeboje. 9 .00 Wiad.
9.05 Dla kl. I i II (jęz. poi.) „Na
zdrowie, na szczęście na ten No­
wy Rok” — aud. sł.-muz. 9.25
Muz. lud. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 Muz. 10.30 „Cudzoziem­
ka” — fragm. pow. M . Kuncewi­
czowej. 10.40 Beat po hiszp. 11 .00
Muz. 11 .18 Nie tylko dla kierow­
ców. 11 .25 Refleksy. 11.30 Koncert.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Zima w pio­
sence. 12 .40 Koncert życzeń. 13.00
Piosenki starowarszawskie. 13.15

Rolniczy kwadrans. 13.30 Rytmy
młodych. 14.00 „Kieleckie pasto­
rałki” — „Wieś tańczy 1 śpiewa”.

14.30 Sport to zdrowie. 14 .35 Ch.
Trenet — piosenkarz i kompozy­
tor. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Koncert symf. 15.35 Zes­
pół Rozrywk. Rozgł. katowickiej.
16.00 Wiad. — Tu druga zmiana.
16.10 Propozycje do listy przebo­
jów. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
Musikon. 16.53 Nowości muz. instr.
17.00 Radiokurier — aud. inf.
Studia Mł. 17 .20 Z fonoteki poi.
nagrań. 17.40 Koncert — Dram-

berg Rogkfolket. 18.00 Muz. i
aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeboje. 19.00 Wiad.
19.15 Gwiazdy poi, estrad. 19.45

Rytm, rynek, reklama. 20.00 Nau­
kowcy rolnikom. 20.15 Płytoteka.
20.50 Kronika sport. 21.00 • Studium

Wiedzy Polit.Społ. — „Kariera”.
21.15 Walce. 21.40 Z nowej płyty
Chi Co1trane’a. 22.00 Wiad. 22.15
Chór Czejanda. 22.30 Jutro Syl­
wester. 23.00 Wiad. 23.05 Korespon­
dencja z zagr. 23.10 Muz. na es­
tradach świata. 24 .00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Olsztyna.

PROGRAM n

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Muz. 5 .30
Wiad. 5.35 Obserwacje 1 propozy­
cje. 5.45 Aud. dla wsi. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 13 lekcja
jęz. fr. 6 .30 Wiad. 6 .35 Komen­
tarz dnia. 6.50 Gimn. 7.00 Próg,
pog. (Kr.) . 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.10 Dla nauczycieli — Przed

pierwszym dzwonkiem. 7.30 Wiad.
7.35 Posłuchaj i przemyśl. 7.45

Próg. pog. + kom. biom. (Kr.) .

7.46 „Co słychać?” (Kr.). 8 .11
Muz. 8.30 Wiad. 8.35 My 74 —

aud. Studia Mł. 8.45 Tańce lud.
Czechosł. 9 .00 J. F. Haendel —

Koncert organowy g-moll. 9.20
Muz. 9.40 Tu Radio — Moskwa.
10.00 „Ślubna suknia” — fragm.
pow. A. Sliwickiej. 10.20 J. Haydn
— Symfonia B-dur nr 77. 10.40

Sprawy codzienne. 11.00 Dla kl.
VI geografia „Trzy razy Kra­
ków”. 11.25 W. Maxylewicz: —

Gloria Tibi Trinitas. 11.30 Wiad.
11.35 Porady praktyczne dla ko­
biet. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Muz. 12.20 Ze wsi i o wsi. 12.35
Radio-reklama (Kr). 13.00 OIRT

„Co‘ wiemy o materii księżyco­
wej?”. 13.20 J. Ptaszyn Wróblew­
ski — gra na saksofonie tenor.

13.30 Wiad. 13.35 „Cztery ryby” —

opow. 14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Śladem inwest. miliardów.
14.35 Utwory Cesara Francka —

Cantabile na organy. 15.00 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
15.40 „Pieśni 1 tańce Węgier”.
16.00 Alfa i Omega. 16.15 Tr. z

Rzeszowa (RZ). 17.00 Start (Kr.).
18.00 Skrzynka interwencji (Kr.).
18.10 Pastorałki góralskie. 18.20
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Zapraszamy do myślenia —

dysk. 19.00 Transm. z Teatru

Wielkiego w Warszawie — K .

Penderecki — „Diabły z Loudun”
— opera. Aud. lit. (w przerwie).
Magazyn z kraju i ze świata i
wiad. sport, (w przerwie opery).
22.30 Muz. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Jazz.

NAUKF68.75MHz—ZKIL

LOK.

16.00—17 .00 Program stereof. Ju­
tro Sylwester — Koncert non

stop przebojów.

PROGRAM I

12.45 Techn. Roln. — Fizyka.
13.25 Techn. Roln. — Uprawa roś­
lin. 15.55 NURT — nauki politycz­
ne. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.). 16.40 Zwierzyniec
(kol.). 17.30 Polska w oczach
świata (kol.) . 18.00 Kronika 74 —

filmowy przegląd roku Polski

południowej (kol.) .18.20 Kronika

(Kr.) . 18.50 Operacja — pr. publ.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 Teatr TV: Romeo
i Julia (kol.) . 22 .05 Świat 1974 roku.
22.50 Dziennik (kol.). 23.05 Ofer­
ty. 23.20 Program na wtorek.

PROGRAM II

16.55—23.20 Dzień kubański w

TVP. 23.20 NURT — Nauki poli­
tyczne. 23.50 Program na wtorek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzega sobie możliwość wprowa­
dzenia zmian w programach.

Kol. BRONISŁAWIE SAMOLEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci SYNA.

Zarząd, Rada Zakładowa
i pracownicy GS Bochnia-Wieś

MIECZYSŁAWOWI SORCE

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Koleżanki i koledzy
z Biura Projektów „Biprokrusz”

Tow. inż. TADEUSZOWI ŁOPACIE

kierownikowi Wydziału Handlu, Przemysłu
i Usług Urzędu Powiatowego w Wadowicach —

składamy wyrazy najgłębszego współczucia i ża­
lu z powodu śmierci MATKI.

Kierownictwo Urzędu Powiatowego, Rada

Zakładowa Związku Zawodowego
Pracowników Państwowych i Społecznych
oraz pracownicy

Koleżance IRENIE DURA

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI

Dyrekcja, Rada Zakładowa i KZ PZPR

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego ">raz koleżanki i koledzy

Kol. MARII LASEK

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI

Współpracownicy z Wojewódzkiej Spółdzielni
Transportu Wiejskiego w Wadowicach

OTWARCIE LIKWIDACJI

Specjalistycznej Spółdzielni Pracy
„Konstal" w Krakowie

Ogłasza się otwarcie likwidacji Specjalistycz­
nej Spółdzielni Pracy Robót Konstrukcyjno-Sta-
lowych i Inżynieryjnych „Konstal” w Krako­
wie, ul. Łobzowska 8, zarejestrowanej w Sądzie
Powiatowym dla m. Krakowa w Krakowie, ped
nr RSA-XX-28 i wzywa wierzycieli Spółdzielni
do zgłaszania swych wierzytelności w terminie
6 miesięcy, liczonym od 1 stycznia 1975 r., pod
adresem: — Specjalistyczna Spółdzielnia °racy
Robót Konstrukcyjno - Stalowych i Inżynieryj­
nych „Konstal” w likwidacji, Kraków, ul. Łob­
zowska 8, pod rygorem przewidzianym w art.

82 ustawy z dnia 17 II 1961 r. o spółdzielniach
i ich związkach (Dz. U. nr 12, poz. 61).

Równocześnie ogłasza się, że zgodnie z decyzją
Walnego Zgromadzenia Członków, z dniem 1

stycznia 1975 r. będąca w likwidacji Specjali­
styczna Spółdzielnia Pracy Robót Konstrukcyj-
no-Stalowych „Konstal” zostanie przejęta wraz

ze wszystkimi prawami i zobowiązaniami przez
Zjednoczenie Spółdzielni Remontowo - Budowla­
nych przy Wojewódzkim Związku Spółdzielni
Pracy w Krakowie, jako Zakład własny „Kon­
stal” przy zachowaniu dotychczasowego profilu
robót.

PRACOWNICY POSZUKIWANI Zguby

frrrMWfIBN! HlilfaMMMWMMWBBMBMBMMMBirilHfliMffllff-1
I Tow. BOLESŁAWOWI KUROWSKIEMU

Przewodniczącemu Rady Zakładowej i długo- g
letniemu pracownikowi naszego Przedsiębior- N

stwa - składamy wyrazy najgłębszego współ- ■
czucia z powodu śmierci MATKI. ■

Dyrekcja, Rada Zakładowa i POP PZPR B

Przedsiębiorstwa Remontowo - Montażu- M

wego Handlu Wewnetrmego w Krakowie H

oraz koleżanki i koledzy

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej
Komunikacji Samochodowej Oddział w Tar­
nowie — zatrudni natychmiast:

— KIEROWCÓW samochodów ciężarowych
i autobusów

— MECHANIKÓW do napraw pojazdów
samochodowych

— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
do pracy przy za- i wyładunku wagonów
kolejowych

— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
— KONDUKTORÓW AUTOBUSOWYCH.

Oddział zapewnia:
— warunki płacy zgodne z Uchwalą RM nr

60, z dnia 15 III 1974 r. 1 Zarządzeniem
Ministra Pracy, Płacy i Spraw Socjalnych
nr 11, z dnia 18 III 1974 r.. dot. regulacji
plac w PKS

— uprawnienia do nagród z funduszu za­
kładowego oraz dodatku za wysługę lat

— korzystanie, wraz z rodziną, z biletów
bezpłatnych PKS

— skierowania na wczasy pracownicze I ro­
dzinne

— nagrody jubileuszowe za długoletnią
pracę

— możliwość podwyższania kwalifikacji
zawodowych

— bezpłatne umundurowanie
— bezpłatne dojazdy do pracy autobusami

PKS.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo­
wych Oddziału PKS w Tarnowie - Gunmi-
skach, ul. Świerczewskiego 12, w godzinach
7-15. K.-9216

PACOCHA Danuta, Wola

Rzędzińska 209, pow. Tar­
nów, zgubiła legitymację
szkolną wydaną przez

Zespół Szkół Gospodar­
czo - Technicznych w

Tarnowie. T-48711

PILAWSKA Halina, zam.

Kozłów, pow. Miechów —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 456. wydaną przez
Technikum Chemiczne w

Wolbromiu.
A-253

MIKRUT Teresa, Joniny
65, pow Tarnów, zgubiła
legitymację szkolną, wy­

daną przez Zespół Szkół
Gospodarczo - Technicz­
nych w Tarnowie.

T-48710

SZCZUROWSKIEJ Łucji,
Jaworzno, G. Morcinka
10b/22, skradziono legity­
mację autobusową nr

2199, wydaną przez MPK
Jaworzno. J-50670

POTOCZEK Zofia, Jawo­
rzno, Pionierów 42. zgu­
biła legitymację autobu­
sową nr 15140, wydaną
przez MPK Jaworzno.

J-59675

PLUTA Maria, Jaworzno,
Daleka 3a/9, zgubiła prze­
pustkę stałą nr 2773, wy­
daną przez Kopalnię Wę­
gla Kamiennego „Jaworz­
no” w Jaworznie.

MATUSIAK Maria, Ja­
worzno, Zofii Nałkow­
skiej 6/4, zgubiła legity­
mację autobusową nr

005496, wydaną przez MPK
Jaworzno.

II
ii
I
I

I- • \
Przyjmuje również zlecenia abonamentowe na cały rok, z obowiqzkiem

dwu- lub czterokrotnej dezynfekcji w każdym miesiącu. — Cena za jedno-
razowq dezynfekcję 1.80 zl. f

ODMIE i CZYSZCZENIE TELEFONÓW
wykonuje na zlecenia urzędów

\ instytucji i przedsiębiorstw

| Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów«WINYL*

Kraków, ulica Basztowa 18

Zakład Nr 3, ul. Retoryka 21, tel. 216 29

'A
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Z kraju
Malinowski

nadal wygrywa
W Houilles pod Paryżem w

biegu przełajowym na 9 km
triumfował zdecydowanie
Malinowski 26,08, który po­
konał Francuzów — Boxber-

gera i Tijou oraz Brytyjczy­
ka Tagga.

Włochy — Bułgaria 0:0
W towarzyskim meczu pił­

karskim rozegranym w obec­
ności 45 tys. widzów w Ge­
nui Włochy zremisowały z

Bułgarią 0:0. Mecz stał pod
znakiem twardej, ostrej gry.

Dwie wygrane
hokeistów Polski

W Turnieju o Puchar Spen-
glera (w Davos) polscy ho­

keiści odnieśli dwa zwycię­
stwa. Pokonali Szwajcarię 5:1

(4:1, 1:0) — mecz przerwano
w 35 min. (na skutek silnego
śniegu) i zwyciężyli olimpij­
ską drużynę Finlandii 3:2 (1:1,
2:0, 0:1).

Mistrzostwa świata

juniorów w hokeju
Wyniki nieoficjalnych mi­

strzostw świata juniorów w

hokeju na lodzie (do lat 20).
Finlandia — CSRS 1:1, Kana­
da — Szwecja 10:2, ZSRR —

Finlandia 4:1.

Polska — Szwecja 4:4

Wyrównany pojedynek ze

Szwedami stoczyli nasi mło­
dzi hokeiści podczas turnieju
juniorów w Lahti. Mecz za­
kończył się remisem 4:4 (2:1,
0:2, 2:1).

Hong Soo-hwan
nadal mistrzem

Mistrz świata zawodowców,
bokser wagi koguciej (wersja
WBA — Hong Soo-hwan)
(Korea Płd.) pokonał na pun­
kty w 15-rundowej walce Fi­
lipińczyka Cabanelę.

Zwycięstwo Connorsa
W 3 rundzie mistrzostw

Australii padły wyniki Con-
nors — Reidy 6:2, 6:3, 5:7, 6:0,
Metreweli (ZSRR) Letcher

(Australia) 6:4, 6:7, 7:6, 6:4.

7 miejsce Polewiaka
W Oberdiessbach odbył się

kolarski wyścig przełajowy,
po raz czwarty triumfował

Frischnknecht (Szwajcaria).
Polewiak był 7, liski — 9.

Błochin najlepszym
piłkarzem ZSRR 1974 r.

A ankiecie na najlepszego
piłkarza ZSRR w 1974 r.,

zwyciężył napastnik kijow­
skiego Dynama — O. Błochin.

ze iwiata

Konkurs w Oberstdorfie sypnął niespodziankami
■«■■■■■■—■■■wimmwiwiiiwiiii winu im.iiii mu nim rn 11. ~Tirn ulu ~~jT-rj~irinri.i iniiii i ji tui u hi uhm—

II miejsce S. Bobaka
Wczoraj rozpoczął się tegorocz­

ny XXIII Turniej Czterech Sko­
czni. Pierwszy konkurs rozegra­
no w Oberstdorf (RFN). Oto wy­
niki:

1. Puerstl (Austria) — 217,4
pkt(99i97m)

2. Bobak — 210,9 pkt (SC 1 95

m)
3. Schmidt (NRD) — 210,6 pkt

(99i90m)
4. Halvorsen (Norw.) — 203,0

pkt(97i93m)
5. Saetre (Norw.) — 200,9 pkt

(94i92m)
6. Federer (Austr.) — 200,5 pkt

(97i93m)
7. Kalinin (ZSRR) — 199,3 pkt

(90i92m)
8. Maunu (Finl.) — 198,8 pkt

(93i94m)
9. Wosipiwo (NRD) — 194,6 pkt

(91i93m)
10. Schmidt (Szwaj.) — 193,8

pkt(89i93m)
13. Krzysztofiak — 190,5 pkt (89

i91m).
38. Fortuna 166,9 pkt (88 i 83

m)
68. Stołowski 132,5 pkt (83 i

72 m).

Pierwszy konkurs w Oberstdor­
fie zakończył się więc olbrzy­
mią niespodzianką. Zwycięży)
zupełnie nieznany skoczek au

striacki, 19-letni Willy Puerst.
Nie mniejszą niespodzianką, al.

jednak bardzo radosną, było za

jęcie drugiego miejsca przez na

szego 19-latka — Stanisława Bo­
baka.

Po pierwszej serii skoków pro­
wadził' R. Schmidt NRD przed
Puerstlem 1 naszym Bobakiem
Polak oddał bardzo dynamiczny
i dobry stylowo skok na odleg
łość 96 m. W drugiej serii sko­
czek NRD nie wytrzymał nerwo

wo i osiągnął zaledwie 90 m spa
dając w klasyfikacji na 3 pozy
cję. Znowu długi bo 97 m skok
miał Austriak i on też wysunął
się na I miejsce. Nie zawiódł
S. Bobak. W drugiej serii po­
trafił się znowu skoncentrować
1 po bardzo ładnym skoku wy­
lądował na 95 metrach. Ten dru­
gi skok zadecydował i Polak

wyprzedził Schmidta o 0,3 pkt.
Z

prezentował
Jego skoki

stylowo, demonstrował nienagan­
ne lądowanie, gdyby skoki miał
o 2—3 m dłuższe znalazłby się
na pewno w pierwszej „10”. For­
tuna skakał poprawnie, ale bez

dynamizmu (88 i 83 m), debiu­
tant Stołowski był bardzo stre­
mowany, toteż skoki nie wy­
chodziły mu. Nie startował z

oowodu kontuzji Pawlusiąlc.

Wczorajszy konkurs rozgrywa­
ny w bardzo trudnych warun­
kach nie stał na najwyższym
poziomie. W pierwszej dziesiąt­
ce znalazło się aż 6-ciu mło­
dych, mało znanych skoczków.
Zawodzili faworyci, dwukrotny
mistrz świata, H. G. Aschen-
bach nie zmieścił się w pierw­
szej „10” (i); w ogóle skoczko­
wie z NRD wypadli nadspodzie­
wanie słabo. Zaskoczeniem była
natomiast bardzo dobra postawa
zawodników Austrii, i Norwegii
(po 2 zawodników w pierwszej
„10”).

Drugi konkurs rozegrany zo-

Garmisch-
Partenkirchen na skoczni, której

(ANS)

pozostałych Polaków dobrze stanie 1 stycznia w

się . Krzysztofiak,
były bardzo ładne rekord wynosi 97 m.

M. Bień pozdrawia Czytelników „Gazety”

1829 km drogami Polski
— do Monte Carlo

Już po rai 43 w połowic
stycznia elita kierowców euro­
pejskich wyruszy z 5 punktów
startowych na trasę samocho­
dowego Rajdu Monte Carlo.
Podobnie jak w latach ubie­
głych jednym z punktów star­
towych będzie Warszawa, a

następnie Rajd będzie prze­
biegał polskimi szosami. W

najbliższym rajdzie z Warsza­
wy wystartuje 130 załóg, w

tym 5 polskich. Wszystkie
polskie załogi pojadą na fa­
brycznych „fiatach 125p”. Na
starcie zobaczymy w ekipie
polskiej 2 załogi krakowskie,
które pojadą w barwach „Sto­
milu Dębica”, będą to: Marian
Bień — Andrzej Turczyński
i Ryszard Nowicki — Wojciech
Schramm. Ponadto reprezen­
tować nas będą: załoga fab­
ryczna FSO „Żerań” — Ma­
rek Varisella — Janina Je-

dynakowa i 2 załogi Pol­
skiego Związku Motorowego:
Tomasz Ciecierzyńskl — Piotr
Mystkowski oraz Maciej Sta-
Wowiak 1 Jan Czyżyk.

Pierwsza załoga wyruszy na

trasę Rajdu z Warszawy w

piątek 15 stycznia 1975 r. o

godz. 20.40. Z kolei uczestnicy
Rajdu przejeżdżać będą przez

następujące miasta, w których
znajdować się będą punkty

kontroli czasu: Białystok (godz.
23.54), Gdynia (16. I. godz. 6.40),
Szczecin (12.04), Gorzów Wiel­
kopolski (14.06), Wrocław (18.45),
Zakopane (17. I., godz. 0.34),
Łysa Polana (godz. 1.24). Łączna
długość trasy na terytorium
Polski wynosi 1829 km.

Trasa 43 Rajdu Monte Carlo
przebiegać będzie również

przez województwo krakow­
skie, przez następujące miej­
scowości: Oświęcim, Zator,
Wadowice, Sucha Beskidzka,
Maków Podhalański, Jorda­
nów, Skawa, Nowy Targ, Za­
kopane, Organizatorem punktu
kontroli czasu w Zakopanem
jest Automobilklub Krakow­
ski, a jego kierownikiem bę­
dzie Teofil Faber. Punkt zo­
stanie zlokalizowany na par­
kingu obok hotelu „Orbis-Ka-
sprowy”. W chwili obecnej
polskie załogi trenują inten­
sywnie na trasach rajdu. Spe­
cjalnie dla czytelników „Ga­
zety Krakowskiej” przesłał
pozdrowienia z przygotowań
do rajdu krakowianin — Ma­
rian Bień. Dalsze informacje
na temat 43 Rajdu Monte
Carlo będziemy naszym czy­
telnikom przekazywać sukce­
sywnie na łamach naszej ga­
zety.

RYSZARD MALINOWSKI

Oto triumfatorzy konkursu w Oberstdorfie: od lewej —

S. Bobak (II miejsce), W. Puerstl (I miejsce), R. Schmidt (III
miejsce).

mistrza olimpijskiego
W Oberwlesenthal (NRD) za­

kończył się trójmec* Polska —

CSRS — NRD w dwuboju kla­
sycznym. Znakomicie episał się
Polak S. Kawulok, który po

biegu na 15 km awansował z III

pozycji na I. W pokonanym po­
lu był m. In. mistri olimpijski
Wehling (NRD).

Najlepszą drużyną okazała »ię
jednak ekipa NRD (Winkler,
Wehling, Tuchscharer, Deckert),

która wyprzedziła o niespełna
10 pkt Polskę I (Kawulok, Dłu­
gopolski, Hula, Tajnet).

Wyniki Indywidualne: 1) Ka­
wulok 426,4 pkt, 2) Wehling
(NRD) 416,65 pkt, 8) Winkler

(NRD) 406,65 pkt, 4) Zeman

(CSRS) 398,75 pkt, 5) Pach (Pol-
«ka) 394,35 pkt, 6) Długopolski
(Polska) 389,80 pkt, Hula — 8,
Rabin — 9, Tajner — 10.

J. Staszel
i W. Majerczyk

zwyciężają
Wczoraj w Butorowie koło

Zakopanego, odbyły się pierwsze
zawody narciarskie z udziałem

najlepszych biegaczek i biega­
czy kraju. Warunki były fatal­
ne — trasy rozmokłe, padał
deszcz, wiał silny wiatr,

Bieg kobiet na 5 km wygrała
10 zawodniczka świata 1 mistrzy­
ni Polski W. Majerczyk (LKS
Poroniec), ale tylko 5 sek. przed
rekonwalescentką A. Pawlusiak

(BBTS Bielsko) i 13 sek. przed
H. Zapotoczną (LKS Poroniec).

Bieg mężczyzn na 15 km wy­
grał J. Staszel, który zaimpono­
wał ogromną siłą i świetnym
rytmem biegu. Wyprzedził on o

31 sek. 21 -letniego J. Korycia-
ka (KKS Bielsko) i o 40 sek. je­
go rówieśnika E. Dudka (Górnik
Wałbrzych).

Jeden z faworytów W. Gębala
był dopiero 6, a Wawrzynie#
Gąsienica, ,nie zmieścił się fla-
wet w gronie 15 najlepszych.

Bieler najszybszy
w slalomie-gigancie

Slalom- gigant mężczyzn, ko­
lejna konkurencja narciarskiego
Pucharu Europy, rozegrany w

szwajcarskiej miejscowocśi Eb-
nat Kappel przyniósł aukces
Włochowi Bielcrowi — 2.28,49
przed Szwajcarami Femmim

2.28,73 i Goodem 2 29,01.
W klasyfikacji Pucharu Eu­

ropy FIS prowadzą Szwed Sten-
mark i Austriak Engstler.

Dereziński gromi rywali

Zmiany w ligach bokserskich
W br. nastąpią zmiany w roi- W II lidze w grupie I walczą-

grywkach lig bokserskich. Wy- BBTS, GKS Jastrzębie, Metal
cofano wagę papierową. W I 11- Tarnów, Broń Radom, Moto

dze, mamy 2 grupy. W grupie Jelcz, Gwardia Z. Góra. W II

„A”: walczyć będą: Gwardia grupie: Stal St. Wola, GKS

W-wa, GKS Tychy, Olimpia Świętochłowice, Hutnik N. Hu-

Fcznań, Turów Zgorzelec, Stal ta, Błękitni Kielce, Zagłębie
Rzeszów, Carbo Gliwice. W gru- Lubin, Górnik Zagórze. W III

pis „B” Wybrzeże Gdańsk, Le- grupie: Zawisza, Walka Zabrze,
gia, Górnik Pszów, Gwardia Stoczniowiec, Victoria Wał-

Wrocław, Zagłębie Konin i Avla brzych, Gwardia Białystok 1
Świdnik. Wisła Kraków.

(Inf. wł.) Po raz pierwszy w

tym sezonie z udziałem niemal­
że całej czołówki krajowej roze­
grano w sobotę na Kasprowym
Wierchu slalom-gigant kobiet 1

mężczyzn. Na trasie ok. 1500 m

długości (50 bramek dla męż­
czyzn, 45 dla kobiet) stanęło po­
nad 100 zawodniczek i zawodni­
ków.

Wśród mężczyzn wysoką for­
mę wykazał R. Dereziński, któ­
ry wyprzedził drugiego na me­
cie H. Gąsienieę-Ciaptaka aż o

3,3 sek. Narciarz AZS-u znajduje
się w bardzo dobrej formie.

Walka wśród kobiet była bar­
dzo wyrównana, o czym świad­
czą niewielkie różnice zawodni­
czek z pierwszej szóstki.

Wyniki: kobiety — 1 . M. Pię-
toń (AZS) — 1,04,2, 2. E . Kurko-
wiak (Start) — 1 .04,8 i M. Król

(Wisła Gwardia) — 1.04,8, 4. M.-
Michalska (ROW) —' 1.04,9, 5. M.

Janicka .(SNPTT) — 1.05,1, 6.
J. Szczerba (WKS) — 1 .05,3.

Mężczyźni — B. Dereziński

(AZS) — 54,7, 2. M, Gąsienica-
Ciaptak (AZS) — 58,0. 3 . K . Bu-

rzykowski (WKS) — 59,0, 4, K.

Korzeniowski (AZS) — 59,1, 5. T .

Kaim (WKS) — 59,2. 6. L . Wy-
krbta (BKS Bielsko) — 59,8.

Wczoraj nie doszedł do skutku
slalom specjalny. Zawody stor­
pedowała fatalna pogoda, wlał

silny wiatr, który unieruchomił

kolejkę na Kasprowy, (s)

Zmarł trener

Adam Niemiec

Po długiej i ciężkiej chorobie

zmarł w Krakowie znany trener

piłkarski — Adam Niemiec.
Przed wojną występował w bar­
wach Czarnych Lwów, a po wy­
zwoleniu grał w Polonii Bytom,
później trenował wiele zespołów
I-ligowych m. In. Rueh, Polonię
Bytom i Zagłębie Sosnowiec.

Toto-Lotek
1 losowanie:
2—5 — 11—25—81—45

dod. 10
n losowanie:
17—18—19—23_28—21

dod. 25.

J
aki był miniony rok dla nio plebiscyty rządzą się tro-

sportu polskiego? Kibice o- chę odrębnymi prawami — u-

czywiście zgodnym chórem . stała się, moim zdaniem,
zawołają — znakomity! Rze­
czywiście medale sypały się
jak z rogu obfitości, nasi

sportowcy w wielu najwyższej
rangi imprezach odgrywali • ro­
lę pierwszoplanową. Potwierdze­
niem tych sukcesów jest Klasy­
fikacja rankingowa za rok 1974

uwzględniająca wszystkie dyscy­
pliny i konkurencje zakwalifi­
kowane do letniej olimpiady —

zajmujemy w tej punktacji bar­
dzo wysoką piątą pozycję, ustę­
pując pola tylko reprezentantom
ZSRR, NRD (awansowała już na

drugą pozycję!), USA i minimal­
nie RFN. Za nami znalazły się
Węgry, Japonia, a więc państwa,
które na igrzyskach w

chium uplasowały się od

żej.
Komu w polskim

przyznać za rok 1974 palmę pier­
wszeństwa? Oto pytanie, na któ­
re — powiem szczerze — nie

potrafię jednoznacznie odpowie­
dzieć. No bo cz.y w ogóle moż­
na zestawiać nP. fyyniki indy­
widualne z drużynowymi, po­
równywać fantastyczne rezultaty
I. Szewińskiej z „tylko” srebr­
nym, ale jakże nieoczekiwanym
medalem piłkarzy czy złotym —

siatkarzy. Kogo w klasyfikacji
uplasować wyżej — Kowalskie­
go, Sledziewskiego, K. Lipienia,
czy Gawlikowskiego? Cała
czwórka sięgnęła po najwyższy
laur, są aktualnymi mistrzami

ćwiata.
Wyniki w sporcie to sprawa

niewymierna. Tak modne ostat-

nie

tyle najlepszego co najpopu­
larniejszego sportowca.

Śledząc wyniki polskich spor­
towców, jedna rzecz rzuca się w

oczy — oto po raz pierwszy od
wielu lat wielkie sukcesy zano­
towały gry sespołowe. Mówiło

się kiedyś — Polacy to indywi­
dualiści, trudne. charaktery,
sportach indywidualnych są
stanie sięgać po najwyższe

W

w

tro­

1 całego sztabu ludzi przygoto­
wujących drużyny oraz faktu,
że w piłce nożnej, siatkówce,
czy szczypiórniaku mamy na­
prawdę wysokiej klasy zawodni­
ków, których możliwości zostały
po raz pierwszy w pełni (a mo­
że tylko częściowo?) wykorzy­
stane.

Kto sprawił nam największą
i najmilszą niespodziankę? Zda­
nia będą zapewne podzielone, *-

le ja typuję — piłkarzy. Jesz­
cze na miesiąc przed mistrzo-

Drugie zjawisko, która rzu­
ca się wyraźnie w oczy —

w polskim sporcie nastąpi­
ła zmiana warty. Przez długie
lata głównymi „dostawcami”
medali byli bokserzy, szermie­
rze, lekkoatleci, ciężarowcy. Dziś
— prym wiodą kajakarze, zapa­
śnicy, strzelcy; potęgą sa kola­
rze; pozbierali się ostatnio tro­
chę ciężarowcy, w lekkiej atle­
tyce — choć drużyna nie Jest

wyrównana i ma sporo luk —

mamy kilka gwiazd (Szewińska,

Mona-

nas wy-

sporcie

pozycja w swiecie
>

fea, w sportach zespołowych ni­
gdy nie będziemy mocni. I na

dowód podawano przykłady —

dobre wyniki lekkoatletów, bok­
serów, ciężarowców, kiepskie —

piłkarzy, siatkarzy, hokeistów.
Raz tylko koszykarze wyłamali
się i zdobyli „brąz" na Mistrzo­
stwach Europy, ale
mówiono — wyjątki
dzają regule.

Ten
rok chyba ostatecznie o-

balił mit, jakoby konkuren­
cje zespołowe nie leżały Po­

lakom. Tam, gdzie solidnie

pracowano — przyszły wyniki.
Myślę, że z jednej strony jest to

zasługą wybitnych szkoleniow­
ców (Górski, Wagner, Majorek)

wówczas

polwier-

stwami nikt * w każdym razie
niewielu — nie dawało za nich

złamanego szeląga. Tymczasem
wrócili w blasku srebra. Siatkarze

wykorzystali wreszcie pod wo­
dzą Wagnera olbrzymie możli­
wości tkwiące w drużynie i ty­
tuł mistrzowski zdobyli bezape­
lacyjnie odnosząc 11 zwycięstw.
Pilic się w górę męska „siódem­
ka” (druga lokata w Pucharze

Świata), postępy czynią w szczy­
piórniaku nasze dziewczęta. Nie­
które dyscypliny przeżywają
Jednak regres. Nie wyaaje mi

się, aby koszykarze w najbliż­
szym czasie powrócili do czo­
łówki europejskiej, ciągle wię­
cej oczekujemy od hokeistów.

Malinowski, Skowronek), które

przysparzają nam medali.
Ta huśtawka formy poszcze­

gólnych dyscyplin jest bardzo

symptomatyczna. Świadczy to —

moim zdaniem

zrywami. Przy
cji potrafimy
wdrożyć dobre

niowe, sięgamy
laury, by za parę lat roztrwo­
nić z tak wielkim trudem wy­
pracowany dorobek. Rozumiem,
że niezwykle trudno przez
dłuższy okres utrzymać się w

światowej czołówce. Dzisiaj w

większości dyscyplin grono kon­
kurentów jest bardzo liczne. Ma­
jąc tak licznych i mocnych ry-

— że pracujemy
pełnej mobiliza-

wypracować i

metod}' szlcole-

po najwyższe

wali, tym bardziej nie wolno

pozwolić sobie na chwile prze­
stoju. Nie wolno zachłystywać
się odniesionymi sukcesami; wła­
śnie w momencie najwięk­
szych zwycięstw trzeb* pra­
cować ze zdwojoną energią, my­
śleć perspektywicznie, bo ina­
czej za rok, dwa, rywale prze­
ścigną nas. Już nieraz zbytnia
pewność siebie zgubiła niejed­
nego sportowca.

•

Zęby
odnosić sukcesy na mi­

strzostwach świata I olimpia­
dach, trzeba iść w sporcie

szerokim frontem. Możliwie jak
najwięcej konkurencji opartych
o silne zaplecze. A z tym zaple­
czem jest krucho. Małe kluby,
z których wywodzi się więk­
szość naszych reprezentantów-
medallstów, boryka się z olbrzy­
mimi kłopotami natury finanso­
wej, kadrowej, brak jest bazy.
O ile w sporcie wyczynowym
(mimo takich czy innych bra­
ków) mamy już jakąś jasność —

o tyle problemy sportu masowe­
go w nowej strukturze organi­
zacyjnej kultury fizycznej nie

znalazły prawidłowego rozwiąza­
nia, a ściślej mówiąc — część
ustaleń (np. w sprawie finanso­
wania) wymaga chyba rewizji.
Sygnalizuję ten problem, gdyż
od jego rozwiązania zależy przy­
szłość polskiego sportu. I ilość

medali, jakie wywalczymy na

olimpiadach w Montrealu, Inns-

brucku, Moskwie i Lakę Placid.

ANDRZEJ STANOWSKI

Tak Tomaszewski Vfoni rzuty karne. Tapper (Szwecja) nie pokonał polskiego bram--'

karza.

Priei^lmy io /esicie rai

Rok
1974 zapisze się złotymi, a ściślej mówiąc srebrnymi

zgłoskami w historii polskiego futbolu. Był to rok naj­
większych sukcesów polskiego piłkarstwa, których uwień­

czeniem była znakomita postawa na Mistrzostwach Świata
w RFN i zdobycie srebrnego medalu. A jechali na mistrzo­
stw'* w roli outseiderów, choć — zwłaszcza za granicą — nie
brakowało głosów, że Polacy mogą być „czarnym koniem”

(tak twierdził m. in. świetny piłkarz holenderski Cruyff).
Przebieg turnieju RFN wykazał, że drużyna została świetnie

przygotowana do ciężkich, kilkunastodniowych zmagań (braw*
dla trenera Górskiego i całego sztabu), że forma drużyny
idzie z każdym meczem w górę, że niemalże wszyscy zawod­
nicy osiągnęli szczytową formę. Polacy zaskoczyli wszystkich
obserwatorów ofensywnym stylem gry, który aż do pamięt­
nego i dramatycznego meczu na zalanym wodą stadionie we

Frankfurcie n/Menem — święcił triumfy. W błocie i wodzie

utonęły nasze marzeni* o „zlocie”, ale ta porażka z fawory­
tem mistrzostw RFN nie przyniosła nam ujmy. Polacy po­
twierdzili wysoką klasę w ostatnim meczu, kiedy to wypunk­
towali 3-krotnego mistrza świata Brazylię w walce o srebrny
medal, ni miejsce w turnieju podbudowane zostało tytułem
najlepszego Strzelca turnieju zdobytym przez Łatę i pucha­
rem za najwięcej strzelonych bramek (16 razy Polacy zmusili
do kapitulacji bramkarzy rywali).

Po mistrzostwach przyszło w drużynie odprężenie, czego
dowodem porażki u siebie z NRD i Francją. Ostatni mecz

z Czechosłowacją potwierdził jednak wysoką klasę Polaków

,i wykazał, że przy pełnej mobilizacji i po solidnych przygo­
towaniach stać naszych piłkarzy na grę na najwyższym po­
ziomie. Taka wysoka forma potrzebna będzie w przyszłym
roku, kiedy to Polacy zmierzą się dwukrotnie z Włochami
i Holandią w ramach rozgrywek o Mistrzostwo Europy. Pier­
wszy pojedynek już 19. IV. stoczymy w Rzymie z Włochami,
którzy pałają rządzą rewanżu...

15 meczy —

10 zwycięstw
W minionym sezonie dru­

żyna narodowa rozegrała 15

oficjalnych pojedynków. 10

spotkań zakończyło się zwy­
cięstwem biało-czerwonych,
dwukrotnie remisowaliśmy,
tylko trzy razy zanotowaliś­
my porażki. Reprezentacja
strzeliła w sumie 29 bramek,
tracąe tylko 14. Przypomnij-
my tegoroczne wyniki:

9 17. IV. Liege, BELGIA
1:1 (0:1). Pierwszą bramkę w

sezonie strzelił Deyna.
15. V. Warszawa, GRE­

CJA 2:0 (1:0), Lato 1 Jakób-
czak.

• 15. VI. Stuttgart (MŚ),
ARGENTYNA 3:2 (2:0), Lato

2, Szarmach 1.
0 19. VI. Monachium (MŚ),

HAITI 7:0 (5:0), Szarmach 3,
Lato 2, Deyna i Gorgon 1.

• 23. VI. Stuttgart (MŚ),
WŁOCHY 2:1 (2:0), Szarmach,
Deyna.

• 26. VI. Stuttgart (MŚ),
SZWECJA 1:0 (0:0), Lato.

0 30. VI. Frankfurt n/Me­
nem (MS), JUGOSŁAWIA

2:1 (1:1), Deyna (karny), Lato.
• 3. VII. Frankfurt n/Me­

nem (MS), RFN 0:1 (0:0).
• 6. VII. Monachium (MŚ),

BRAZYLIA 1:0 (0:0), Lato.

© 1. IX. Helsinki (ME),
FINLANDIA 2:1 (1:1), Szar­
mach, Lato.

• 4. IX. Warszawa, NRD
1:3 (1:2), Lato.

o 8. IX. Wrocław, FRAN­
CJA 0:2 (0:2).

Lato — 11 goli. Dalsze miej­
sca zajmują: Szarmach 7,
Deyna 4, Gadocha 1 Jakób-
czak po 2 oraz Gorgon, Kasa-
lik i Kasperczak po 1. Nasz

najlepszy snajper Lato został
^'Też królem strzelców piłkar­

skiego sezonu 1974. Polak z

11 bramkami -wyprzedził
Neeskensa (Holandia) i Bonę-
w* (Bułgaria) po 10 bramek,
Cruyffa (Holandia) — 8, Szar­
mach* — 7, G. Miiller*

(RFN), Jordana (Szkocja) i

Streicha (NRD) - 6.
Po tegorocznym sezonie, li­

sta piłkarzy, którzy najcel­
niej strzelali dotychczas w

reprezentacji wygląda nastę­
pująco: 46 goli — Lubański,
40 — E. Pol, 27 — Cieślik,
Deyna, 21 — Wilimowski, 19
— Gadocha, 18 — Brychczy,
17 — Nawrot, 14 — Lato, 13
— Wodarz, 11 — Faber, Ja-

rosik, Piontek, Szołtysik, 10
— Staliński, 9 — Balcer, Ba-

tsch, Hachorek, Kałuża, Li­
berda, 8 — Banaś, Lentner,
Marx, Pazurek, Szarmach,
Kossok, 7 — Matyas, Żmijew­
ski, 6 — Gorgon, God, Kemp-
ny, Kuchar, Peterek, H. Rey-
man, Sadek, 5 — Baszkiewicz,
Gracz, Martyna 1 R. Piec.

40 piłkarzy w kadrze
W tym sezonie trener Gór­

ski wypróbował w pierwszej
reprezentacji aż 40 piłkarzy
(5 bramkarzy, 15 obrońców,
10 zawodników drugiej linii
1 10 napastników). Rekordzi­
stami są Gadocha 1 Lato, któ-

© 9. X. Poznań (ME), FIN­
LANDIA 3:0 (2:0), Kasper­
czak, Gadocha, Lalo.

© 31. X. Warszawa, KA­
NADA 2:0 (2:0), Kasalik, Ja-
kóbczak.

Q 13. XI. Praga, CSRS 2:2

(1:0), Gadocha, Szarmach.

Potrójna premia
d!a Laty

W. 15 rozegranych spotka­
niach bramki strzeliło 8 pił­
karzy. Na czele listy znajdu­
je się król strzelców X MŚ

rzy wystąpili w 14 meczach

(obaj nie grali jedynie prze­
ciwko Kanadzie w Warsza­
wie, ale w meczu tym wy­
stąpił rezerwowy skład). Po
12 spotkań rozegrali — Dey­
na, Maszczyk, A. Szymanow­
ski, Tomaszewski, 11 — Gor­
gon, Kasperczak, Szarmach,
10 — Cmikiewicz, Musiał, 8
— Żmuda, 5 — Buizacki, Do-

marski, 4 — Kapka, Sobczyń-
ski, 3 — Drzewiecki, Gut, Ja-

kóbczak, Kmiecik, Kasto, 2
— Bula, Chojnacki, Z. Garło-

wski, Kalinowski, Kopicera,

Wieczorek, Wyrobek, 1 — Fi­
scher, Mowlik, Karwecki, Ka­
salik, Kasperski, Kwiatkow­
ski, Maculewicz, Marx, Osta-

fiński, Rudy, Szpakowiki,
Wawrowski.

Najwięcej zawodników do

reprezentacji dał Ruch — 8,
Wisła — 6. Legia i Górnik
Zabrze po 4, Śląsk, ŁKS,
Lech i Stal Mielec po 3, Za­
głębie Sosnowiec — 2, ROW,
Gwardia, Odra 1 Pogoń po L

Lubański nadal

na czele!

Najwięcej występów w

pierwszej reprezentacji ma

nadal Lubański mimo, ie

kontuzja wyeliminował* go
z gry. Tuż za nim są Deyna
i Gadocha. Lubański wystę-

Plękna „główka” Szarma­
cha i 1:0 dla Polski w me­
czu z Włochami,

pował w koszulce z Białym
Orłem 65 razy, Deyna — 63,
Gadocha — 62, Brychczy — 60,
Oślizło — 57, Z. Anczok i

Szymkowiak — 53, Szołtysik
— 51, E. Pol — 49, Szczepań­
ski — 47, Cieślik — 46, Zien­
tara — 43, Gorgoń — 42, Cmi­
kiewicz — 41, B. Blaut i A.

Szymanowski — 40, Faber —

37, Korynt i J. Wożniak —

36, Banaś 35, Kostka, J. Ko-

tlarczyk, Lentner, Liberda,
Musiał, Szczepaniak — 34,
Martyna — 31, Wodarz — 30,
Gmoch — 29, Maszczyk — 27,
Bułanow, Dytko, Kasperczak,
Suszczyk, Tomaszewski — 26,
Jarosik, Kuchar, Lato i Win­
kler — 25.

4 rok pod wodzą
trenera Górskiego

Reprezentacja Polski roze­
grała do tej pory 306 oficjal­
nych pojedynków. 123 mecze

wygraliśmy, 68 zremisowa­
liśmy, 115 — przegraliśmy.
Stosunek bramek jest dla nas

korzystny 613—532. Mecz z

Brazylią na MŚ był 300 ofi­
cjalnym występem reprezen­
tacji Polski. Pod -wodzą tre­
nera Górskiego drużyna na­
rodowa rozegrała 51 spotkań,
z czego 34 wygrała, 8 zremi­
sowała, a tylko 9 razy scho­
dziła z boiska pokonana. Pię­
kny bilans!

Trener K. Górski zadebiu­
tował jako trener I reprezen­
tacji 5 maja 1971 roku w Lo­
zannie — Polacy pokonali
wówczas Szwajcarię 4:2, a

bramki strzelili: Banaś, Dey­
na, Lubański i Szołtysik. Po­
lacy zaczęli piąć się w górę
po piłkarskiej drabinie. W r.

1972 Polska zostaje mistrzem

olimpijskim! W eliminacjach
do MŚ niewielu fachowców

daje nam szanse a jednak e-

liminujemy w naszej grupie
h. mistrza świata Anglie.
Mecz na Wembley przejdzie
do historii naszego piłkar­
stwa. Otworzył on Polakom

drogę do finałów i do... srebr­
nego medalu.

A. Stan
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